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ROMAN KOŁONIECKI

M odlitw a
do Ducha

Żeś wszechmogący Bóg i  ptak,
Co skrzydłem mrok wewnętrzny lamie,
Spłyń — i  z dusz wymaż wszelki brak,
Ciała w pomników przekształć kamień!

Żeś najstrzelistszych kopuł klucz 
J wiekuisty niebios ogień, • ,
Serc lawą usta mówić ucz 
I  z pustką zmagać się jak z wrogiem,!

Natchnionych świateł szczodry snop,
W ykwitnij znów ku ziemskim szczytom!
Dnia gwiazdą zepnij stromy strop 
Ponad, opoką Piotra litą !

W dreszczu świętości rozwiń lot,
Synogarlico śnieżnobiała,
Nad stal, łopatę, kielnię, młot. —
Ażeby ziemia odmlodniala.

Żelazo woli, ramion braß 
Nadludzki zawrzeć pragną sojusz,
Żeby Mazowsze, Tatry, Śląsk
Dać Ci na dom Twój — Dom Pokoju.

Niech znad stert kości, gruzów gór 
Nowe szczęśliwe życie wstanie,
Piękne — jak wieszczy szum Twych piór,
Jak Chrystus, kiedy stał w Jordanie.

Żeś wszechmogący Bóg i ptak,
Go w locie bielmo z oczu strąca,
Spłyń! Oto krzyża święty znak 
Czyni dziś ręka budująca.

Zielone Święta
Zielone Święta są pamiątką narodzin Kościoła. Bo choć już 

przedtem Chrystus wybudował Jego zręby, choć już powie­
rzył Piotrowi-Opoce klucze do Jego bram, — to jednak apo­
stołowie mieli czekać na obiecane zesłanie Ducha Świętego, 
aby dopiero wtedy przystąpić do właściwej działalności. 
Uczniowie Chrystusa byli właśnie zgromadzeni w wieczerni­
ku. Duch Święty zstąpił na nich przy szumie gwałtownego 
wichru w postaci języków ognistych i napełnił ich dusze 
swoją mocą.

Duch Święty jest ciągle obecny w życiu Kościoła. „Chry­
stus jest głową Kościoła, — pisał św. Augustyn — Duch Świę­
ty jest Jego duszą: czym jest dusza w naszym ciele, tym jest 
Duch Święty w ciele Chrystusowym, którym jest Kościół". 
Duch Święty jest Duchem Prawdy. To On przemawiał przez 
proroków. To On przemawia przez Kościół. Dzięki Jego nieu­
stannej opiece Skarb Objawienia przechowywany jest przez 
wieki i będzie trwał do końca świata. Właśnie w okresie wiel­
kich przemian dziejowych Duch Święty w szczególny sposób 
czuwa nad Kościołem, który ma pełnić swoją misję w nowych 
warunkach życia.

Duch Święty jest źródłem każdej prawdy. Służba prawdzie 
jest obowiązkiem wobec Ducha Świętego. Św. Paweł mówi, że 
trzeba „stać się prawdziwym w miłości“. To znaczy, że miłość 
chrześcijańska musi opierać się na prawdzie, że przed każdym 
działaniem musimy rozpoznać istotne potrzeby i warunki te­
go świata, w którym mamy działać.

Duch Święty nie tylko oświeca, ale również daje siły do 
działania. Jego łaska kierowała krokami Piotra, Pawła, Jana 
i wszystkich tych, którzy ponieśli światu Dobrą Nowinę. Chry­
stus powiedział: „Otrzymacie moc Ducha świętego zstępujące­
go nas was i będziecie mi świadkami...“ Duch Święty jest Po­
cieszycielem, jest Dawcą radości. On jest źródłem wiecznej mło- 
dości Kościoła. Dzięki Jego pomocy chrześcijanie zwracają 
śmiało swoje oczy ku przyszłości, mając w sercu niezachwianą 
wiarę, że kryje ona w sobie nowa rozkwity i nowe zwycięstwa.

K o n t e r e n  e j a 
katolików świeckich

Nie ma chyba rozsądnego obywate­
la, dla którego nie byłoby jasne, że 
historyczna decyzja Episkopatu i Rzą­
du Polski Ludow ej stwarza ramy, 
k tó re  ty lko  wówczas dowiodą swego 
znaczenia, jeżeli ka to licy polscy będą 
um ieli wypełnić je żywą treścią. U sta ­
lenie pierwszych kon turów  te j treści, 
było właśnie przedmiotem obrad kon­
ferencji, zwołanej z in ic ja ty w y  Zespo­
łu  „D z iś  i Ju tro ”  oraz „S łow a Powsze­
chnego”  w  dniu 14 m aja  b. r. w  W a r­
szawie, dokładnie w miesiąc od daty 
podpisania aktu norm alizacji stosun­
ków między Kościołem a Państwem.

K onferencja  zgromadziła 133 delega­
tów , reprezentujących niemal wszyst­
kie ośrodki działalności ka to lick ie j w 
Polsce. N ie  sposób wym ienić w a r ty ­
kule sprawozdawczym nazwisk wszy­
stk ich  uczestników Z jazdu. Toteż z 
konieczności wypadnie ograniczyć kię 
do tych, które w  jak im ś ty lko  stopniu 
z ilu s tru ją  szerokość reprezentowanego 
wachlarza środowisk i poglądów.

L ite ra tu ra  i pub licystyka katolicka 
były chyba reprezentowane na jliczn ie j. 
Wśród obecnych w idzie liśm y: A n ton ie ­
go Golubiewa, .Tana W ładysław a G rab­
skiego, W ojciecha Zukrowskiego, S ta­
n isława Rembeka, Eugeniusza Pauk- 
sztę, dra A leksandra Rogalskiego, dra 
S tanisława Stommę, p. Eugenię K o b y ­
lińską, S tanisława Podlewskiego, Jana 
Dobraczyńskiego, W ojciecha K ę trzyń ­
skiego, Bolesława Piaseckiego, K on­
stantego Łubieńskiego, P aw ia  Jasieni­
ce. D om inika Horodyńskiego, Zygm un­
ta L ichn iaka , Zygm unta Kubiaka, 
W łodzim ierza W nuka, M acieja Józefa 
Kononowicza, Ryszarda R eiffa , M iko­
ła ja  Rostworowskiego, Zygm unta Prze- 
takiewieza, Andrzeja Krasińskiego.

Naukę reprezentowali: pro f. K o n ­
rad G órski, p ro f. Leon Haiban, prof. 
Szwarcenberg . Czerny i p ro f. Andrze j 
W o jtkow sk i (dw aj ostatni z K U L-u ),
N ie zabrakło też znanych ogólnie dzia 
iaezy społecznych, ja k : p. Anna Lasoe 
ka, p. H a lina  Dernaiow icz, nestor rze 
miosla polskiego P. W ojciechowski 
szambelan papieski Seweryn Dolański 
sędziwy działacz kaszubski p. F ranci 
szek Sędzicki, poseł Jan Frankow ski 
s ta ry odrodzeniowiec —  p. Wędrycbow 
ski i w ielu, w ielu innych. Wśród o- 
becnych można byio także dojrzeć 
przedstaw icie li świata wydawniczego 
reprezentowanego w osobach dyrekto­
ra „P a x "-u  p. Janiny Kolendo oraz 
ojca i syna Kuthanów. Nie mogąc 
wziąć osobiście udziału w konferencji 
życzenia pomyślnych obrad nadesłali 
na ręce organizatorów Z jazdu, m. ■ Ib'.: 
prof. A r tu r  Górski, Adam  Grzymała- 
Siedlecki, prof. Janusz M akarczyk, dr 
Irena  Sławińska, Jerzy Zaw ieyski.

Referat
K. Łubieńskiego

Obradom przewodniczył Bolesław 
Piasecki, a re fe ra t, stanowiący zasad­
niczy trzon dyskusji w yg łosił Konstau 
ty  Łubieński.

Na wstępie re ferent w y ja śn ił powo-, 
d.v, dla których konferencja ma cha­
rak te r św iecki, podkreślając koniecz­
ność zerwania ze szkodliwą tradyc ją  
spychania ciężaru odpowiedzialności 
wyłącznie na barki duchowieństwa.
„T o  stanowisko —  m ów ił Łubieński _
prowadzi do zaniku aktywności ze s tro ­
ny świeckich ka*ołików  i do popada­
nia w stan kw ie tyzm u” . Zwłaszcza 
zagadnienia spoieczne domagają się, 
zdaniem Łubieńskiego, współudziału 
Świeckich, którzy „muszą mieć w tym  
zakresie fachowe wykształcenie, gdyż 
procesy spoleezne, a w szczególności 
procesy gospodarcze są -w czasach 
współczesnych ta k  skomplikowane, że 
tzw. ogólne wykształcenie nie jest w y­
starczające, aby je opanować". To 
samo, rzecz jasna, dotyczy zagadnień 
ku ltura lnych.

T Ł O  P O R O Z U M IE N IA

O m awiając tło  porozumienia refe­
rent zw róc ił uwagę na pięć zasadni­
czych elementów, k tóre  w arunkow ały 
zawarcie umowy. P ierwszy z nieb, to 
postawa Rządu, k tó ry , za jm ując sta­
nowisko bezkompromisowe, jeżeli idzie 
o przeprowadzanie reform  gospodar­
czych i społecznych —  wyznawanie 
św iatopoglądu innego niż m ate ria lis ty - 
ezny uznaje za fa k t i deklaru je goto­
wość stwarzania warunków dla jego 
kultyw ow ania .

D ru g i element dotyczy postawy mas 
wierzących, uczestniczących w  dziele 
reform , a jednocześnie stojących ’ na 
gruncie katolicyzmu.

Trzeci element zasadza się na rea li­
stycznej ocenie przebudowy społeczno-
gospodarczej, stw arza jące j ogromne 
perspektywy dla narodu.

Dwa ostatnie są w yn ik iem  analizy
politycznej sytuacji naszego k ra ju . 
Chodzi m ianowicie e rew izjońizm  spad 
kobierców Niemiec nazistowskich, pod­
sycany przez im peria listyczne koła 
USA oraz o krecią robotę tych zagra­
nicznych środowisk politycznych, któ­
rym zależy na w yw oływ aniu  stanu 
wrzenia w Polsce. Referent wskazał 
na trag iczny okres braku porozumie­
nia, k tó ry  w -konsekwencji przynosił 
kurczenie się zakresu m aterialnego pot 
siadania Kościoła, a tym  samym ogra­
niczenie możliwości pełnienia przez 
Kościół jćgo m is ji. Temu stanowi 
rzeczy tow arzyszyły nie rzadko ko n fli­
k ty  moralne u wierzących, dostrzega­
jących konieczność reform , z drug ie j 
zaś strony elementy anarchiczne w 
k ra j«  u trud n ia ły  Rządowi rsąłisaeyę

celów wspólny oh dtn społeczeństwa 
Wreszcie na arenie m iędzynarodowej 
k o n flik t był w yg ryw any przez ośrodki 
wrogie interesom Poleki. W zięcie pod 
uwagę powyższych fak tów  um ożliw iło  
zawarcie porozumienia, m imo ty lu  o- 
ezywistycb tamdnoSei.

OBOWIĄZUJ* REAL KM

A na lizu jąc  treść porozumienia K o n ­
stanty Łub ieński om ów ił na początku 
jego część „po lityczną ", na k tó rą  się 
składa 9 pierwszych punktów . Uzasad­
n ia jąc ich m erytoryczną słuszność 
przypom niał re ferent stanowisko E p i­
skopatu wobee Porozumienia, wskazu­
jące n * kontynuację odwiecznej tra d yc ji 
„zespolenia Kościoła K a to lick iego  *  
życiem narodu, ż jego losem” . „G d y ­
by jednak ktoś m ia ł w ątp liw ości co 
do słuszności wyżej wym ienionych pun­
k tów  _  m ów ił Łub ieński — niechże so­
bie uświadomi, że, ich akceptacja i  rea­
lizacja jes t w arunkiem  możliwości rea­
lizowania punktów, należących do czę­
ści, ! dotyczącej życia i kato lickiego” . Re­
fe ren t zanalizował następnie potencja l­
ne znaczenie drug ie j ¡części Porozumie­
nia,' s tw arza jące j cały szereg gwaran­
c ji dla życia katolickiego w  Polsce. 
N aw ołu jąc do maksymalnego w ykorzy­
stania powstałych możliwości Konstan 
ty  Łub ieński powiedział: „Trzeba
stw ierdzić, że wprawdzie te m ożliwo­
ści są mniejsze, aniżeli były, np. w ro­
ku 194S, tym  niem nie j pozwalają je ­
szcze na dość bogate żyoie kato lickie. 
...Uśw iadam iając sobie konieczność 
działania, równocześnie musimy zda­
wać sobie sprawę ze wszystkich tru d ­
ności, które będziemy m usieli przeła­
mywać : Tych trudności będzie nie 
mało. Trzeba jednak zawsze kontro­
lować. czy powody tych trudności n i* 
leżą także ps naszej s tronie".

GDB1E 1 JAK DZIAŁAĆ»

Przechodząc do konkretnych zadań, 
jak ie  domagają się podjęcia przez ka­
to lików , znaczną część przemówienia 
poświęcił Łub ieński postawie, jaka po­
w inna nas cechować: „Oczywiście u- 
ważam aa tru izm  stwierdzenie — mó­
w ił _ że pierwszym zadaniem zawsze
i wszędzie jest pogłębienie własnego 
życia wewnętrznego“ - Równocześnie 
jednak „trzeba pamiętać, że im to ży­
cie jes t bogatsze, tym  bardziej winno 
ono promieniować na zewnątrz". Z i  
na jbardzie j zasadniczy teren aktyw no­
ści ka to lika  uważa refe ren t miejsce 
pracy, oczywiście nie w sensie tworze­
nia jakichś autonomicznych zespołów 
itp .: „N ie , nie o to  chodzi. Chodzi 
natom iast o to, aby po pierwsze kato­
l ik  nie ukryw a ł, że jest kato lik iem , aby 
nie ukryw a ł, że nie ty lko  wierzy, ale 
i p raktyku je . A , zdarza sie i to dość 
często, i *  właśnie «i kato licy, którzy
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poza swoim miejscem pracy gdzieś na 
towarzyskich zebraniach w yraża ją  po­
glądy kato lickie, w miejscu pracy, 
gdzie spędzają większą część swojego 
życia, z tym  katolicyzmem się kry ją , 
wstydzą się go. Po drugie chodzi o to, 
aby praca kato lika  była przykładem 
dla innych, była bardziej o fia rna , bar­
dziej uczciwa, aby ka to lik  w ykazywał 
większy zmysł społeczny, aby chara­
kteryzow ał go spokój... Czyż można 
lepszy argum ent znaleźć przeciw ma­
te ria lizm ow i dialektycznemu, ja k  ten, 
k tó ry  dowodzi,. że kato lick ie  podstawy 
filozoficzne stw arza ją  lepszego, dosko­
nalszego człow ieka?"

A le  byłoby błędem, gdyby miejsce 
pracy zawodowej uważać za jedyne, 
obok którego w idz i się ju ż  ty lko  dom 
Boży. „Ś w ią tyn ia , a raczej to, Co się 
w  n ie j dzieje, jeęt, oczywiście na jw aż­
niejszym  źródłem s ił dla ka to lika . W 
obecnych czasach, w ym agających spe­
cjalnego nasilenia akc ji społecznej, 
źródło to  m usi prom ieniować na ze 
w nątrz , na inne odcinki życia ka to lic ­
kiego” . X tu  na p lan pierwszy wysu­
w a się akc ja  chary ta tyw na, k tó ra  w 
szczególny sposób wzmaga s iły  m oral­
ne ka to lików . Łub ieńsk i podkreślił, że 
„Porozum ienie o tw ie ra  szerokie m ożli­
wości dla te j akc ji, postanaw ia bo­
w iem  przekształcenie „C a rita s u " w  no­
w y  typ  o rgan izacji, zrzeszającej ka­
to lik ó w  p rzy  współudziale duchownych, 
k tó ry m  E piskopat ma um ożliw ić  dzia­
łalność w  tym  zrzeszeniu. Obok te j 
o rgan izacji, k tó ra  w inna  być przedmio­
tem  naszego szczególnego zaintereso­
w ania, ja ko  organizacja ka to lików , o-
bejm ująca całe te ry to r iu m  k ra ju , __
może rozw ijać  się rów nież akcja  cha­
ry ta tyw n a , oparta o organizację ko­
ście lną". Łub ieńsk i wskazał następnie 
dalsze niezm iernie ważne odcinki, na 
k tó rych  ka to licy  w in n i z in tensyfiko- 1 
wać dotychczasową aktywność w  o- I 
parc iu  o Porozumienie. Są to  przede ! 
w szystkim : szkolnictwo kato lick ie , f i ­
lozofia, lite ra tu ra , sztuka, nauk i spo­
łeczne, pub licystyka  —  jednym  sło­
wem, ogromna dziedzina twórczości 
ku ltu ra ln e j.

P R A W O  D O  P R A W D Y

,W końcowych pa rtiach  re fe ra tu  na­
w o ływ a ł Łub ieńsk i do ob iektyw izm u 
wobec otaczającej nas rzeczywistości: 
„trzeba  po prostu szukać wszędzie 
p raw dy i  trzeba umieć tę  prawdę uz­
nać, k toko lw iek by łby  je j  autorem... 
Konsekwencją takiego stanow iska bę­
dzie w alka, k tó rą  m usimy w  im ię  do­
bra kato licyzm u toczyć z wszelk im i 
ob jaw am i obskurantyzmu, k tó ry  nas 
kom prom itu je , fide izm u, k tó ry  kopie 
przepaść m iędzy p raw dam i w ia ry  a 
nowoczesnym człowiekiem i  dewocją, 
k tó ra  tw o rzy  może fana tyków , ale nie 
praw dziw ych rea liza to rów  wskazań 
Chrystusa.

W N IO S K I

R eferent podsumował swoje rozw a­
żania następująco: „Porozum ienie, za­
w a rte  w  dniu 11 kw ie tn ia  obligu je ka­
to lik ó w  św ieckich do rea lizac ji nastę­
pujących zadań:

1. Zajęcia zdecydowanego stanowi­
ska politycznego, określonego w  pun­
ktach 1 —  8 Porozumienia —  ponie­
waż to stanowisko wyraża najistot­
niejsze cele współczesnej polskiej racji 
stanu i jest podstawowym warunkiem  
działalności w -życiu społecznym.

2. Wzmożenia aktywności katolików 
w pracy zawodowej, w katolickiej akcji 
charytatywnej, oraz na wszystkich in­
nych odcinkach życia.

3. Dostosowania metod pracy i form 
działania do nowych warunków społe­
czno - gospodarczych, kulturalnych, —  
odpowiadających nowoczesnemu czło­
wiekowi.

D ługo nie m ilknąca burza oklasków 
była wym ownym  dowodem pełnej apro 
baty zebranych dla tez refe ra tu . S łu­
szność powyższej obserwacji po tw ie r­

dziła wkrótce dyskusja, k tóra  toczyła 
się od, wczesnego przedpołudnia do 
godziny 21.30.

Polityczny 
sens porozumienia

Jako pierwszy zabrał glos w dysku­
s ji Przewodniczący K lu b u  Poselskie­
go K a to licko  - Społecznego d r Jan 
Frankow ski, podkreślając istotę więzi, 
łączącej uczestników konferencji: „K o ­
ściół K a to lic k i —  m ów ił —  jes t Jeden, 
Św ięty i Powszechny, a wszyscy Jego 
wyznawcy są Jego członkami i ja ka ­
kolw iek specyfikacja w  obrębie tego 
zespołu jest zbędna i niewłaściwa i

po prostu wprowadza zamieszanie.. 
T e j jedności musimy strzec ja k  źreni­
cy w oku. Kośció ł jest nasz, S tw ie r­
dzenie tak proste, ale ja k  gięb&ko i 
często zapomnianą k ry je  ono treść. 
Kośció ł to  nie ty lko  Papież, to  nie 
ty lko  b iskup i; Kościół to my wszyscy 
pod ich hierarchicznym  przewodni­
ctwem... Nie wolno nam odpowiedzial­
ności za losy Kościoła Kato lickiego
przerzucaó wyłącznie na H ie ra rch ię  __
odpowiedzialność ta również spada i 
na nas. D oktryna  kato licka uczy, że 
w sprawach w ia ry, obyczajów i ju ­
rysdykcji obowiązuje nas bezwzględne 
posłuszeństwo wobec H ie ra rch ii i ten 
moment bezwzględnego posłuszeństwa 
pragnę z ja k  najw iększą stanowczo­

ścią podkreślić. Pozostaje jednakże 
cala bogata dziedzina innych zagad­
nień — żywo dotykająca wszystkich, 
odnośnie k tó re j ka to licy muszą myśleć 
i działać według własnego rozu m u '.

A na lizu jąc sens polityczny porozu­
mienia mówca zw rócił uwagę na zobo­
wiązania .przyjęte przez H ie ra rch ię  a 
konsekwentnie przez całe społeczeń­
stwo kato lick ie : „W  Sejmie powiedzia­
łem, czego spodziewamy się od Rządu, 
jeś li chodzi o realizację Porozumienia. 
Dziś, m ając przed sobą słuchaczy ka 
to lików , muszę raz jeszcze podkreślić, 
czego wymagamy od kato lików ... Od 
ka to lików  polskich wymagamy w szcze 
gólności: właściwego stosunku do Pań­
stwa Ludowego, poszanowania Jego

praw, zdecydowanie ncgalywnego sto­
sunku do wszelkie j akc ji podziemnej, 
w łaściw ej postawy wobec naszego so­
jusznika ZSR R , zdecydowanego stosun 
ku w spraw ie Ziem Odzyskanych i w 
spraw ie akc ji pokoju” .

„P O  l !T  D E S ”
Poseł F rankow ski przypom niał zna­

ną w praw ie rzym skim  tzw. „societas 
leonina" (spółkę iw ią ), polegającą na 
wyłącznym czerpaniu korzyści przez 
jedną z układających się stron. Zda­
niem mówcy po lityka  należy do rzę­
du typowych dziedzin, w któ rych  nie 
może istnieć lw ia  spółka, a gdyby za­
is tn ia ła , to  życie bardzo szybko ją  z li­
kw idu je . „P a m ię ta jm y  — m ów ił dr 
F rankow sk i —  że zobowiązania pod-

Ks. Prof. Dr. Kazimierz Kiósak
Pomimo młodego wieku (urodzo­

ny 1.1.1911 w Żółkwi) zdobył sobie 
X. Prof. Kłósak mocne stanowisko 
w polskiej nauce katolickiej. Inau­
guracją tej bogatej działalności 
naukowej była rozprawa doktorska 
na temat: „Tomizm w ujęciu Ja­
kuba Maritain‘a“ . Swoją karierę

przedstawione wywołały ożywioną 
polemikę wśród naukowców kato­
lickich.

Ostatnio Ks. Prof. Kłósak ze 
szczególnym zainteresowaniem zwró 
cił się w stronę kosmologii.

Pełny wykaz ogłoszonych przez 
niego prac wygląda następująco:

Dogmat Odkupienia wobec myśli 
współczesnej, Przegląd Powszechny 
1935.

Czy materializm jest wyrazem 
nauki. (W odpowiedzi prof. A. 
Schaffowi) Tygodnik Powszechny, 
r. IV, 1948, nr. 6 (151).

Sprzeczności w materializmie, tam­
że, nr. 21 (166).

Materializm dialektyczny wobec 
zagadnienia życia, tamże, nr. 42/187.

Roczniki Filozoficzne I, tamże 
1949, ę.r. 10/208.

Summa o szczęściu (O książce 
prof. Tatarkiewicza „O szczęściu“ ) 
tamże nf. 11 /209.

Analiza twórczości naukowej Ks. 
Konstantego Michalskiego C. M. 
Analecta Historica Congregationis 
Missionis Prov. Polonorum, II I ,  Kra­
ków 1949, str. 131—212.

Bibliografia Ks. Konstantego Mi­
chalskiego (wspólnie z ks. Usowi- 
czem) tamże, str. 213—241.

Czy upadek socjalizmu antropolo­
gicznego, Znak, r. IV, 1949, str. 
300—307.

Kinetyczny dowód istnienia Boga 
wobec nowych zarzutów, tamże, str. 
392—401.

Życie psychiczne, a synteza białek 
w neuronach, Przegląd Powszechny 
t. 227, 1949, str. 115—123.

Dialektyczne prawo pochodzenia 
ilości i jakości, tamże t. 228, str. 
69—79.

Dialektyczne prawo jedności i wal­
ki przeciwieństw, tamże, str. 161— 
168.

Dialektyczne prawo wśzechzależ- 
ności rzeczy i zjawisk, tamże, str. 
203—213.

Konflikt nowożytnej fizyki teore­
tycznej z perypatetyczną filozofią 
przyrody w ujęciu Jakuba Mari-

Zofia S ta ro w leysk a -ta tifio w a
jest jednym z pionierów naszej 
k ry tyk i katolickiej. Od lat prze­
szło 20 omawia wszystkie prawie 
pozycje beletrystyczne. Jedna z 
pierwszych stara się stosować w 
ich ocenie kryteria  światopoglądu 
katolickiego ńie zaniedbując k ry ­
teriów artystycznych. Przed w oj­
ną była stałą recenzentką powie­
ściową „Przeglądu Powszechne* 
go“ , pisywała też w „Pionie“ , 
„Ku lturze“ etc.'* Recenzje je j od­
biegają daleko od przyjętych sche 
matów, tak publicystycznych, jak 
i polonistycznych i można by po­
wiedzieć że stanowią rodzaj dla 
siebie coś na pograniczu recenzji 
i literackiego esseyu. Zresztą k ry ­
tyka literacka jest ty lko jednym z 
działów twórczości Morstinowej. 
Pisywała dużo artykułów publi­
cystycznych, ale przede wszyst­
kim  zaznaczyła się na polu tak u 
nas skąpo reprezentowanej tw ór­
czości „esseyowej“ . Jej doskonałe 
szkice z podróży (Sycylii, Szwe­
cji, Jugosławii) mają własny, cie­
kawy i odrębny styl. Odznaczają 
się doskonałymi opisami przyro­
dy, w n ik liw ym i spostrzeżeniami i 
refleksjami z zakresu historii ku l­
tu ry  i sztuki. Reportaże z Jugo-

Ks. Kazimierz Kłósak _

naukową rozpoczynał X. Prof. K łó­
sak pod kierunkiem X. Prof. Kon­
stantego Michalskiego. Dalsze kro­
ki stawia już na terenie zagranicz­
nym, studiując najpierw na domi­
nikańskim uniwersytecie Angelicum 
w Rzymie później zaś w Instytucie 
Filozoficznym w Louvain w Belgii.

W latach 1939— 1947 pełni funk­
cję Prefecta Metropolitarnego Se­
minarium Duchownego w Krako­
wie. Od lat 1947 jest zastępcą pro­
fesora na wydziale Teologicznym 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W okresie 1945 — 1950 rozwija 
nadzwyczaj ożywioną działalność 
twórczą, publikując szereg rozpraw 
i artykułów. Podejmuje w nich 
polemikę z filozofią marksizmu. 
Można powiedzieć, że X. Prof. 
Kłósak jest dziś jedynym niemal 
uczonym katolickim, który nie ty l­
ko zadaje sobie trud stałego studio­
wania myśli filozoficznej marksi­
zmu, ale także prowadzi czynną po­
lemikę z publikacjami tego obozu.

Poza tym, celem wysiłków nauko­
wych X. Kłósaka jest zaktualizo­
wanie i  nowoczesne sformułowanie 
niektórych starych tez filozofii 
chrześcijańskiej. Przykładem tego 
może być .ooruszone niedawno na 
łamach „Znaku“  zagadnienie kine­
tycznego dowodu istnienia Boga. 
Ks. Prof. Kłósak podjął trud omó­
wienia tego tradycyjnego dowodu 
tomistycznego na tle najnowszych 
zdobyczy fizyki współczesnej. Pro­
pozycje nowego sformułowania tam

laureat nagrody naukowej.

Maritainowa analiza stosunku f i ­
lozofii moralnej do teologii, Collec- 
tanea theologica, X IX  (1938) f. 2. 
str. 177—220.

Filozofia przyrody w ujęciu Ja­
kuba Maritaina, Polski Przegląd To- 
mistyczny, 1939 nr. 2, str. 154—170.

Twórczość naukowa Ks. Konstan­
tego Michalskiego, C. M., Tygodnik 
Powszechny, I I I  (1947) nr. 44(137).

Ks. Konstanty Michalski, C. M., 
Ateneum Kapłańskie, tom 47, r. 39 
(1947) »str. 313—316.

Materializm dialektyczny a fizy­
ka współczesna, Znak, r. II, 1947, 
str. 719—732.

Myśl katolicka wobec teorii samo- 
rodztwa, Kraków 1948, str. 34.

Dialektyczna interpretacja ruchu, 
Ateneum Kapłańskie, tom 48. roi: 
40 (1948), str. 1—13.

Materializm dialektyczny. Studia 
krytyczne, Kraków 1948, str. 106.

Metafizyczna i fizyczna zasada 
przyczynowości wobec relacyj nie­
dokładności W. Heisenberga, Rocz­
niki Filozoficzne, I, Lublin (KUL), 
1948, str, 198—213.

Zasada „kompiementarności“  N. 
Bohra i relacje niedokładności W. 
Heisenberga, a zagadnienie indywi­
duów fizykalnych, Polonia Sacra, 
1948, zesz. 3 i 4, str. 311-—314.

Inąuietum cor. Psychologiczne 
wprowadzenie do doktryny o intui­
cyjnym oglądaniu Boga, Homo Dei, 
r. XVII, 1948, str. 80—83.

Dialektyka a tradycyjna teoria 
ewolucji, Znak, r. I I I ,  1948, str. 
316—325.

Nowy typ cywilizacji chrześcijań­
skiej w ujęciu Jakuba Maritaina, 
Przegląd Powszechny, t. 226, 1948, 
str. 213—222.

Teoria indeterminizmu ontologicz- 
nego a trójwartościowa logika zdań 
prof. Łukasiewicza, Ateneum Ka­
płańskie, t. 49, r. 40, 1948, str. 
209—230.

Zofia Starowieyska-Morstinowa —  laureatka nagrody literackiej.

taina, tamże, t. 227, str. 24—39.
Konieczność wyjścia poza logikę 

dwuwartościową, Ateneum Kapłań­
skie, Tom. 50, r. 41, 1949, str. 
105—116.

Roczniki Filozoficzne I, tamże, str. 
378—386.

Materializm dialektyczny, Homo 
Dei, r. XV III, 1949, str. 357—373.

Hipoteza I. Oparina o powstaniu 
życia, Przegląd Powszechny, t. 229, 
150, str. 45—56.

Metoda badań natury duszy, Znak 
R. V. 1950, str. 12—26.

O. Jacek Woroniecki O. P. Prze­
gląd Filozoficzny 1949, zesz. 3 i 4.

S. S.

sławii zostały wydane w tomiku 
pt. „Kamień i woda“ . Oprócz te­
go wydała Zofia Morstinowa tom 
nowel i humoresek „Róże pod 
śniegiem“ , oraz przed samą w oj­
ną książkę „Twoje i moje dzie­
ciństwo“  o której pisał Włodzi­
mierz Pietrzak: „Twoje i moje 
dzieciństwo“ przejmuje szacun­
kiem“ jest to utwór „mający pra­
wo do pozostania na trwałe w l i ­
teraturze polskiej“ .

Po wojnie wydaje pisaną pod­
czas okupacji „Kabałę h istorii“ .
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Pisali nie ty lko  trze j b iskupi w iinie- 
niu całego Episkopatu —  te zobowią- 
z8nia podpisali trze j b iskupi w imie- 
n,u wszystkich nas, Świeckich katob- 

w, jako  członków Kościoła K a to lic ­
kiego. Naszym obowiązkiem jes t rów ­
nież baczyć, aby te zobowiązania by- 
k’ wypełniane, a wówczas mamy rów- 
locześnie pełne prawo domagać się, 
! ijy i druga strona w yw iązyw ała  się 

tego, co pbdpisała". Pod koniec swei 
Sa przemówienia poseł F rankow ski za- 
IPelował do kato lick ich  pisarzy i pu­
blicystów, aby o Porozumieniu p isali 
iv sposób m nie j ogólnikowy, niż do te j 
pory, żeby „w  najb liższym  okresie cza-
‘U s ta ra li się ja k  na jw ięce j wszech­

nic i przystępnie pisać nie ty lkoftron

o problemie ,,jako ta k im ", ale o po­
szczególnych punktach Porozumienia i 
jego praktycznych konsekwencjach” . 

Z A D A N IA  P R A S Y  K A T O L IC K IE J  
O aktualnych zadaniach prasy ka­

to lick ie j m ów ił także Paweł Jasienica, 
analizu jąc 14 punkt Porozumienia. Ze 
szczególnym naciskiem podkreśli! on 
zależność ustaw, regulujących stosun­
ki na polu pub likac ji ka to lick ich , od 
stopnia rea lizac ji przez piszących — 
wytycznych Porozumienia. „W obec 
tęgo, że Episkopat poszedł na posu­
nięcie w niektórych środowiskach nie­
popularne — m ów i! Jasienica —  w y­
twarza się dla prasy ka to lick ie j obo­
wiązek realnego tłumaczenia ludziom. 
Że to, eo się stało jest kwestią sumie-

nia i rozum u". Za naczelne zadanie 
wychowawcze piszących wobec społe­
czeństwa uważa Jasienica walkę z 
mentalnością pani D u lsk ie j, k tó ­
re j to pani re lig ią  był strach 
przed tym , co ludzie powiedzą: 
„S trach  przed tym , co ludzie powie­
dzą, to jest tradycja  fa ta ln ie  ciążąca 
w Polsce na metodzie za ła tw ian ia  
spraw ważnych. Można historycznie 
wywieść, można wskazać palcem, ja k  
obawa przed presją op in ii publicznej 
nie pozwalała u nas ludziom na posu­
nięcia słuszne, ale w pewnych kołach 
niepopularne, Podpisy Episkopatu pod 
aktem  porozumienia są dowodem zer­
wania z trad yc ją  w p ływ ów  pani D u l­
sk ie j".

Zdaniem mówcy poważne niebezpie­
czeństwo dla skuteczności oddziaływa­
nia prasy ka to lick ie j stanow i pewien 
hermetyzm, skłonność do grzebania na 
w łasnym podwórku. A  przecież właś­
nie, jeżeli idzie o odzwierciedlenie 
przemian, k tó rym  k ra j podlega, św ię­
tym  obowiązkiem prasy ka to lick ie j 
w inna być, według Jasienicy, ambicja 
pierwszeństwa.

T O  N IK  H Y L A  K A P IT U L A C J A

Znany działacz przedwojennego „O d ­
rodzenia", p. W ędrychowski z K ie lc , 
w sposób kategoryczny rozp raw ił się 
z tezą o rzekomej „k a p itu la c ji"  E p i­
skopatu wobec rzeczywistości, wskazu­
jąc  między . innym i, że stwierdzenie,

m z  mMZ /Ü
Ciekawa ta i  oryginalna książka 
daje nam w szeregu szkiców lite ­
rackich, artystycznych i historycz 
•tych wiele trafnych spostrzeżeń o 
twórczości artystycznej, wykazuje 
ciągłość i niezniszczalność arty­
stycznej twórczości człowieka i 
Stara się wyśledzić prawa te j twór 
czości. „Wydaje się, że niemożność 
korzystania przez wszystkich ze 
Sdobyczy kulturalnych zbytnie 
oddalenie e lity  od społeczeństwa... 
Jest zawsze igłą wskazującą na ze 
Sarze historii, że nadchodzi godzi 
da koniecznej przebudowy“ .

Fakt, że prawdę tę dostrzegła 
Morstin owa w czasie okupacji, roz 
diyślając o twórczości Dantego i 
kichała Anioła świadczy, że za* 
htteresowania artystyczne i lite­
rackie nie rozdzielają się u niej od 
Zainteresowań aktualnych, życio­
wych.

Że tak jest rzeczywiście świad- 
¡Czy bogata twórczość literacka, 
krytyczna i publicystyczna jaką 
rozwinęła po wojnie głównie na 
‘»mach „Tygodnika Powszechne­
go“  w  którym pracuje jako czło­
nek zespołu redakcyjnego.

, A. G.

Dr. Stanisław Stomma
Urodzony 18 stycznia 1908 r. Po 

^kończeniu studiów prawniczych 
da USB w W ilnie poświęca się 
pracy naukowej. W r. 1936 ukazuje 
1S'Q pierwsza praca prawnicza 
ptomc v pt. „W ina i  związek przy 
pfcyno w  rozwoju prawa karne- 
*>0“ - u inakże zamiłowania nauko

współpracownikiem redakcji kra­
kowskiego „Głosu Narodu“ . W la­
tach 1938 — 39 przebywa we Frań 
cji, gdzie studiuje socjologię, a tak 
że zaznajamia się blisko z tam tej­
szym środowiskiem katolickim. 
Wchodzi wówczas w kontakt z 
przedstawicielami radykalnej m y­
śli katolickiej co ma przełomowe 
znaczenie dla ukształtowania jego 
postawy ideologicznej.

W czasach okupacji niemieckiej 
organizuje w Wilnie tajne pow­
szechne wykłady uniwersyteckie, 
skupiające liczne grono młodzieży, 
z którą nawiązuje też żywy kon­
takt ideowy.

Po wyzwoleniu ziem polskich 
wraca znów do pracy naukowej, 
powołany w 1946 r. na stanowisko 
adiunkta przy wydziale prawnym 
UJ w Krakowie. Wykańcza dalsze 
prace naukowe, które doprowadza 
ją do przewodu habilitacyjnego. 
Razem z tym dochowuje wiernoś­
ci powołaniu publicystycznemu. 
Od pierwszej chwili pojawienia 
się nowej prasy katolickiej w 
Polsce Stomma zgłasza się do czyn 
nej z ńią współpracy. W r. 1946 zo 
staje wraz z Hanną Malewską re­
daktorem naczelnym „Znaku“ . 
Pomimo ogromnych trudności f i ­
nansowych'walczy wytrwale o byt 
tej cennej i jedynej w tym rodza­
ju  placówki katolickiej. Liczne ar­
tyku ły  w  całej prasie katolickiej: 
w  „Tygodniku Powszechnym“ , w 
„Znaku“ , w  „Dziś i  Jutro“ oraz 
w  pomniejszych periodykach ka­
tolickich. Na zamówienie towarzy

S tan is ław  Stomma laurea t nagrody publicystycznej.

'Ve konkurują silnie z powołaniem 
Publicystycznym. Jeszcze przed 
'v°jną nazwisko Stommy figuruje 

I n& łamach wszystkich niemal cza- 
dLsrn k; toliekich w Polsce, w 
zczegóiności zaś na łamach wileń 

' ■''ego miesięcznika „Pax“ , które-. 
1 So przez pewien czas jest redakto- 

*&Itl naczelnym. W r. 1937 zostaje

stwa wydawniczego ,,Pax“ wykań
cza obecnie pracę na +emat „Z  za­
gadnień humanizmu chrześcijań­
skiego“ . A . G.

filikołaj Rostworowski
Przyznanie w r. 1950 Nagrody 

Młodych im. Włodzimierza Piętrzą

ka znanemu poecie i publicyście, 
M ikołajowi Rostworowskiemu, dla 
nikogo nie było niespodzianką. Ja 
ko niespodziankę przeżył rozstrzy 
ginięcie ju ry  chyba ty lko  — nie 
doceniający dorobku dwudziesto­
czteroletniego laureata — Mikołaj 
Rostworowski. Oprócz niego 
wszyscy doskonale zdawali sobie 
sprawę, że gatunek twórczości poe

żyją wraz z nim zwycięstwo nad 
niebezpieczeństwami pięknodu- 
chostwa, poezji smaczków, egzo­
tyk i słowa i ornamentu muzyki, 
spotkają się z poetą, którego „sen- 
sus catholicus“ , uwyraźniony i po 
głębiony intuicją i pracą artysty 
zdobywa coraz pełniejszy wyraz.

A rtyku łów  napisał Rostworow­
ski niewiele. Pisze je z trudem,

M ik o ła j Rostworowski —

tyokiej i działalności publieystycz 
nej, jak i on reprezentuje wysuwa 
go zdecydowanie na czoło młodej 
kadry katolickiej, wyznacza mu 
poceestne miejsce wśród współ­
twórców polskiego życia katolic­
kiego naszych dni.

W życie to wnosi M ikołaj Rost­
worowski urok nowego spojrzenia, 
siłę ukochania prawd twardych 
ale wiecznych, rzetelność myśli 
czystej i surowej, ambicję walki 
o integralne, pełne zrozumienie za 
sad katolicyzmu, walki o zrozumie 
nie związku tych zasad ze sprawa­
mi, z k tórym i nie wszyscy je wią­
żą. Mówi o tym kilka jego w ier­
szy, mówi o tym każdy jego arty 
kul.

Wierszy napisał Rostworowski 
niewiele. Pisze je z trudem, bar­
dzo wolno. Poeta w poczuciu odpo 
wiedzialności swej pracy czuwa 
nad każdym słowem. Każde sło­
wo waży na szali umiłowania 
prawdy i piękna. W r. 1947 w y­
dał swój pierwszy tomik. W ciągu 
następnych trzech lat opubliko­
wał w pismach dwanaście utwo­
rów. Na następny tomik każe czy 
telnikom czekać długo, może na­
wet zbyt długo. A le już dzisiaj, 
gdy czytaliśmy „Trasę Lipcową“ , 
gdy w  tym numerze czytamy 
„Sedno lir y k i“  wiemy, że czytelni, 
cy czekają nie nadarmo. Ujrzą go 
jeszcze dojrzalszym, zauważą 
konkretyzację przeżyć poetyckich, 
dostrzegą przezwyciężenie grożą­
cego mu dawniej estetyzmu, prze

laureat Nagrody M łodych.

bardzo wolno. Publicysta w  poczu 
ciu odpowiedzialności swej pracy 
czuwa nad każdym słowem. Każde 
słowo waży na szali umiłowania 
prawdy, każde niemal słowo kon 
tro lu je i bada w surowej próbie 
przemyśleń, w każdym niemal zda 
'niu bilansuje prawdę historycz 
nych i własnych doświadczeń. Ka 
to lik  z prawdziwego przeżycia i 
metafizycznej konieczności, socjali 
sta z prawdziwego zrozumienia dy 
namiki historii, jest Rostworowski 
w każdym swym artykule pub li­
cystą par excellence katolickim, 
i socjalistycznym, publicystą z 
prawdziwego, historycznego zda 
rżenia.

W ciągu dwóch lat (1947—  48) 
— pełniąc jednocześnie obowiązki 
sekretarza katolickiego klubu po­
selskiego — informował czytelni­
ków „Dziś i Jutro“ o najważniej­
szych wydarzeniach „W  k ra ju “ 
W ciągu trzyletniej pracy redak­
cyjnej ogłosił w  tym piśmie nie­
spełna dwadzieścia artykułów, ale 
każdy z nich nowymi, twórczymi 
wnioskami wzbogacał ogólną zna 
jo-mość przedmiotu. Wystarczy 
p r z y pomn i e ć „ O dp o w i edzi a Iność 
za cywilizację“ . „Planowanie dla 
Wolności“  czy dwa ostatnie, kapi­
talne w postawieniu problemu i 
sformułowaniu wniosków artyku­
ły : „Poezja jest bronią“ i  „Oczami 
pokolenia“ . Prawdopodobnie wa­
lory formalne kazały członkom 
ju ry  zaliczyć je do twórczości lite ­
rackiej laureata.

Z . £ .

iż najwyższym  autorytetem  w . dziedzi­
nie w ia ry , moralności i  ju ry s d y k c ji jest 
O jciec Św ięty im p lic ite  zawiera to, że 
podstawy dogmatyczne są n ienaru­
szone.

N IE  B Ę D Z IE M Y
W A L L E N R O D A M I 

P ro f. K azim ie rz Szwarcenbcrg Czer­
ny z K U L ,  w yb itn y  znawca prawa 
międzynarodowego, m ów ił o dobrej 
wierze kontrahentów , k tó ra  jes t nie­
odzownym czynnikiem  prawomocności 
ja k ie jko lw ie k  umowy: „Porozum ienie 
między Episkopatem  a Rządem zosta­
ło zaw arte w  dobrej wierze i musi 
być w  dobrej w ierze wykonane. B y­
łaby to fa ta lna  rzecz i  mówię to  ca ł­
kiem  szczerze, ciągnął profesor Szwar- 
cenberg • Czerny —  gdyby ktoś mógł 
w dobrą w iarę  w ątp ić  i  podejrzewać 
o jak iś  wallenrodyzm . D latego jako 
ka to licy  m usimy stanąć na te j pła­
szczyźnie: Porozumienie musi być w y­
konane w  100 proc. i  każdy z ka to li­
ków w łoży w  to  Porozumienie m aksi­
mum dobrej w o li” .

O D O B R Ą  IN F O R M A C J Ę  

M ów iąc o zagadnieniu Ziem Zachod­
nich i spraw ie w łaściwego in fo rm o­
wania K u r i i  Rzym skiej, profesor 
Szwarcenberg Czerny oświadczył, że 
ko n tak t z K u r ią  Papieską „przed woj­
ną is tn ia ł ty lko  przez Episkopat. K a ­
to licy świeccy nie m ie li go. T y lko  w 
odosobnionych wypadkach zdarzało się, 
że ka to lik  św iecki m ógł in form ować
0 rzeczyw istych nastro jach i  aspira­
cjach k ra ju  i o tym , w  ja k im  k ie run­
ku idzie akc ja  narodowa i  kato licka 
Jeżeli więc ka to licy  uwzględnią dziś 
ten moment, by przez wysyłanie ju d z i 
czy w inny sposób in form ow ać K u n ę  
Papieską, to  być może n ieraz unikną 
zarzutu, że w łaściwe najwyższe czyn- 
7iiki nie by ły  należycie in fo rm ow ane".

R O ZTR O P N O Ś Ć  H E R O IC Z N A

K ie d y  na m ównicę w kraczał w ie­
kowy przedstaw icie l ka to lick ie j ludno­
ści kaszubskiej, F ranciszek Sędzickt, 
którego im ieniem  nazwana jest jedns 
z u lic  w G dyni, zgodna fa la  szczerego 
wzruszenia przebiegła po zebranych. 
A rów ieśnik D erdow skich i A b raha­
mów snuł swym  chropawym  akcentem 
opowieść, k tó ra  starczy za wszystkie 
w n ik liw e  diagnozy zawodowych s ta ty ­
stów: „J a k ie  ponosili o fia ry  Polacy
gdańscy tego dowodem, mogę powie­
dzieć, że z pa trona tu  tow arzystw  lu ­
dowych gdańsk.ch n ik t  ju ż  praw ie nie 
został... Gdy pan W esołowski s ta ł 
nad grobem, do którego m ia ł się zwa­
lić, to  jeszcze składa! przysięgę Polsce
1 re lig ii ka to lick ie j... Jeżeli m ów im y 
o przedstawicielach przy W atykan ie , 
to  chodzi o o s o b ę ,  k tó ra  by to 
była... Gdańsk nie m ia ł przedstawicie­
la w Rzymie, ale niespodziewanie zo­
sta ł m ianowany Niemiec, skazany te­
raz po w ojn ie na więzienie... Więc 
mówię o tym , że społeczeństwo ka­
to lick ie  na Kaszubach jes t lo ja l­
ne, a zarazem było i  chłopskie i ro­
botnicze, że było dotąd w bardzo tru d ­
nej sy tuac ji. Tę właśnie trudność to 
obecne Porozumienie usuwa, więc nie­
w ą tp liw ie  jes t jasnym , że to przez 
ka to lików  kaszubsko - pomorskich zo­
stało bardzo przychyln ie przyjęte, a 
uważam, że to odnosi się i do innych 
odłamów ludności i, że tym , którzy się 
o to s ta ra li należy s i^  bardzo szczere 
uznanie i podziękowanie..."

„P O R O Z U M IE N IE
JE S T  DO Z R E A L IZ O W A N IA ”
Przemówienia Andrze ja  W ie low iey­

skiego, posła W iland ta , mecenasa P rft 
szyńskiego z W łocław ka, p. D nn in -M i- 
chalowskiego z Poznania i AndrzeTh 
Krasińskiego, w ie lokro tn ie  nawracały 
do analizy strony po lityczne j porozu­
m ienia. N a jla p id a rn ie j n ją l problem 
Jan D obraczyński, m ów iąc o n iew ąt­
p liw ych  uprawnieniach, jak ie  a k t nor­
m alizac ji stosunków gw aran tu je  kato­
likom  polskim : „N ie  łudźm y się, że te 
upraw nien ia  wchodzą w życie przez 
sam fa k t  bezpośredni is tn ienia Poro­
zumienia, Porozumienie jest do z r e- 
a 1 i z o w a n i  a".

(O ku  dalm * R * msirtępncj stronicy)
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Z G O D A  B U D U J E

Paląco aktualna problem atyka po­
ko ju  znajdowała w ielokrotne odbicie 
w  szeregu przemówień. N iem al w ca­
łości były je j poświęcone wypowiedzi 
Jana Meysztowicza i p. Eugenii K o ­
by lińsk ie j, reprezentującej w raz z W ło ­
dzimierzem W nukiem  kato lick ich  pisa­
rzy Wybrzeża. A u to rka  „R yśka  z Bel- 
rnontu”  m ów iła : „D z is ia j, gdy caty 
św ia t postępowo - demokratyczny ma­
n ifestu je  na rzecz pokoju, ta  sala o- 
becnie, to cale zgromadzenie jest rów ­
nież fragm entem  tych gigantycznych 
m anifestac ji. Bow iem  walczy się o 
pokój nie ty lko  licząc s iły  gotowe do 
odparcia ataków  pokojow i zagrażają-

wszystkich wydawców w  celu omawia­
nia krytycznego dotychczasowych pu­
b likac ji. Secundo: poglądy nasze w 
sprawie p o lity k i ku ltu ra ln e j ka to lików , 
a w szczególności w sprawie wszelkie!« 
pub!ih9eji ka to lick ich  pow inniśmy prze­
dłożyć Episkopatow i Polskiem u” .

o czujnosc d o k t r y n a ln ą

Ten fragm ent przemówienia Horo- 
dyńskiego, k tó ry  dotyczył pewnych a- 
nalogii u ka to lików  i m arksistów  w
przypisyw aniu sztuce ro li służebnej __
wskutek nie dość jasnego sform ułow a­
nia spowodował krytyczną, a w łaściw ie 
uzupełniającą * replikę profesora K o n ­
rada Górskiego. W swojej p ięknej, za­
równo pod względem m erytorycznym ,

cych, ale również ukazując piękno po- ja k  i fo rm alnym  wypowiedzi, uczony 
ko ju  i  owej zgody, łączącej ludzi jako  to ruński przestrzega! przed niebezpie-
braci i  jako  przy jac ió ł... K a to lik  i 
m arksista, chociaż z innych pobudek, 
zupełnie ta k  samo patrzą na w ie lką 
ideę spraw iedliwości społecznej jako 
na fundam ent przyszłego św iata bez- 
klasowego. Razem mogą dążyć do so­
c ja lizm u  i  wspólnie kochać Polskę L u ­
dową.

P O K G J  N A  G O D Z IE N

Jan Meysztowicz zaatakował zagad­
nienie od strony jego konsekwencji

ezeństwem zamazywania konturów  wy- 
znananego św iatopoglądu: „Chodzi o 
wyeieniowanie pojęć. K iedyś za m ło­
du byłem arty le rzystą  i wiem, że ja k  
celownik nastaw ić źle o ułamek m ili­
metra, to pocisk pada o parę kilom e­
tró w  dalej lub  b liżej celu. Tu  też cho­
dzi o celownik..."

O

Z E J D Z M Y  Z K S IĘ Ż Y C A

konieczności uaktyw n ien ia  ideolo- 
;go wspóićzesnej lite ra tu r  

ie j przekonywał zebranych

lu, zaznaczam, nie doraźnej ta k ty k i, 
ale jego stanowiska w  sprawach po li­
tycznych i społecznych jest słuszna 
i  potw ierdzona pięcioletnim  doświad­
czeniem. Jednak obecność nasza na te j 
konferencji nie wystarcza, trzeba przy 
stąpić do konkretne j działalności z peł 
ną świadomością. Uważam, że delega­
cja czy komisja, w ybrana spośród p i­
sarzy ka to lickich , powinna omówić i 
usta lić ■ w arunk i, k ie runk i rozwojowe 
w ydaw n ictw  ka to lick ich  oraz zdecydo­
wać i zadeklarować gotowość pełnej 
służby wobec konkretnych zagadnień, 
które  s taw ia  przed nam i P lan Sześcio­
le tn i i  doraźna potrzeba sy tuac ji po li­
tyczne j".

P O S T U L A T Y  I  O S IĄ G N IĘ C IA

Podobna trosk*a o rozw iązania kon­
kretne przeb ija ła  z wypowiedzi przed­
staw icie la św iata wydawniczego, p. 
Zbigniewa K u thana  oraz ze słów re­
prezentanta p las tyk i ka to lick ie j, p. 

M arka  Kononowicza. P, K n th a n  w y­
sunął sugestię zapoznania Episkopatu 
z przebiegiem konferencji w zw iązku 
z ewentualnym  rozpatryw aniem  ka to ­
lick ich  potrzeb wydawniczych. 
Kononowiez, ubolewając nad

ki. M ów ca' naw oływ ał do rew iz ji liśm y ją  z uczuciem głębokiej dumy! 
X IX -w iecznego poglądu, utożsamia- dumy płynącej stąd, że na ty m  trud- 
jącego m iłosierdzie z jałm użną. W ska- ńym odcinku h is to rii mamy za prze­
zywał na konieczność nawrotu do kia- wodników duchownych ludzi, którzy 
sycznego pojmowania tego obowiązku, m ieli odwagę powzięcia tak ie j decyzji 
k tó ry  zdaniem lubelskiego uczonego, mimo wszystkich oporów i okoliczno®'

P.
kip 

sztu- 
kon-
przy

„D o  te j pory, poza n ie licznym i w y ją t-  K U L  specjalnego studium , któ-
kam i, wszystkie niemal u tw ory  są pró- re by dawało ka to lick im  a rtystom  wy- *
bą określenia człowieka „w  ogóle", ku l- kształcenie nie ty lko  w  dziedzinie li- 
tu ry  „w  ogóle” . Ta ogólnikowość jest tu rg ii,  ale też w  dziedzinie czysto fa- 
slabośeią, zmniejsza konkretny w p ływ  chowej, ja k , na przyk ład, m alarstwo 
konkretnych dzieł na konkre tny uk ład  monumentalne, technika ścienna, czy

gićznego współczesnej lite ra tu ry  kato- tas tro fa lnym  stanem naszej 
praktycznych. N ie wystarczy podpisać lic Ide j przekonywał zebranych z w ła - k i kościelnej, w ys tąp ił z
apel. To jest »est ła tw y  i tan i. Cho- §cjwą sobie swadą Zygm unt L ich n ia k : k re tnym  wnioskiem  stworzenia 
dzi o to, abyśmy w  naszej codziennej 
postawie, w  tych licznych rozmo­
wach, k tó re  prowadzim y z różnym i na­
szymi przy jac ió łm i, znajom ym i, k rew ­

nym i i w-szystkimi tym i, z k tó rym i 
rozm awiam y szczerze —  wyraźnie i 
bezkompromisowo b ro n ili polskie j ra c ji 
stanu, k tó ra  wymaga jednej rzeczy: 
ażebyśmy b ro n ili pokoju, lecz nie ab­
strakcy jn ie , ale w  tym  obozie, w k tó ­
rym  się znajdujem y.

już na początku X I I I - g o  wieku zacząi 
być opacznie pojmowany.

M i ł o s i e r d z i e

N IE Z D E Z  A K T U A L IZ O W A N E

D yre k to r Tym iński, którego refera t 
był przede wszystkim  form ą sprawoz­
dania z dotychczasowej działalności 
zrzeszenia „C a rita s " cofnął się na 
chw ilę do niedawnej przeszłości, do 
zmian zaszłych na odcinku ka to lick ie j 
a kc ji cha ry ta tyw ne j.: „F a k t  ten — 
m ów ił —  m usiał wywołać i wywoła! 
w  ka to lick ie j op in ii społecznej wstrząe 
ogromny. F a k t ten sta l się dla jed­
nych polityczną sensacją, dla w ie lu bo 
leśnym i niespodziewanym przeżyciem, 
dla wszystkich jednak uczciwych lu ­
dzi moment ustanowienia zarządu przy 
musowego nad zrzeszeniem „C a rita s ”  
był chw ilą , w któ re j musiano sobie 
postawić pytanie: co dalej? Co dalej, 
nie z „C aritasem ", lecz z tym i wszyst­
k im i, dla k tó rych  „C a rita s "  był prze­
znaczony?" „D użo  można przewidzieć, 
w iele zaplanować —  m ów i! Jerzy T y ­
m iński —  ty lko  nieszczęścia ludzkie­
go, jego ogromu różnorakich form  
przewidzieć nie można".

K O N K R E T N Y  SP R A W D Z IA N
R E A L N O Ś C I P O R O Z U M IE N IA

Przechodząc do problemów aktual-
stosunków m iędzyludzkich... Niechęć też h is to ria  sztuki. P ro je k t ten spotkał nych dyrekto r Tym ińsk i przytoczył cy- kolegami innego światopoglądu

ci je j towarzyszących: dumy, że to 
właśnie kato licyzm ow i polskiemu przy 
padło w udziale zaszczytne zadanie t.o- 
rowania drogi w form ację społeczno- 
gospodarczą przyszłości".

N O W E  P E R S P E K T Y W Y

Z kolei Janusz Zabłocki omówił do­
raźne konsekwencje, jak ie  w yn ika ją  * 
Porozumienia dla m łodzieży s tud iu ją ­
cej na wyższych uczelniach: '

„Po«'ozumienie przyczyniło się do o- 
tworzenia na terenie akademickim  ęew 
nych odcinków wspólnej pracy ze stu­
dentami innych światopoglądów. Mam 
na m yśli nową ogólnostudencką orga­
nizację Zi-zeszenie Studentów Polskich 
powołaną do życia przed k ilku  tygod­
niam i. Do władz naczelnych Zrzesze- 
nia, pragnącego dotrzeć do najszer­
szych mas akademików, powołanych 
zostało k ilk u  przedstaw icie li młodzieży 
ka to lick ie j. Opiera jąc się na tym  pro- 
cedensie kato licy pow inn i wziąć udział 
w pracach tworzącego się Zrzeszeni» 
na niższych jego szczeblach, przed« 
w szystkim  na szczeblach K om ite tów  
Uczelnianych. Chciałbym , aby to we­
zwanie było zrozumiane w  sposób w ła ­
ściwy. Do ZSP w inn iśm y wejść nie po 
to byna jm n ie j, aby prowadzić w nim 
jakąś działalność frakcy jn ą , ale po to. 
by czynnie wspóuczestniczyć wraz *

w  re*

Sprawy kultury
dosyć ob- 

się zanali-
ka to lick ie j

D om in ik  H orodyński w
szernej wypow iedzi s ta ra ł 
zować aktua lną  sytuację 
twórczości ku ltu ra ln e j.

H orodyński uważa, że „p ierw szym  
naszym obowiązkiem je s t nie dać, się 
ustaw iać w  ro li dyw ers ji po litycznej 
i  klasowej na polu k u ltu ry ” . Drogę 
do tego celu w idz i w  ja k  najw iększej 
in te n sy fika c ji w łasne j ka to lick ie j tw ó r ­
czości ku ltu ra ln e j, z uwzględnieniem 
tego wszystkiego, co w  postulatach 
m arks is tów  jes t do p rzyjęcia  także z 
kato lickiego punktu  widzenia.

Z W IĘ K S Z Y Ć  C ZU JN O SC
W E  W Ł A S N Y C H  S Z E R E G A C H

P ostu lu jąc  skoncentrowanie uwagi 
przede wszystkim  na podniesienie po­
ziomu w łasnych szeregów, poddał H o ­
rodyński k ry tyce  niedomagania, ja k ie  ny kontaktów  należy w  ąposób zasad- 
można od czasu do czasu zaobserwo- uleży i  rozstrzygający przedyskutować 
waó na odcinku n iek tó rych  pozycji w y- stosunek p isarzy ka to lick ich  do lerna- 
dawniczych: „P u b lika c je , m ów ił, k tó re  ty k i współczesnej, 
przed pięćdziesięciu la ty  w  ustro ju

do tem atyk i współczesnej tłum aczy się się z pozytywną oceną uczestniczącego 
nie ty lko  ob iektyw nym i trudnościam i w  kon ferencji p ro f. A ndrze ja  W o jtkow  
w ew nętrznym i pokolenia, k tó re  współ- skiego, k tó ry  równocześnie poinformo- 
czesną lite ra tu rę  ka to licką  tw orzy. Po- w a ł uczestników Z jazdu o pełnym za- 
kolenie młodsze zwolnione raczej z tych  angażowaniu lube lskie j W szechnicy w  
trudności dodatkowych jeszcze się w la- ogólnopolską akcję pokoju. Ze słów 
Sciwie nie u jaw n iło , chociaż wiemy, że profesora W ojtkow skiego w yn ik ło  ja - 
is tn ie je , i  tw orzy. K ry ty k a  lite racka , sno, że K U L ,  k tó ry  po wypędzeniu 
k tó ra  in te rp re tow a łaby i m obilizowała N iemców z Polski pierwszy o tw orzy ł 
lite ra tu rę  ka to licką  choru je na brak swe podwoje dla spragnionej wiedzy 
ludzi. Z te j specjalnie ostro sform u- młodzieży akadem ickie j i  dziś nie ża­
łowanej diagnozy w yn ika ją , moim zda- niedba żadnej okazji, ażeby zadoku-

a lizac ji tych  zadań, które wyznacza je 
go s ta tu t. Jeżeli ka to lik  angażując? 
się w  prace ZSP powinien mieć ja ­
kieś ambicje, to  musi być to  jedyn i* 
am bicja przodowania w  pracy nad ty* 
m i zadaniam i, am bicja pracowania wy 
da jn ie j i  lep ie j. T y lko  tą drogą możli­
we jes t przeobrażenie otw iera jących

niem, następujące wnioski:

1. Trzeba stworzyć stalą płaszczyz­
nę porozumienia między w szystkim i 
twórcam i ka to lick im i dla zagwaranto­
wania im  w ym iany doświadczeń, są­
dów i propozycji pisarskich.

2. Trzeba stworzyć stalą płaszczyz­
nę porozumienia między pokoleniem u- 
sta iu jącym  kszta łt współczesnej lite ru-

mentować swą wolę współtworzenia 
słusznego dzieła postępu.

N A G R O D A  „D Z IŚ  I  J U T R O ”

W  przerw ie  kon ferencji A n to n i Go- 
iub iew , ja ko  przewodniczący ju ry  Na­
grody Im . W łodzim ierza P ie trzaka, po 
dał do wiadomości zebranym nazwiska 
tegorocznych laureatów. Podkreślając 
znaczenie nagrody tego typu, jako

tu ry  ka to lick ie j a pokoleniem, które swoiste j leg itym ac ji twórczości Anto- 
stanow i je j n iew ykorzystany dotąd po­
tencja ł ludzki.

3. W ykorzystu jąc obydwie piaszczyz

ni Golubiew u w yp u k lił dwa charaktery 
styczne dla te j nagrody momenty:

1. je j stałość (jest przyznawana trze­
ci rok z rzędu),

2. je j ob iektyw izm  i uniwersalizm .

„Środow isko „D z iś  i J u tro " , przyzna­
jąc  nagrodę, k ie ru je  się interesem szer 
szym i ogólniejszym, niż iw iasny, __

fry , ilus tru jące  w  sposób wym owny 
ilość zadań wypełnionych i czekają­
cych na podjęcie: „Jesteśm y w tra k ­
cie opracowywania s ta tu tu  nowego 
zrzeszenia, k tó re  chcemy zmienić w 
w ie lką organizację społeczną, dynam i­
zującą ka to lików  polskich, dającą im  
bezpośredni i  is to tny  w p ływ  na dzia­
łalność w łasnej organ izacji, zarówno się możliwości w  stan t rw a ły ” , 
w  sensie rządzenia nią, ja k  i w  zakre­
sie ko n tro li je j działalności. L iczym y 
na współpracę duchowieństwa, k tó re ­
mu E piskopat um ożliw i zgodnie z zasa 
darni i  p ra k tyka m i Kościo ła K a to lic ­
kiego działalność w  zrzeszeniu „C a r i­
tas” ... Zrzeszenie .K a to lik ó w  „C a r i­
tas”  czeka na ludzi dobrej w o li o na­
leżytych k w a lif ika c ja ch  z w łaściw ym  
wyszkoleniem m oralnym , k tó rzy  uczy­
nią zeń organizację, będącą konkre t­
nym  sprawdzianem realności porozu­
m ienia między Kościołem  a Państwem  
i  k tó rzy  jednocześnie potw ierdzą czy­
nem w ie lka  prawdę: Napróżno żyje, 
k to  b liźn im  nie s łuży” .

feudalnym  spełn ia ły swą rolę, a do 
dziś nie p o tra f iły  zmienić tonu, ani 
sposobu w ypow iadania się, są dla nas 
ku lą  u nogi w  walce o poszerzenie za­
kresu aktyw ności k u ltu ra ln e j ka to li­
kó w ". W  końcowej p a r t i i swego prze­
mówienia w ysunął H orodyński dwa 
konkretne dezyderaty: „P r im o : m usi­
my doprowadzić do regu larnych i czę­
stych kon ferencji redakto rów  naczel­
nych wszystkich pism ka to lick ich  i

W N Ę T R Z E  i W Y S T A W A
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P R O J E K T U J E  I  W Y K O N Y W A  

W N Ę T R Z A  I  W Y S T A W Y

4. Trzeba rozw iązać! w  sposób moż­
liw ie  konkre tny przez zespoły redak­
cyjne, czy na inne j drodze problem no­
w ej kadry k ry tyków  i recenzentów ka­
to lickich.

W ojciech Zukrow ski za ją ł się tą  
dziedziną twórczości ka to lików , k tó rą  
L ich n ia k  po trak tow a ł nieco po maco­
szemu, a m ianow icie powieścią o tema 
tyce współczesnej: „Zachodzi koniecz­
ność, by k ry ty c y  zrozum ieli odrębność 
naszych św iatopoglądów i płynące stąd 
konsekwencje, które  w  żadnym w y­
padku nie ko lid u ją  z postulata­
m i 'współczesnej polskie j ra c ji stanu ’. łalność nowego zrzeszenia „C a rita s ”  
Tymczasem, zdaniem Zukrówskiego, zyskała rzetelną m otywację w  wypo- 
powieść współczesna, k tó ra  wychodzi w iedziach pro f. Leona H albana oraz 
spod p ió ra  kato lickiego pisarza jes t ata dyr. Jerzego Tym ińskiego. W  przemó- 
kowana przez k ry tyków  niemal w ieniu długoletniego wykładow cy K U L  
wyłącznie za kato licką „skazę” , było coś z apostolskiego żaru, kiedy
„Jeżeli pisarz ka to lick i, w pel- w o ła ł o pierwszeństwie życia chrześci-
n i rea lizu jąc porozumienie, ma jańskiego, życia z poświęceniem dla
dać trw a ły  w kład  w  budowę us tro ju  innych 
socjalistycznego, musi mieć możność

m ów ił G oiubiew. Świadczą o tym , __ ¡¡stycznego
zdaniem mówcy, —  chociażby nazw i­
ska dotychczasowych laureatów . Są to 
ludzie różni, ludzie, k tó rzy  nie chcą 
dreptać po u ta rtych  szlakach, każdy 
z nich wnosi ffoś nowego, a jednocześ­
nie łączy ich jakaś więź zasadnicza” .

®8S Sacra Mis©s
Postulowana w  referacie wstępnym 

i uchwalona jako  jeden z zasadniczych 
punktów  rezo luc ji konieczność czynne­
go zaangażowania ka to lików  w  dzia-

M IT  A P O L IT Y C Z N O Ś C I

Jakko lw iek w  atmosferze konferen* 
c j i  nie dałoby się w  sposób w yraźny 
usta lić  jak ichś jaw nych  tendencji do 
tradycy jnych  sporów pokoleniowych, 
jednak zarówno w  wypowiedzi M iko ­
ła ja  Rostworowskiego ja k  i w w ystą­
pieniu Zygm unta L ichn ia ka  można by­
ło uchwycić pewną nutę w yrzu tu , skie­
rowaną pod adresem tego, nielicznego 
na szczęście, odłamu starszego poko­
lenia, k tó ry  nie zadaje sobie trudu  re­
zygnacji z upodobania do pozycji 
„wspania łego odosobnienia".

M ik o ła j R ostworowski s ta ra ł się na­
św ie tlić  konsekwencje praktyczne i 
aspekt m oralny wyżej scharakteryzo­
wanej postawy: „P rzyznam  się szcze­
rze, że trochę mnie zaniepokoi­
ła atmosfera n ie frasob liw e j sie­
lan k i ja ka  przebija z niektó­
rych przemówień. (Węszę w  n ie j 
możliwość naw rotu  do byna jm n ie j nie­
chlubnych tra d y c ji „w szystko jedne­
m u", beztroskiego „kocha jm y się", nie 
mającego nic wspólnego z postawą 
rzetelnej jedności, k tó ra  powinna 
w szystkim  nam towarzyszyć. Zbyt  u- 
c iążliw a i żmudna była droga wiodąca 
do Porozumienia, żeby jego zawarcie 

w yw ujem y, nierzadko z w ie lk im  tru - kw itow ać dziś, nieobowiązującym frazę- 
dem. Zosta jąc w ie rn i katolicyzm ow i, sem o „pozytyw nym  stosunku", o ia- 
za jm ujem y zarazem postawę, nacecho- skawej zgodzie wyrażanej z księżyco- 
waną daleko idącym radykalizm em  wyeh wyżyn ja k ie jś  nieskalanej ziem-
społecznym i chcemy wspóluczestni- skini pyłem postawy „ob ie k tyw n e j",
czyć w  budowie powstającej nowej Znamy je j rzeczywistą m otywację. M ó 
fo rm a c ji. społeczno - gospodarczej. Kon w ił o n ie j przed chw ilą  Paweł Jasiemi- 
f l ik t ,  k tó ry  przeżywa cały katolicyzm  ca, kiedy wskazywał na naczelny, je- 
Szisiejszy u nas prze jaw ia  się specjai-

Młodzież katolicka
Janusz Zabłocki m ów ił im ieniem te ­

go pokolenia m łodych ka to lików , które  
w  swojej ogromnej większości w idzi 
konieczność historyczną us tro ju  socja- 

i zarazem wieczną ponad­
czasową m isję Kościoła, k tó re  zatem 
naczelny problem dzisiejszych czasów 
upa tru je  we wprowadzeniu chrześci­
jaństw a w św ia t socjalistyczny:

„N ie  weszliśmy w życie z gotową 
koncepcją ideowo - polityczną. K o n ­
cepcji te j dopjero szukamy i  wypraco-

nie ostro i boleśnie.

Toteż zawarcie porozumienia pow i­
ta liśm y z gorącą aprobatą. Porozumie­
nie było w dużej mierze autory-

przed filozo fią : „M us im y w ta tyw nym  potwierdzeniem tego sta- 
te j o rgan izacji zjednoczyć ja k  najw ię- nowiska, k tó re  było oddawna sta- 
cej osób chętnych do pracy, te j żmud- nowiskiem naszym. Wiadomość o 

rzeczywistości... N ie jestem członkiem „e j codziennej pracy. T u ta j realiza- porozumieniu p rzyję liśm y z cala

c ja  zasad chrześcijańskich zbiega się świadomością wagi tego 'aktu, nie 
z potrzebami dzisiejszej rzeczywisto®- ty lko  w skali polskiej, ale i ogóino- 
< i, ja k  zbiegała się w łaściw ie z potrze- św iatow ej, choć wiemy, że może nie­
bami każdej rzeczywistości każdej epo- prędko wyda owoce. Zarazem przyję-

swoftodnej in te rp re ta c ji otaczającej go

zespoiu „D z iś  i  Ju tro ', obecność m oja 
na zebraniu, ja k  i obecność wielu ka­
to lików  z innych środowisk,, jest do­
wodem, że lin ia  działania tego zespo-

go zdaniem obowiązek w a lk i z m ental­
nością pani D u lsk ie j, k tó re j to  pani 
re lig ią  był strach przed tym  co Indzie
pc wiedzą.

Zespół, k tó ry  reprezentuję, pragnął 
i pragnie służyć sprawie jedności obo­
zu katolickiego. A le  my nie chcemy 
jedności k la js trow ane j. I  dlatego nie 
godzimy się, kiedy jeden z dyskutan­
tów  naw ołu jąc do „kocha jm y się”  zda 
je się jednocześnie sugerować, że po­
nieważ nigdy się nie wie, która  kon-

(dokończenie na str. 11-tej)
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Jon Dobraczyński Listy Nikodemo

LIST DWUDZIESTY PIĄTY
Zamiesziwony poniżej „D w udz iesty  

p ią ty  l is t  N ikodema”  należy do pro ­

jektowanego przez autora cyklu , ktń- 

rego inne fragm enty były drukowane 

w „D z iś  i Ju tro ”  i „S łow ie  Powszech­

nym” . Dobraczyński dąży świadomie 

do stworzenia nowoczesnego apokry fu  

czyli opowieści lite rack ie j, zbudowanej 

wokół fa k tó w  historycznych, znanych 

z Pisma Świętego. Dlatego właśnie au­

tor m usiał wprowadzić pewną dozę 

f ik c j i  lite rack ie j, aby uzupełnić w ed­

ług sw oje j in tu ic ji p isarskie j te ele­

menty, k tóre  źródło historyczne pozo­

staw ia w cieniu. „L is ty  N ikodema”  

mają być próbą ujęcia dziejów C hry­

stusa i pierwszych la t Kościoła, obejr 

rżanych oczyma znanego z E w angelii 

Nikodema.
Red.

Drogi Justusie.
Już począłem myśleć, że się, n i­

czego nie doczekamy!
Codziennie schodziliśmy się na 

wspólną modlitwę i  codziennie, 
klęcząc półkręgiem, wokół m iej­
sca, gdzie tak niedawno widzieliś­
my Go znowu żyjącego błagaliś­
my w napięciu o obiecaną pocie­
chę. Napróżno, napróżno! Znasz 
na pewno, stan człowieka, który 
do ostatka swych sił błagał o coś', 
lecz to coś nie zostało mu przy­
znane: jest w nim wtedy świado­
mość nie goryczy nawet, lecz 
pustki. Wydaje mu się, że wszyst­
ko jest obojętne, że zło czy dobro, 
które się ma stać, niech się już sta 
nie, "byleby'
się wreszcie skończył czas wycze­
kiwania... Coraz dalej byliśmy od 
dnia Odejścia. Jego chwała zacie­
rała się w nas z każdą godziną. 
Nie ma cudu, który by trw ał 
wiecznie. Obrazy w naszych o- 
czach zacierają się zwolna, palce 
naszych rąk porasta nowa skóra. 
Nie ma nic, co by nas zdołało prze 
konać raz na zawsze. Modliliśmy 
się,.. Czy ja  wiem zresztą z jakim 
uczuciem modlił się każdy z nich? 
Ich uczucia są inne. Ale moje u- 
czucia były uczuciami rosnącego 
smutku. Nie, to nie był powrót 
zwątpień. To było coś zupełnie 
nowego: świadomość opuszcze­
nia...

Jezu, myślałem, teraz nie wąt­
pię. Wiem, że jesteś Bogiem. T y l­
ko Bóg mógł zmartwychwstać i 
wstąpić w niebo. Ale okazawszy 
nam Swoją Bosikość — odszedłeś. 
Przebywałeś między nami niedo­
strzegalnie, a potem na moment 
błysnąłeś, jak ów bożek pogański, 
który uchylił chustkę zakrywają­
cą mu promienną twarz. Błysną­
łeś i — znikłeś. I nie ma Cię zno­
wu, jak nie było Cię poprzednio. 
Co nam zostało po Tobie? Wspom 
niemą... Cóż to są wspomnienia? 
Czyż można żyć tylko wspomnie­
niami? Życie jest drogą naprzód. 
Zła jest ona czy dobra, cel jej mu 
si leżeć przed nami. Zresztą ja nie 
mam wspomnień... To 0ni je mają. 
Ale dla mnie i dla ludzi jak ja, po 
có” się było odkrywać, skoro 
wszystko miało powrócić do tego, 
czym było na początku? Jezu, Pa­
nie wielkości, zwyciężyłeś śmierć, 
ale nie zwyciężyłeś jej w nas. Je­
steśmy wciąż ciągłym umieraniem. 
C#owiek nie urósł urośnięciern 
swego Boga. Ci, co byli cały czas 
z Tobą, rzucili się na kamień, na 
którym pozostało odbicie Twoich 
tóo i poczęli go całować. Dla nich,
tórzy Cię tak kochali, wystarcza 

ślad. Oni naiwni myślą, że tym

można wypełnić życie. Ale ja, nie­
stety, nie jestem naiwny. I  ja  — 
nie kochałem Ciebie. Podziwiałem 
Ciebie, szanowałem, wierzę w Cie­
bie. Nie wolno mi jednak powie­
dzieć, że Cię kocham. Wstrząsną­
łeś mną jak huragan domem: por 
wałeś z węgłów i  osadziłeś na nich 
z powrotem, ale tak jakoś inaczej, 
że już nie mogę się czuć tym, kim 
byłem. Jest we mnie niepokój, 
niepokój niezaspokojenia... Potrze 
ba m i Cię czuć... Gdy jestem sa­
motny muszę się kogoś dotknąć: 
przyjaciela, kobiety, bodaj psa. 
Poczuć żywą istotę koło siebie. 
Choć wiem, że to jest nic... Przy­
jaciel nie rozumie wszystkiego, 
kobieta — będzie chciała, aby ją 
z kolei pocieszał i przejmował się 
je j smutkami, pies — pies odej­
dzie zachęcony szczekaniem in­
nego psa.. To są krótkie złudze­
nia, ale ja idę za nimi. Ty jednak 
nie dajesz mi nawet złudzeń. Nie 
mówię o nich. Oni by li szczęśliwi, 
wybrani. Mnie nie wybrałeś. Przy 
szedłem sam. Lękliw ie w czarną 
noc bez gwiazd i  bez księżyca za­
pukałem do Twoich drzwi. Był 
wiatr, który zrywał się, dął przez 
chwilę potem opadał i  gdzieś zni­
kał. Gałęzie drzew szumiały nie 
spokojnie. Mówią, że w ia tr spra­
wia, iż drzewa rosną szybciej, że 
nawet zboże staje się silniejsze, 
gdy je , czesze powiew od Wiel­
kiego Morza... Ty także mówiłeś 
wtedy o wietrze. „Słyszysz, rabbi, 
ten wiatr? Wieje on gdzie chce...“ 
Wiele razy potem przypominałem 
sobie Twoje słowa. Westchnąłem 
głęboko i ten wiatr, zda się, w ta r­
gnął we mnie... Ale to ja sam 
przyszedłem. Prawda —  nie da­
łem Ci zbyt wiele. Nie byłem jak 
oni, którzy rzucili domy i wszyst­
ko, i poszli za Tobą. Ja Ciebie 
przyjmowałem zawsze połową ser 
ca. Ale gdybyś m i był powiedział. 
...Jestem człowiekiem, który ocze­
kuje jasnego, wyraźnego słowa. 
Wezwania. Do końca nie wiedzia­
łem czy Ty mnie naprawdę chcesz. 
Pamiętasz — także na drodze do 
Emaus doszedłeś do nich właśnie 
wtedy, gdy ja zostałem? Wobec 
mnie zawsze pozostawałeś dale­
ki...

Tak rozmawiałem z nim, Justu­
sie; lecz On milczał. B y ł teraz Bo­
giem na wysokości. Kiedy chodził 
po ziemi zdawał się płakać z każ­
dym płaczącym. Ale nie traci się 
łez, kiedy się przebywa w  niebie! 
Gdy odlatywał, oni stali z oczami 
podniesionymi w górę, z wyrazem 
radości w twarzach. Dla nich to 
był. ich Mistrz, który teraz stawał 
się jawnie Bogiem. Zbyt są pro­
stoduszni, aby przypuszczać, że po 
paru dniach zaczną wzdychać, 
jęczeć, baś się na nowo. Ja to wie­
działem od razu. Póki był, póki 
zjawiał się niespodziewanie, pół 
Duch a pół żywy Człowiek, wszy­
stko wyglądało łatwo i pięknie. 
Zbyt' łatwo i zbyt pięknie! To 
był niby okres opieki nad człowie­
kiem chorującym. Ale chory zo­
stał uznany za ozdrowiałegc, Bóg 
odszedł. Zostawił nas z obietnicą, 
której nie pojmowaliśmy. Gdyśmy 
wstawali od modlitwy ze zdrętwia 
ły.mi kolanami, rozpoczynały się 
zaraz rozmowy: jak to będzie? co 
się stanie? kto będzie tym, który 
ma przyjść? może to On sam zstą 
pi po raz drugi na ziemię, lecz 
tym razem w mocy i w chwale? 
Jak będzie wyglądała obiecana po 
ciecha? Szymon wykrzyknął: ,,a ja 
wam nowiadam. że On teraz przy­
śle aniołów, a ci odbudują króle­
stwo Izraela! I narodzi się drugi

Dawid...“  Przyjęliśmy to szmerem, 
w którym  przeważał ton uznania. 
Tomasz zauważył: „Oczywiście je­
śli mamy być Jego świadkami aż 
na krańce ziemi, On musi wpierw 
tę ziemię uczynić nam poddaną...“  
„Lecz pamiętajcie co powiedział, 
że Królestwo jest w nas...“  — 
wtrącił zamyślony Jan, ,,To praw­
da — odezwał się Filip, — ale gdy 
chcę dać drugiemu, co jest we 
mnie, muszę mówić. A spróbuj 
wyjść i nauczać; Zaraz cię schwy­
ta straż świątyni i zaprowadzi do 
arcykapłana...“  Gdy to powie­
dział wszyscy spojrzeliśmy odru­
chowo na ciężką belkę zapierają­
cą drzwi. Niepokój, który zasnął 
w dniach powrotu Zmartwych­
wstałego, znowu się ostatnio obu­
dził.

Nie zabierałem głosu, nie mówi­
łem nic. Oni Go znali dobrze, pa­
m iętali tyle Jego słów, mogli się 
na nie powoływać. Moje wspom­
nienia są skromne. Ta jedna dłu­
ga, całonocna rozmowa, kilka 
krótszych. Powracałem myślą do 
tamtej chw ili sprzed paru dni, 
gdy staliśmy na szczycie góry O- 
liwnej, On zaś prześwietlony bla­
skiem, jak obłok za którym ukry 
ło się słońce, unosił się w górę. 
Jeszcze zdawało mi się, że słyszę 
Jego słowa: „dostaniecie moc...“ 
Moc? Czym ona będzie? Czy prze­
mianą w losach świata, która 
sprawi, że nagle przestaną być dla 
nas groźni wielkie rada, Sandeh- 
ryn, arcykapłan. Piłat, legaci 
rzymscy, tetrachowie'' daleki cę- 
sarz?

Uczniowie zapalali się, dyskutu 
jąc. Tylko Ona milczała. Czy wie­
działa coś więcej niż oni o tym, co 
się miało stać? Ostatni Jej krzyk 
bólu rozległ się tam na górze. „O 
Synu, zawołała, jeszcze raz chcesz 
Mnie opuścić? Zabierz mnie, za­
bierz, nie zostawiaj...“  Rzuciła się 
do Jego kolan, On zaś pochylił się 
nad Nią, coś do Niej powiedział 
cicho, jak zwykli ze sobą rozma­
wiać, twarzą przy twarzy. Gdy 
Skończył osunęła się niżej, padła 
twarzą do Jego stóp. Nie podniósł 
Jej jak syn matkę; odstąpił jak 
Bóg, k tóry rozkazał i odchodzi. 
Nie zaszlochała nawet. Powstała 
z ziemi i stała cicho w kole in ­
nych. Może znowu Jej rzekł, wska­
zując na otaczających Go uczniów: 
oto matka, siostry i  bracia Moi... 
Potem, gdy już zniknął, podeszła 
razem ze wszystkifni do śladów na 
kamieniu, uklękła, pocałowała 
skałę zbielałymi wargami. Kobiety
i Jan podbiegli, ąby Ją orc.....V.ć.
Ale Ona potrząsnęła głową. Szła 
sama w dół, nie jak wówczas z 
Golgoty, gdy po ścieżce trzeba Ją 
było prawie wlec, ślepą od łez. 
Wysoka jak Syn, gdy idzie wypro 
stowana góruje głową nawet nad 
wieloma mężczyznami. Twarz Jej 
wydawała się jak skamieniała. 
Zstępowała niby zsuwający się pe 
sąg. Lecz to trwało tylko parę kro­
ków. Nagle zatrzymała się. Zacze­
kała na uczniów, którzy szli z ty ­
łu. Podniosła ręce, jakby ich chcia 
ła  wszystkich objąć podobna ku­
rze, która nakrywa skrzydłami 
kurczęta. „Chodźcie dzieci...“  ‘ — 
rzekła. Wyraz bólu zapadł wgłąb, 
pokryła go wielka, gorąca ser­
deczność. Ogarnęła wzrokiem 
wszystkich, także mnie. Pójdziemy 
się razem modlić i razem w mo­
dlitw ie będziemy czekali...“  Po­
słusznie podążyliśmy za Nią. Ona 
taka cicha, tak niedostrzegalna 
cały czas, gdy chodziła śladem Sy 
na, teraz obejmowała jakby we 
władanie naszą gromadką. Scho­

dziliśmy w dół ku ogrodowi Tłocz 
ni Oliwnej. Tu się na dole zaczę­
ło, myślałem, tam, na górze skoń­
czyło... Wszystko na jednej górze. 
Naprzeciw po drugiej stronie do­
liny  złota, biała i  dumna paliła się 
w słońcu świątynia na szczycie 
Moriah. Góra Oliwna była zielona. 
Tam by ł kamień i złoto, tu liście i 
centki cienia, tam historia, tu  ży­
cie... Prowadziła nas między drze­
wa, w  zielony parów Cedronu, 
przez potok, który płynie zamiera­
jącą wąską strużką między zbie­
lałym i kamieniami, ku bramie, 
przez miasto, puste i wyludnione, 
dyszące żarem i oczekiwaniem no­
wych,pielgrzymów. To Ona mówi­
ła teraz każdego dnia: uk lękn ij­
my i  módlmy się. Klęcząc kręgiem 
uderzaliśmy na niebo. Pierwszego 
dnia byliśmy pewni, że modlitwa 
nasza przyniesie natychmiastowy 
skutek. Ale dziewiątego dnia nie 
wiedzieliśmy już co mamy o tym 
sądzić, nie było odpowiedzi! A 
przecież, tak dłużej modlić się nie 
byliśmy w stanie. Życie jest ży­
ciem. Można żyć i  modlić się, ale 
nie można bez końca modlić się i 
nie. żyć. Myśmy zaś modlili się i 
nie żyli. Za murami wieczernika 
wyludnione miasto poczęło na­
brzmiewać znowu ruchem i hała­
sem. Nadciągali pielgrzymi, wra­
cali ludzie z pól, spaleni od słoń­
ca, ubrani w kłosy i  w kiście. 
Przeciągali ulicami ze śpiewem. 
Myśmy modlili się, modlili, aż do 
utraty tchu. Ale modlitwa przy­
chodziła, z corąz ., większym .trp- 
dem, Życie dobijało się do, nas 
dźwiękami z poza ścian.. Pukało. 
Czuliśmy, że nie ustąpi. Trzeba 
będzie znowu jakoś żyć — upor­

czywa myśl wciskała się pod 
czaszkę. Jakoś żyć, jakby wszyst­
ko co się stało, nie było się nigdy 
wydarzyło. Bóg przeszedł przez 
ziemię, ziemia jednak pozostała 
ziemią. Za parę lat. przychodziło 
mi do głowy, będzie się nam może 
tylko zdawało, że tak było...

Oni, myślałem z zazdrością, po. 
godzą się z tym. Tyle przeżyli, że 
to im  wystarczy aż do śmierci. A le 
ja nie przeżyłem tego co oni! 
Próżno wyciągałem ręce do wina, 
które oni p ili przez dwa z górą 
lata. Im  coś zostało! Mnie nic! 
Ostatni dźwigałem się z kolan. 
Życie przystępowało coraz bliżej, 
ale ja nie mogłem sobie, wyobra­
zić, jak do niego powrócę.

Wtedy spoglądałem na Nią. To 
była jedyna pociecha, jedyna na­
dzieja. Oni wspominali, roztkli- 
w ia ii się nad tym  co było. B y li 
znowu w  Galilei. Ona nie wracała 
nigdy teraz do przeszłości. Modli­
ła się o przyszłość. Patrzyłem na 
Nią, Ona zaś czując mój wzrok, 
podnosiła na mniej wzrok, i  uśmre- 
chała się lekko. Wydawało mi się, 
że Kobieta rozumie moje utrudze­
nie, lecz tym uśmiechem zachęca 
mnie jeszcze do odrobiny wysiłku. 
Wracałem do modlitwy. Z natęże­
niem powtarzałem: „Panie, ześlij 
co obiecałeś zesłać. Prędzej ze­
ślij... Można było na Twoje p rzy j­
ście czekać przez wieki. Nie dłuży 
się czekanie na Nieznanego. Ale 
gdyś dał usłyszeć Swój głos — 
dalsze czekanie jest już nie do znie 
sienią. Dziewiąty dzień m inął i nic 
nie ma! Dziewięć dni! Czy Ty to 
rozumiesz, jak to jest wiele? U 

: Ciebie tysiąc lat jak jeden dzień, 
(dokończenie na str. 10)

MIKOŁAJ ROSTWOROWSKI

Sedno l i r y k i
Ty jesteś czas ■— strumienna pora, 
ten sam przystanek w ekspresu oknie.
1 ciągle jeszcze źrenice moje chore 
na błędne ognie.

Uboga podróż: z katarynką...
A tu by trzeba z nagłą runąć 
napadem ust i  żywych synkop 
burzą oskrzydlać ramion struny. '

Zapalać bunt jak drwal chrust w krajobrazie, 
zbudzonej krw i rebelię szorstką 
Aż własny płomień cię przerazi 
zórz chłodnych siostro.

W poblasku łuny dojrzysz ziemię, 
jak koral śpiewającą czułość,
2 której jest lont i  kwiat i  brzemię 
i ramię có twój sen rozkuło.

I  jedna jesteś: Ty.
Ja?... jestem człowiek Każdy:
Notuję łzy, 
trwonię gwiazdy, 
dniom jak panienkom 
gram do taktu, 
nagłą piosenką 
ścigam traktor.
Ja — pilot, kiedy śmigło nuci, 
przodownik, gdy muzyka w hucie, 
dźwięczny niepokój, sygnał, skra, 
ja.

Bogata podróż: z katarynką.
I oto niosę pełne wiadra 
lirycznych kłamstw, martwego tynku, 
którym uszczelnię gmach bez światła.

Bo jesteś prąd. Te oczy właśnie 
tak bardzo jedne, ze innych nie znam.
Gmach i piosenka nie mogą bez nich jaśnieć.
Daleka i bezgwiezdna!
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WARTA w marcu I Ogólno- —niewątpliwie odkrywczo— twier 
poiska. Wystawa Plastyki roz dzili, że nie ma barw samych w 

poczyna swój objazd po kraju. Wy sobie, że kolor zmienia się w  za­
stawa ta, jak i  odbyty w końcu leżnośpi od tego z jakim  kolorem 
kwietnia dyskusjny zjazd piasty- sąsiaduje, że trzeba poznać dokład 
kow z całej Polski, w  którym

Dominik Horodyński

wzięli również udział teoretycy 
sztuki i goście zagraniczni — to 
dalsze akordy trwającej od po 
Iowy 1948 roku walki ideologicz­
nej marksistów na terenie plasty­
ki, walki toczonej o postawę ideo 
logiczną artysty i o wyraz tej po­
stawy V  twórczości. Formalno 
artystycznym wynikiem tych zma 
gań ma być' plastyka zgodna z na- 
kazami soejalistyćznego realizmu.

nie prawa fizyczne, aby oddawać 
światło i barwę takim i jakim i 
one są, że klasyczne akademickie 
malarstwo dalekie jest od rzeczy­
wistości. Z tych to powodów w 
niektórych encyklopediach impre 
sjonizm nazywany jest kierun­
kiem naukowym.

Ê R O L Ë T Y K A

(M onolog na m arginesie

Późniejsze „izm y“ zajmując się 
bądź wyłącznie barwą, bądź w y­
łącznie bryłą, lin ią czy też harmo

Oparta o tematyczne założenia nią układu abstrakcyjnych elemen Q tendencjach ludowych i 
wystawa winna stanowić, w  myśl tow’. stawały się coraz mniej zro- głęboko ide h. Do teg0 służeb 
intencji jej organizatorów, prze- zumia e, coraz bardziej sztuką dla w postawie> rodzajowego w

Bielińskiego i Czernyszewskiego 
liczna grupa malarzy na czele z 
Riepinem, Surikowem, Pierowem, 
Makowskim, Maksijnowem i inny 
mi świadomie postawiła swoje 
zdolności w służbę wyzwoleńczych 
tęsknot narodu. Stworzyli oni w ieł 
kie obyczajowe malarstwo rosyj-

łom w  sztuce polskiej, jest więc 
wydarzeniem ogromnej wagi dla 
przyszłości naszego życia ku ltu ra l 
nego i szeroko powinna być omó­
wiona i przedyskutowana. Istot­
nie, żadna z dotychczasowych im ­
prez plastycznych nie nabrała ta­
kiego rozgłosu.

Nim jednak przejdę do omówię 
nia samej wystawy, sądzę, trze­
ba trochę się zastanowić nad tym, 
skąd w  plastyce zjawiła się pro­
blematyka tak bezkompromisowo 
stawiana malarzom w  1950 ro­
ku.

TROCHĘ „AD AM IZM U “
Trudno, lecz czasem trzeba za- 

cząć od Adama i Ewy. «
Potrzeby twórczości plastycz- 

nej człowieka są prawjeczne, lecz 
nie ty lko  style ale i rodzaje tej 
twórczości są historycznie zmien­
ne. Człowiek starożytny malował 
właściwie wyłącznie — poza oma 
mentyk^ — m ity  relig ijne i  boha­
terskie. oraz świat zwierzęcy. W 
jednych kulturach rozwijało się 
przede wszystkim malarstwo ścień 
ne, w  innych mozaiki czy ozdabia 
nie waz. Malarstwo stalugowe zja 
w iło się bardzo późno, u początku 
wieków średnich. Przez okres 
średniowiecza tematyka ograni­
czona była ściśle do religijnej. 
Było to malarstwo portretowe; 
później z jaw ił się portret świecki. 
Odbiorcą b y ły  instytucje kościel- 
ne, potem zamki. Renesans roz­
luźnia konwencje artystyczne, zja­
wia się tematyka obyczajowa, kra j 
obrazowa i  martwa natura. Lecz 
gdybyśmy chcieli oprzeć podział
malarstwa na kryteriach tre śc i_
tak jak to uczynił na ostatniej dy­
skusji prof. Juliusz Starzyński—to 
przy pomocy takiego podziału mo­
żemy omawiać malarstwo dopie­
ro od baroku, dopiero od tego ofcre 
su różne rodzaje tematyki są so­
bie równorzędne. W renesansie pa 
nuje jeszcze scena relig ijna czy bo 
haterska oraz portret. Mecenat, od 
renesansu coraz bardziej świecki,
0 coraz inny-ch wymaganiach, 
przechodzi w  wieku X IX  w ręce 
zwycięskiej klasy mieszczańskiej. 
Około la t siedemdziesiątych ubie­
głego stulecia we Francji, która 
już w  wieku X V II I  objęła po 
Włoszech i Niderlandach przewód 
nictwo w sztuce europejskiej, ro­
dzi się w  malarstwie ruch, który 
wpływa decydująco na kilkadzie­
siąt następnych la t w  dziejach 
sztuki i  do dziś wywołuje najbar­
dziej sprzeczne sądy. Ruchem tym 
jest impresjonizm, który jako zja­
wisko artystyczne, czy to w swej 
kontynuacji czy też w  sprzeciwie 
jaki budził, stał się przyczyną 
sprawczą wszystkich następnych 
„izmów“ , jak ekspresjonizm, ku- 
bizm, surrealizm, abstrakcjonizm
1 inne. Imprsjonizm przypadkowo 
stał się ojcem tych „izmów“  co­
raz dalej oddalających się od rea­
listycznej w izji przedmiotu. Ten 
wielki kierunek sztuki by ł zda­
niem jego twórców 
naukowej postawy w 
widzianego świata. W odróżnieniu 
do klasyków, romantyków czy ów 
czesnych realistów, impresjoniści

sztuki“ . Wszystkie te kierunki w 
latach trzydziestych uznane zosta 
ły  przez krytykę radziecką za de­
kadencki produkt epoki imperiałiz 
mu służący celom tegoż imperia­
lizmu. Postawiono postulât od­
cięcia się od tych kierunków i 
w okresie ostatftieh lat rozpraco­
wana została koncepcja realizmu 
socj alistycznego.

REALIZM  SOCJALISTYCZNY

W pierwszych porewolucyjnych 
latach plastyka radziecka opano­
wana była przez kierunki określa 
ne dziś jako formalistyczne. D łu ­
go zwalczała Partia „proietkultow 
ców“ i wpływ  grupy „Bubnyj wa 
let“ , właściwie momentem zwrot 
nym jest zjednoczenie w 1932 
różnych związków plastycznych

Ideologiczne bazy realizmu socj a 
listycznego określili precyzyjnie 
Gorkij i  Żdanow. Potępiona zo­
stała „sztuka dla sztuki“ , jak i 
wszelka bezprzedmiotowość w ma 
larstwie.

„Zadaniem sztuki jest wychować 
nowe, lepsze, przygotowane do 
wszystkich wielkich zadań poko­
lenie młodzieży. Sztuka realistycz 
na ma być sędzią świata, taka po­
stawa da artystom prawo do bez­
pośredniego udziału w procesie 
przemiany życia, w  kształtowaniu 
nowego“ — mówił Gorkij. Zja­
w ił się więc postulat treści, postu­
lat przedstawiania człowieka w je 
go wysiłku budowania socjalizmu, 
w  jego walce rewolucyjnej. Lec? 
nie ty lko człowieka takiego jakim  
jest, lecz i  takiego jakim  byé'powi 
nie. „Należy orientować się na 
przyszłość“ — pouczał Gorkij. 
W sensie formalnym plastyka ra­
dziecka nawiązała do okresu przed 
impresjonistycznego, do realizmu 
do możliwie czytelnej treści. We­
dług teoretyków socjalistycznego 
realizmu zasadniczą cechą różnią­
cą ten kierunek od naturalizmu 
jest świadomy, oparty na ideolo­
gicznych przesłankach, wybór 
przedstawianych realistycznie ele­
mentów rzeczywistości i  ich świa­
doma kompozycja, zgodna z tym  
co chce się powiedzieć, podczas 
gdy naturalizm oddaje jakiś przy­
padkowy fragment tej rzeczywi­
stości.

treści i realistycznego w formie 
malarstwa nawiązuje dziś socjali­
styczny realizm radziecki.
W OCZACH NIEMARKSISTY

Całą sferę tych zjawisk, którą 
niemarksiści nazywają kulturą, 
marksiści określają mianem nad­
budowy kulturalnej. W samym 
tym'określeniu uwidacznia się róż 
nica marksistowskiego i niemarksi 
stowskiego pojmowania istoty i ro 
li ku ltury. Nie tu miejsce na roz- 
strząsanie tego kapitalnego proble­
mu. Wystarczy jeśli przypomnę, że 
najważniejszą może konsekwencją 
koncepcji marksistowskiej jest sta­
wianie twórczości kulturalnej o- 
kreślonych epoką celów społecz­
nych. Dla marksistów nie ma sztu 
ki nieklasowej i apolitycznej, ob­
ca im jest wszelka postawa estety- 
zuj ąca i aittonomizowanie ku ltury.

Wychodząc z zupełnie innych za 
łożeń filozoficznych i innym słu­
żąc celom katolicyzm również od­
rzuca autonomię ku ltury. Dlatego 
Maritain tek charakteryzuje posła

zbieżność żądań formalnych. Jest 
rzeczą arcyciekawą, jakr pewne po 
stulaty marksistowskie odnośnie 
współczesnego malarstwa pokry­
wają się z najbardziej ortodoksyj 
nymi postulatami katolickimi. Dla 
przykładu powołam się na charak 
terystyczny artykuł ks. Jana Pi­
wowarczyka (Tygodnik Powszech 
ny N r 6/255).

Jednym z naczelnych postula­
tów realizmu socjalistycznego jest 
walka z deformacją rzeczywistoś­
ci. Mówiąc o malarstwie kościel­
nym ks. Piwowarczyk pisze:

„Przed trzema la ty kongregacja 
rzymska —  zdaje mi się Kcngre 
gacja Obrzędów — rozesłała po 
biskupach na całym świeeie pou­
czenie w sprawie sztuki kościelnej. 
Kongregacja ostrzegała w niej 
k le r przed wprowadzeniem na te­
ren kościoła „sztuki deformują­
cej“ . Nie sądzę, by trzeba było sze 
roko tłumaczyć, co należy przez 
te słowa rozumieć. Przez sztukę 
deformującą rozumiemy sztukę, 
która wykoślawia rzeczywistość 
(postać, scenę, krajobraz). Czy so­
bie można wyobrazić obraz ołta 
rzowy Matki Boskiej malowany 
manierą Picassa ze znanego jego 
„Portretu płaczącej damy“ . A  by­
ły  i  są ze strony artystów próby 
takiego właśnie „ozdabiania“ koś 
eiołów“ .

K rytyka  marksistowska żąda 
wprowadzenia człowieka, jako za­
sadniczego lematu twórczości ma-

iÉŒÉÉë&éMSëiS 
Helena Cygańska-Walieka — W szkole

wę katolicką wdbec sztuki: „Sztu 
ka ma za jedyny cel samo dzieło 
i  jego piękno. Lecz dla twórcy 
dzieło zamierzone wchodzi do obrę 
bu moralności i z tego ty tu łu  jest 
tylko środkiem. Jeżeli by artysta 
bra ł za cel ostateczny swojej czyn 
ności, a więc za szczęście, ty lko  cel 
swej sztuki lub piękno dzieła, był-

larskiej i przedstawiania go w  ta­
k i sposób, aby z wyrazu jego twa 
rzy można było odczytać k im  jest, 
czego broni i o co walczy. Pisząc 
o obrazach przeznaczonych do koś 
eiołów ks. Piwowarczyk atakuje: 

„Rozmawiałem przed la ty  z jed 
nym artystą, k tóry skarżył się, że 
proboszcz nie przyjął obrazu ja-

Uznanie za cel naczelny plastyki 
je j wychowawczą rolę, prowadzić 
musiało do zatarcia sztywnych gra 
nic między poszczególnymi rodza­
jam i plastyki różniącymi się fo r­
malnie. Tak więc według kry tyk i 
radzieckiej między plakatem a 
malarstwem stalugowym nie ma 
żadnej przepaści, tak jak nie ma 
je j między propagandą a agitacją.

Tak mocne żądania ideologiczne 
w  stosunku do sztuki natra fiły  w 
ZSRR na szczególnie podatny 
grunt. Plastycy radzieccy mieli do 
czego nawiązywać, W drugiej po­
łowie dziewiętnastego wieku, w 
czasie gdy we Francji artyści osią-

by wprost bałwochwalcą. Trzeba kiegoś apostoła, który u niego za­
mówił. Poprosiłem go o fotografię 
obrazu. Obraz był — z punktu w i­
dzenia celu, jakiemu miał służyć— 
okropny. Stanowił właściwie za-

więc koniecznie, aby artysta jako 
człowiek pracował dla innej rze­
czy niż swe dzieło, dla rzeczy bar­
dziej ukochanej“ .

Na pewno kato lik i niekatolik, 
marksista i  nie-marksista, jeżeli 
ty lko posiada zmysł moralny, pod 
pisze się pod zdaniem Prezydenta 
Bieruta: „W olny od przesądów 
działacz naukowy i kulturalny, 
twórca i wychowawca, musi zdać 
sobie przede wszystkim sprawę, 
że podstawowym źródłem jego 
twórczości jest praca robotnika i 
chłopa, wobec której jest on mo 
ralnie zobowiązany“ .

Ta wspomniana wyżej, choć wy­

wiał kompozycję „formalistycz- 
ną“ mało z tytułem mającą wspól­
nego. Na ten temat ks. Piwowar­
czyk pisze:

„N ie sądzę, by daleki od prawdy 
był ten, kto powiedział: — Fra 
Angelico malował na klęczkach i 
w zachwycie przelewał na płótno 
wizję, którą m iał w duszy, — nasi 
artyści zaś malują obrazy re lig ij­
ne, jakby chodziło o wybór mię­
dzy krajobrazem a sztuką figu­
ralną... Jestem przekonany, że do­
bry obraz relig ijny namalować 
może tylko relig ijny artysta. Taki 
artysta, który wewnętrznie prze­
żywa religię. Technika, o której 
wyżej mówiłem znaczy wiele. Jesz 
cze więcej — duchowość artysty“ .

Jeśli przytoczyłem tu przykłady 
podobnych żądań w odniesieniu 
do formalnej strony malarstwa, to 
nie po to, by zamazywać różnice, 
które są zupełnie podstawowe. 
Dla mnie osobiście przykład ten 
jest o ty le  ciekawy, że wykazuje 
pod jak koncentrycznym atakiem 
dwóch całkowicie odmiennych 
światopoglądów znajduje się 
współczesne malarstwo zachodnie. 
Zaznaczyć jednak muszę, że opinie 
księdza Piwowarczyka na temat 
malarstwa, a nawet opinie Kon­
gregacji, jako dotyczące „spraw 
wątpliwych“ , nie są dla katolików 
wiążące, czego dowodem są choć­
by drukowane w  tymże Tygodni­
ku Powszechnym esseye Kisiela, 
namiętnego obrońcy prawa do de­
formacji. Jest dla mnie sprawą o- 
twartą, czy artysta niewierzący 
nie może namalować znakomitego 
portretu apostoła, „zgodnie z rze­
czywistością“ i czy artysta głęboko 
w-ierzący nigdy nie będzie wyrażał 
swych przeżyć religijnych w  ab­
strakcyjnej formie plastycznej. 
Nie wiem też, czy właśnie nie żą­
danie jak największej czytelności 
treści i jak największej zgodności 
form y z „rzeczywistością“ , nie by­
ło jedną z kapitalnych przyczyn 
upadku 1 zbanalizowania współ­
czesnej sztuki religijnej, przez "kon 
sekwentne usuwanie z niej wszel­
kich elementów niepokoju intelek 
tualnego i tajemnicy. Uwaga ta 
ma zresztą czysto nawiasowy cha­
rakter.

Wracając do marksistowskich 
tez kulturalnych podkreślić trze­
ba trudności jakie napotyka próba 
polemizowania z nimi. Ogromny 
wysiłek marksitów w kierunku po 
szerzenia grona odbiorców sztuki 
ma w  sobie silne piętno humani­
styczne, a na tym etapie historii, 
sztuka, która ma być upowszech­
niana, musi być narzędziem mobi­
lizującym w stosunku do tych ce­
lów, które dla marksistów są nad 
rzędne i zrozumiała jest postawa 
rewolucjonistów podporządkowu­
jących wszelkie dziedziny aktyw­
ności ludzkiej służbie dla zwycię­
stwa rewolucji. Podciągnięcie naj-

gadkę. Skrzyżowanie różnych szerszych mas społecznych na wyż -
płaszczyzn i lin ii, najmniej w nim 
było człowieka. Cóż dopiero apo­
stoła!“

Wreszcie zupełnie podstawowym 
żądaniem estetyki marksistow­
skiej, jest postulat, aby temat 
przed malowaniem był głęboko 
przeżyty przez artjcstę. Postulat 
ten wielokrotnie przewijał się pod 
czas dyskusji warszawskiej, na 
której wielu artystom stawiano 
zarzut traktowania tematu za pre

szy szczebel ku ltu ra lny i włącze­
nie ich w proces twórczy jest jed­
nym z warunków zwycięstwa re­
wolucji. Masy zainteresować moż­
na tylko taką twórczością, którą 
one rozumieją. Konieczności te są 
oczywiste, tak jak oczywiste są 
zbieżności w rozumieniu tych obo­
wiązków przez marksistów i nie 
marksistów. Ale równie oczywi­
stym powinien być fakt, że nie 
marksiści nieco inaczej od marksi

wynikiem gali zdobycze czysto malarskie, w nikająca z innych przesłanek i in- tekst do rozwiązań barwnych czy stów 'pojm ują służbę interesom 
stosunku do Rosji powstał potężny nurt malar nym służąca celom, zbieżność w kompozycyjnych. Niektórym za- epoki, A właśnie w dziedzinie kul

stwa patriotycznego o kierunku 
wyraźnie postępowym i  społecz­
nym. Pod wpływem estetyków

ustawianiu ku ltu ry w roli służeb rzucano nawet, że bojowy, rewolu 
nej tak przez katolików jak i cyjny ty tu ł nalepiali' ex 'post pod 
marksistów, powoduje czasami obrazem, mimo że obraz przedsta

nie kul
tury stają nie-marksiści przed za­
gadnieniem szczególnie trudnym 
i  złożonym.
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Co doprowadziło sztukę zachód 
•Uo-europejską do etapu, na któ- 
rym jedna z jej manier sama okre 
śla się mianem „absurdyzmu“ ?

Każdy bezstronny obserwator 
Przyznać musi że marksistowska 
°cena kapitalistycznego świata 
jest słuszna. Świat ten jest śmier­
telnie chory i na pewno używa 
'V'szelkich środków do beznadziej­
nej obroty. Czy używa sztuki? Za 
Pewne tak, lecz czy tej którą mar 
k-siści o tę rolę podejrzewają? 
Pewne maniery malarskie szczegół 
nie zohydzające świat i  życie —- 
subiektywnie może nie obciążające 
twórcę, bo zrodzone z jego zagu­
bienia, z dramatycznej izolacji ar­
tysty w  społeczeństwie kapita li­
stycznym — obiektywnie służą de 
biobilizacji nastrojów rewolucyj­
nych. Lecz ustawienie na tej sa- 
ntej platformie należącego od wie­
lu już dziesiątków la t do historii 
'hipresjonizmu i  całego później­
szego okresu, tak bogatego, w jed­
nostronne może, ale niewątpliwe 
Zdobycze malarskie, nie da się wy­
tłumaczyć. ,

Sztuka zachodnia ostatnich k i l­
kudziesięciu la t jest niesłychanie 
bogata. K ierunki najgłośniejsze i 
Najmodniejsze, tzw. każdorazowo 
awangarda, obejmowała zawsze 
Wąskie grono twórców. Co ciekaw 
sze„ przedstawiciele wszystkich ko 
'lejnych „izmów“ , to by li b. często 
jtak jak Picasso ludzie skrajnej le 
Wicy — w  odróżnieninu od niego 
Często głodem opłacający nowator
Skfp. llśd&ywnfnlij, — W i
fyżud Nowy Yorku ..nKstrakcłoai- 
sta‘r zarabia gorzej oct sza
nowanego przez bogate mieszczań 
®two „pompiera“ , k tóry za drogie 
Pieniądze maluje portrety rodzin­
ne, wnętrza i  krajobrazy z pała­
cami — wszystko „podobne“ i 
gładkie. Wystarczy przejść się 
Po paryskim Salonie Jesien­
nym, salonie uznanym przez bur- 
j2Uazję, aby zorientować się, jak 
bogata w kierunki jest sztuka 
francuska, jaka jest pozycja „no­
watorów“  i jak potężny jest tra­
dycyjny nu rt pompierski.

| Mimo to jednak, nie sztuka tra 
dycyjma a właśnie „izm y“ uznane 
Ostały powszechnie za tworzące 

| Współczesną historię malarstwa za 
cbodniego. Dlatego chyba ponie­
waż odpowiadają one potrze­
bom estetycznym wyrafinowanej 
-ormacji społecznej. Na pewno nie 
°dpowiadają potrzebom mas. Ale 

obecnością swoją sygnalizują nie 
tylko kryzys społeczny lecz też i 
^ryzys samego malarstwa.

Minister Sokorski określa jako 
alszywy i reakcyjny pogląd, we- 

j Ug którego malarstwo rozpoczę- 
0 marsz na kierunek abstrakcyj­

ny z konieczności, ponieważ w y­
nalezienie i doskonalenie fotogra- 
11 artystycznej a potem film u ko- 

j0r°wego zmusiło twórców do szu 
ania nowego wyrazu plastyczne- 

®°> gdyż konkurowanie w ścisłym 
Oddawaniu rzeczywistości z apara­
mi fotograficznym mijało się z 

Cefrm. Osobiście myślę, że sprawa 
nm jest tak jednoznaczna. Niezna 
ny w doświadczeniach estetycz­
ni eh ludzkości dosvt najootrzeb-M10 i v + , ."J J -b.awy pía::'ycziiej dostar 
czanej czasem aż w nadmiarze

przez film , fotomontaż czy arty­
styczne plakaty może jednak w 
pewnym stopniu wpływać na po­
trzebę szukania czegoś innego. Czy 
więc „kryzys treści“ w zachodnim 
malarstwie wynikał tylko z „pust­
ki ideologicznej“ schyłkowego o- 
kresu kapitalizmu?

W innym zresztą problemie upa 
tru ję podstawy kryzysu malarstwa 
stalugowego. Ten produkt arty­
styczny nie odpowiada współczes­
nym możliwościom społeczno-gos­
podarczym odbiorców. O ile socja 
lizm stwarza nieograniczone moż­
liwości dla takich dziedzin plasty­
k i jak architektura, rzeźba, mo­
zaika, malarstwo ścienne i  monu­
mentalne — o tyle obraz w moim 
przekonaniu zaczeka jeszcze dłuż­
szy czas na okres swego renesan­
su. Obraz potrzebuje wnętrza i ja 
kiegoś intymnego stosunku mię­
dzy nim a widzem. Gdy każdy o- 
bywatel będzie miał. własne ładne 
mieszkanie i tyle pieniędzy by 
móc kupić to co mu się podoba u 
dobrego artysty, wtedy nastąpi 
w ie lki okres malarstwa stalugo­
wego.

Gdy odbiorcą jest czynnik 
społeczny, w państwie socjali­
stycznym zupełnie zrozumiałe są 
zalecenia realistyczne. Wejście 
sztuki w służbę społecznej prawdy 
czasu odbyć się może tylko na dro­
dze szczerego przeżycia przez po­
szczególnych artystów, wartości 
niesionych przez rewolucję. Tylko 
szczere przeżycie ,i pełna, szczera 
wypowiedź artystyczna, wyzwala 
tajemnicze zaklęcie artysty bez 
którego obraz nie jest dziełem sztu 
ki, a mniej lub bardziej udaną ilu ­
stracją. o której można zresztą p i­
sać całe tomy fachowych rozpraw.

Jerzy Wolf pisał, że artysta 
przypomina inżyniera, bo tak jak 
inżynier operuje elektrycznością 
choć nie wie czym ona jest, tak on 
operuje pięknem. Piękne to po­
wiedzenie i duża w nim marża ta­
jemniczości. Marksiści nie lubią ta 
jemnicy j  mówią, że traktu ją  sztu 
kę naukowo. Niestety, ja  sądzę 
„po obskurancku“ , że w sztuce 
jest coś z majaka. Jakże trudno 
użyć do jakichkolwiek celów zja­
wisko, które znalazło się między 
ludźmi po to by budzić zacieka­
wienie, by wzruszać i  cieszyć — 
a rozłożone na elementy i potrak­
towane naukowo gdzieś znika.

Mieszkaniec A fry k i Południo­
wej przejdzie przed dziełem Leo­
narda i nie zauważy zawartego w 
nim ładunku piękna. Jak szukać 
śladu piękna? Kiedy zwiedzamy 
muzea, eksponaty interesują nas 
początkowo jako dokumenty sty­
lów różnych epok, lecz gdy już sty 
le znamy, zauważamy ze zdziwie­
niem, że rzecz przestaje nas cie­
kawić. Dlaczego? — B q pomiędzy 
zbiorami czcigodnymi i cennymi 
tylko z rzadka, czasami błyśnie 
blask piękna. 99 proc. wszystkich 
tzw. dzieł sztuki każdej epoki nie 
ma w sobi śladu piękna, jest do­
kumentem stylu — niczym wię­
cej. Dlatego w muzeach, które do­
brze znamy, m ijamy szybko w iel­
kie płótna w  złoconych ramach, 
lśniące postacie z marmuru — by 
stanąć z uśmiechem wzruszenia i 
wdzięczności przed jakimś małym

pejzażem czy nawet nadbitą wazą.

TRUDNOŚCI WARSZAWSKIE
Tak wystawa, jak przede wszyst­

kim dyskusja warszawska okazała w 
pełni ńa jakie trudności natrafia w 
Polsce postulat realizmu socjali­
stycznego. Malarze polscy, w od­
różnieniu do swych kolegów ra­
dzieckich, nie mają w naszej sztuce 
narodowej poprzedników, do których 
można by, bez sprzeciwu nawiązy­
wać. Nie ma u nas odpowiednika 
„Pieriewiżników“ . Gierymski nie 
może wystarczyć, a próby uczynie­
nia np. z Matejki wzoru godnego do 
naśladowania, nie mogłyby przynaj­
mniej w moim przekonaniu, być 
płodne.

Do braku wielkich tradycji reali­
stycznych, dochodzą trudności wyni­
kające z osobistej przeszłości arty­
stycznej współczesnych malarzy. 
Przedwojenne malarstwo polskie 
kształtowało zasadnicze trzy nurty. 
Wywodzący się z tradycji monachij­
skiej t. zw. „Zachęciarze“ , których 
zapleczem społecznym i odbiorcą by­
ło bogate mieszczaństwo; szli oni po 
łatwej lin ii artystycznej schlebiania 
gustom dysponującego pieniędzmi 
klienta. Malowali krajobraz „po

Aleksander Kobrej — Ceglarki

skim nurt trzeci, awangardowy. 
Wchodziły weń różne grupy, które 
łączyły pewne zasadnicze cechy, jak 
nie oglądanie się na pomoc i zdanie 
mieszczaństwa, wysokie pojęcie o 
obowiązku uczciwości artystycznej 
malarza i wreszcie pozostawanie 
pod wpływem formalnym współ­
czesnych kierunków sztuki zacho­
dniej. Zapleczem społecznym tego 
nurtu była b. często lewica.

Trudność dzisiejsza polega na 
tym, że ostatni, awangardowy nurt, 
wychował artystów, którym naj­
trudniej nagiąć się do twardych 
pośtulatów chwili bieżącej. Ciekawy

Eugeniusz Eibisch — Warszawa

polsku*', sceny rodzajowe, portrety 
właścicieli banków i majątków. 
Drugim nurtem było „Bractwo św. 
Łukasza“ grupujące artystów, któ­
rzy chcieli jakoś włączyć swą sztu­
kę w aktualne potrzeby polskie. W 
praktyce stali się oni podopiecznymi 
ówczesnego rządu upatrującego w 
nich tych artystów, którzy najlepiej 
potrafią uwiecznić w sztuce chwałę 
piłsudczyzny. Jednak, mimo iż „Łu- 
kaszowcy“  otrzymywali subsydia i 
stypendia zagraniczne udzielił im się 
widocznie zły gust mecenasa, co da­
ło w rezultacie malarstwo coraz bar­
dziej monumentalne, coraz bardziej 
pompierskie, mało ze sztuką mają­
ce wspólnego.

Był wreszcie w malarstwie pol-

ten objaw znalazł swoje odbicie w 
przyznanych nagrodach.

Mówiąc/ o tych trudnościach per­
sonalnych, które mają ogromne zna­
czenie, bo sztukę tworzy i kształtuje 
konkretny człowiek, ze smutkiem 
trzeba zauważyć, jak mało ukazało 
się po wojnie nowych talentów. Naj­
młodsze nazwiska, które wysunęła 
wystawa, jak Kobzdej, Michałowski,, 
czy Cygańska-Walicka — to artyści 
po trzydziestce. A nie budząca wąt­
pliwości realizacja nowych potrzeb 
wymaga jednak wielkich talentów, 
takich, które potrafiłyby narzucić 
nową konwencję. Trzeba chyba 
przyznać, że młode pokolenie twór­
ców, które mogłoby takie właśnie ta­

lenty wyłonić wyszło z wojny zdzie­
siątkowane — zginęli najzdolniejsi 
i najdynamiczniejsi, ci co walczyli. 
Długo jeszcze będziemy odczuwać 
brak tych roczników.

Innego typu trudnością jest trud­
ność ideologiczna. Dlatego element 
ten nazywam trudnością, że sposób 
postawienia zagadnień ideologicz­
nych przez organizatorów wystawy 
utrudnia zrozumienie postawionej 
problematyki i odstrasza nieraz od 
niej nie-marksistów. Prezes Związku 
Polskich Artystów Plastyków Ju­
liusz Krajewski i naczelny redaktor 
Przeglądu Artystycznego Halina 
Krajewska — podkreślali w swoich 
wystąpieniach konieczność naukowej 
metody malarskiej precyzując, że je- 
dynie naukowa postawa to postawa 
marksistowska. Nie wyjaśnili jed­
nak jasno, co w ogóle Oznacza nau­
kowość w malarstwie.

Każdy myślący człowiek przyzna, 
że przeprowadzenie nowej konwencji 
jest sprawą trudną, wymagającą 
taktu i rozsądku. Niestety liie 
wszyscy jej głosiciele tymi zaletami 
się odznaczają. Na dyskusji* jeckn 
z malarzy skrytykował ostro malar­
stwo Cezanne‘a. Słuszne zarzuty 
można stawiać każdemu, a więc 
i Cezanne‘owi, lecz, jak trafnie za 
uważył jeden z moich sąsiadów', ta 
krytyka Cezanne‘a, w ustach mala­
rza, którego dzieła — na jego nie 
szczęście — oglądać można w sal' 
obok przypomina krytykę Napoleo­
na przeprowadzaną „na poważnie“ 
przez podoficerów w koszarach zam­
browskich. Co gorzej, ma. ona takie 
same znaczenie.

Nie wspominałbym o tak!ch 
śmiesznostkach, gdyby nie rzut' wa­
ły one na sam W'ażny problem rea­
lizmu socjalistycznego. Dlatego tru­
dno nie odnieść się krytycznie do 
nieprzemyślanej publicystyki Szelą­
ga i takiebże poczynań Ignacego 
Witza, jak również, niestety, do 
pewnych wystąpień Haliny Krajew 
skiej. Jej artykuł o zmiennych kry­
teriach piękna może być rozłożony 
przez każdego kto zna trochę historię 
sztuki i wie, że habent sua fata ima- 
gines.

W gwałtownym przemówieniu pod­
czas dyskusji warszawskiej p. Kra­
jewska również popełniła szereg 
uproszczeń. Między innymi odrzu­
cając pogląd jakoby artysta two­
rzył dla przyszłości p. Krajewska 
woła: „nie, artystę zawsze obowią­
zywały kryteria współczesności!“ . 
Otóż i tak i nie. żdanow i Goikij, 
choć żądają malarstwa służącego 
współczesności, żądają również, aby 
to malarstwo było dla przyszłości. 
A znane nam dzieje wielu mistrzów 
pouczają nas, że równie-wielu z nich 
t worzyło w zgodzie ze współczes­
nością, jak i w konflikcie. Rozmyśl-
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nie przytaczam tak drobne nieporo­
zumienia, by podkreślić moje prze- 
konanie, że ci, którzy wzięli na sie­
bie odpowiedzialność za 'wprowadze­
nie sztuki polskiej na nowe tory mu­
szę być szczególnie w stosunku do 
tego co robią i mówią wymagający, 
najdrobniejsze bowiem ich błędy od­
bijają się na przebiegu trudnego 
procesu.

I  jeszcze jedna trudność. Tą 
trudnością jest brak praktycznych 
kryteriów w odróżnianiu naturali­
zmu od realizmu. Mówię praktycz­
nych, ponieważ, jak wiadomo, teore­
tyczne kryteria istnieją.

Dwoma przykładami zilustruję tą 
tezę. Dwie drugie nagrody — jedną 
w dziale rzeźby, drugą w malar­
stwie — otrzymały Stachurska i 
Wereszczynska. Według przekona­
nia wielu krytyków, przekonanie to 
jest i moim, oba te dzieła reprezen­
tują klasyczny naturalizm. Rzeźba 
Stachurskiej przedstawia dziewczyn­
kę o dość smutnej buzi ubraną w ko­
żuszek, z książką pod pachą. Pod 
rzeźbą b. literacki napis „Do-szko- 
ły po wiedzę“ . Według mnie równie 
trafnie oddalałby treść rzeźby pod­
pis: Joasia, Marysia czy Hania 
(zresztą bardzo mieszczańskie dziec­
ko). W dyskusji padł zarzut, że róż­
ne szczegóły i akcesoria, jak np. 
■włosy kożucha są zbyt naturalistyez- 
nie odrobione. Odpowiadając, prof. 
Starzyński wyjaśnił, że dokładne 
odrobienie tych akcesoriów nie jest 
żadnym naturalizmem, aie dowodem 
rzetelnego stosunku rzeźbiarki do 
współczesnej rzeczywistości polskiej. 
Przed tym młody malarz, marksi­
sta, Fangor, określił każdego kto 
nie dostrzega różnicy między natu­
ralizmem a realizmem, jako meta­
fizyka. Czy wbrew sugestiom Fan- 
gora właśnie prof. Starzyński nie 
wypadł metafizycznie.

Na marginesie tych spostrzeżeń 
pewna uwaga. Walcząc z kosmo- 
polityzmem i nacjonalizmem, pod­
kreślając wielkie wartości patriotyz­
mu i sztuki narodowej, trzeba pil­
nie baczyć, by przez taki czy inny 
zbieg okoliczności nie wysuwać dzieł 
tracących parafiańszczyzną.

SPACER PO W YSTAW IE

Pierwsza" wystawa oparta o zało­
żenia realizmu socjalistycznego by­
ła czymś w rodzaju mobilizacji pla­
styków polskich, którzy wystawili 
rekordową ilość 628 dzieł, z tym, 
że prac nadesłanych było jeszcze 
więcej, lecz szereg z nich odrzuco­
nych zostało przez jiiry , jako nie- 
odpowiadające założeniom wystawy.

Jako całość najpoprawniej przed­
stawia się dział grafiki ze znakomi­
tymi ilustracjami Wacława Waś- 
kowskiego na czele. Szkoda, że nie 
pokazano nam plakatu. Grafika, w 
której od wielu już lat polscy ar­
tyści wykazują ogromne postępy 
jest tą dziedziną plastyki w której 
możemy odegrać rolę nawet świa­
tową. A w ustroju socjalistycznym, 
tak plakat jak i ilustracja mają 
ogromne pole do popisu.

Obraz Weszczyńskiej przedst a w'I a 
jakąś bardzo podupadłą polską 
wieś. Broniąc autorki przed zarzu­
tem naturalizmu malarz Zakrzewski 
również podkreślił rzetelny stosu­
nek malarki do rzeczywistości, a 
przede wszystkim je j głęboki patrio­
tyzm, malowanie prawdziwie pol­
skiego krajobrazu. Jako argument 
przytoczył Zakrzewski słowa gościa, 
prof. berlińskiej Akademii, który 
spojrzawszy na obraz zawołał: das 
ist Polen! — Hm, źle, że obcokra­
jowcy jeszcze tak samo wyobrażają 
sobie dzisiejszą wieś polską, jak te­
mu lat dwadzieścia. Pełna „tęskni­
cy“  wieś,z pejzaży Rapackiego i mo 
naehijezyków (o których malarstwie 
pisali zresztą Niemcy złośliwe wier­
szyki), wieś rozjeżdżonych dróg, wa­
lących' się chat, bezkresnych pól nie­
użytków. „Das ist Polen!“  — ale 
właśnie „w oczach zachodu“ . Kraj, 
którym trzeba się zająć, poprostu 
teren kolonizacyjny. Oby jak naj­
prędzej takiej wsi już w Polsce nie 
było!

Wacław • Waśkowski — ilustracja do 
„Dubr ówski ego“

Takie same możliwości stoją zresz­
tą również przed rzeźbą, szczegól­
nie monumentalną. W tym dziale 
jednak wystawa nie data jakichś 
specjalnych rewelacji. Z radością 
powitać trzeba pojawienie się no­
wego talentu w osobie Alfreda Wiś­
niewskiego. Praca tego młodego ar­
tysty „Granica pokoju“ , bardzo 
współczesna w wyrazie artystycz­
nym, sugestywna i ściśle wypowia­
dająca to, co aifysta chciał powie­
dzieć, w pełni zasłużyła na pierw­
szą nagrodę. Ogromny rozmach 
twórczy, jak zwykle, pokazał Ban­
dura, szkoda jednak, że jego „Mio­
tacz“ jest mocno brutalny i właś­
ciwie anty-estetyczny. Wymienić też 
trzeba kulturalną kompozycję Wnu­
ka, poprawne, mocne głowy Kar­
nego i akademicką głowę Rzeckie­
go-

Przy malarstwie sprawy się wy­
raźnie kompjikują. Przede wszyst­
kim nieprzyjemnie uderza fakt, zbyt 
duże; ilości prac o niskim poziomie 
artystycznym. Winą za obecność 
tych prac na wystawie obciążyć 
trzeba, nie złych malarzy, których 
zawsze będzie poddostatkiem, ale 
zbyt liberalistyczne-stanowisko jury. 
Stąd znalazły się na wystawie 
takie kicze tjak np. „Jesienny siew“ 
Jędrkiewicza, czy też opatrzone róż­
nymi szumnymi tytułami prace ta­
kich malarzy jak Zalewski, Apel- 
baurn, Modzelewski, Michniewski, 
Bartoszewicz, Seredyński, Wątorski, 
Kiełbiński, Kotowski, Maliszewska- 
Zakrzewska, Breitenwald i nieste­
ty wielu innych. Pokazanie tych 
prac, choć pełnych dobrej woli w 
sensie podjęcia tematu, jest błę­
dem organizatorów wystawy, po­
nieważ ułatwia atakowanie samej 
koncepcji wystawy.

Drugą nieprzyjemną cechą działu 
malarskiego jest widoczna pewna 
mechaniczność przyjmowania przez 
wielu artystów postulatów realizmu 
socjalistycznego. Po prostu * nie po­
przedzona żadnym szczerym i głęb­
szym przeżyciem. Postawa taka w 
najlepszym razie daje obrazy złe, jak 
to widzimy u Kuryaty, daje też jed­
nak rezultaty smutne i niebezpiecz­
ne, jak w wypadku Oziminów, czy też 
wręcz operetkowe, jak wyczyn La­
sockiego. który, jak zwykle w sposób 
rzemieślniczy maluje dwa byki i kła­
dzie tytuł alegoryczny: „Walka czer­
wonego z czarnym!“ . Ten rodzaj ar­
tystów nadał niepotrzebne akceso­
rium wystawie, o którym powiedział 
ktoś dowcipny: „oto jak sobie drob- 
nomieszczanin wyobraża rewolucję“ .

Ale na szczęście są też obrazy do­
bre. Prawdziwi i twórczy artyści

dwojakich — jak to słusznie zauwa­
żył krytyk Bogucki — dróg szuka­
ją do realizmu socjalistycznego. 
Pierwsi starają się go wyrazić uży­
wając właściwych sobie środków ar­
tystycznych, drudzy nawiązują 
wprost do okresu sprzed pięćdzie­
sięciu lat. Sądzę zresztą, że do rea­
lizmu socjalistycznego wiodą nie 
dwie, ale szereg dróg i żę nie;wolno 
uznać jego kanonów formalnych za 
już gotowe. Nikt nie może przejść 
przez wystawę nie zatrzymawszy się 
dłużej przed wielkim osiągnięciem 
malarskim, jakim są płótna Eibischa. 
Eibisch w sposób przekonywujący, w 
oparciu o swój wysoki kunszt ar­
tystyczny i talent szuka dróg do wy­
rażenia treści tematycznych.

Również przekonywująco pokazu- 
•RL jak kultura malarska i poczucie 
koloru przydatne jest do każdej kon­
cepcji plastycznej tak dobrzy mala­
rze, jak Fedkowicz, Studnicki, Kry­
styna Łada, Tomorowicz, Rafałow- 
ski i paru innych. Helena Cygańska- 
Walicka nie traci zainteresowania 
kolorem lecz równocześnie ukonkret- 
nia formę i temat dając bardzo do­
bry obraz „W szkole“ . Jeszcze bar­
dziej, ale w sposób bardzo malarski 
podporządkowują kolory tematowi 
Michałowski, Kobzdej i Marek Wło­
darski. Wszystkie te wymienione 
nazwiska to bardzo cenne pozycje 
na wystawie. Oczywiście, w tym 
krótkim przeglądzie szereg osób i 
dzieł trzeba pominąć. Wspomnę 
jeszcze o zawierającym ogromny ła­
dunek humoru i świetnie oddającym 
nastrój pierwszego powojennego 
okresu Warszawy obrazku Płużań- 
skiego p. t. Budowa.

Dla mnie rewelacją wystawy są 
znakomite mozaiki, tak Żuławskich, 
jak i jeszcze bardziej Komedia de! 
Arte Stanisława Teisseyre.

Alfred Wiśniewski — Granica pokoju

WNIOSKI

Jak należy ocenić wkroczenie reali­
zmu socjalistycznego w plastykę pol­
ską? Sądzę, że na tym etapie hi­
storii jest to zjawisko zrozumiałe. 
Zawraca ono, może dość gwałtow- 
nie, artystów z drogi wiodącej do 
nikąd. Już Pankiewicz, który prze­
cież należy do dawnej epoki i któ­
ry był reprezentantem kierunku 
zachodniego w Polsce, stwierdzał 
przy końcu życia, że trzeba zawra­
cać z drogi czystego koloru, czystej 
formy i abstrakcji. Już dawno bar­
dziej myślący artyści rozumieli, że 
'trzeba wrócić do konkretnej rzeczy­
wistości, do kontaktu z życiem i po­
trzebami człowieka. To, jeśli idzie 
o stronę formalną. Ale jest i zagad­
nienie głębsze, ideologiczne.

Prawdą jest, że wspomniany już 
w tym artykule Cezanne był wiel­
kim malarzem, ale prawdą jest rów­
nież, że w sensie postawy społecz- 
no-filozoficznej twórcy był on tym, 
który zwekslował sztukę europejską 
na tory degeneracji. To Cezanne za­
pytany co robił w 1870 r., roku naj­
większej7 klęski Francji odpowiedział 
spokojnie: „malowałem wtedy moje 
najlepsze pejzaże z Estempes“ . Ta 
głęboko niemoralna postawa Ce- 
zanne‘a była wzorem dla później­
szych artystów, autonomizujących 
coraz bardziej sferę sztuki, nie od­
czuwających żadnej więzi z losem 
swego społeczeństwa ani żadnego 
poczucia obowiązku. Ponieważ jed­
nak życie ludzkie jest całością i 
sztuczne wyłączanie jakiejkolwiek 
własnej aktywności z obrębu mo­
ralności powieść się nie może, po­
nieważ życie ludzkie odbywa się mię­
dzy ludźmi i fikcją jest każda pró­
ba odseparowania własnego losu od 
losu zbiorowiska — ta niemoralna 
i nierealna postawa artystów do­
prowadzić musiała do faktycznego 
odizolowania sztuki od wielkich,

ludzkich spraw. Istotnie malarze nie 
mówili już o niczym więcej poza 
kolorem, linią czy bryłą — istot­
nie była to ich wielka kapitulacja.

Gdy proponowałem jednemu z 
członków dyskusji warszawskiej, by 
podyskutował ideologicznie z tezami 
marksistowskimi, odpowiedział zgnę­
biony: „nas tu jest coś 300, w tym 
może jest trochę marksistów i ze 
dwóch katolików — ideologia nas nie 
interesuje“ . Tacy, wychowani przez 
ustrój dekadencki, oderwani od naj­
istotniejszych spraw życia artyści 
tra fili w okres wielkich napięć ideo­
logicznych. Chwilowo czują się bar­
dzo zagubieni.

Marksistom nie można się dziwić. 
Dla wielkiej przebudowy społecznej 
potrzebują oni sztuki, która wciąg­
nie masy w proces kulturo-twórczy, 
nie potrzebują smakoszostwa. Adolf 
Rudnicki pisze: „Żyjemy w czasach 
wielkich zrębów, nie mikroskopu, nie 
zabawnych czy tragicznych szczegó­
łów. Tylko książki-czyny mają ra­
cję bytu. Tylko książki czyny wes­
prze epoka. Inne urodzą się mart­
we. Nasze czasy nie dadzą książek, 
które będą tylko książkami“ . Ma­
larze powinni sobie zastąpić słowo 
książki, słowem obraz.

Oczywiście, nie ma okresu, chy­
ba, że okres to bardzo ubogi, w któ­
rym nie byłoby kilku nurtów w 
sztuce. Dominuje zawsze jakiś je­
den nurt, obok którego są inne, pod­
skórne nurty, tworzone przez tych, 
którzy albo nie mogą dostosować się 
do wymagań stawianych główne­
mu nurtowi, albo też inaczej rozu­
mieją epokę. Nurty te zawsze jakoś 
się nawzajem uzupełniają i wzbo­
gacają. Czym ich więcej, tym le­
piej. Dominującym nurtem naszych 
czasów musi być i będzie sztuka 
zgodna z aktualnymi potrzebami 
mas.

Największym niebezpieczeństwem 
socjalistycznego realizmu w plasty­
ce polskiej jest małe wyrobienie pla­
styczne naszego odbiorcy, nawyki 
złego smaku. A rozpoznawania pięk­
na, znajdowania radości w pięknie 
trzeba się uczyć, uczyć wytrwale i 
pod dobrym kierownictwem. Duża 
odpowiedzialność spada na tych,

którzy za sprawę kultury plastycz­
nej naszego społeczeństwa będą od­
powiedzialni.

*
*

Pisałem w tych rozważaniach o 
trudnościach na jakie napotyka i 
o oporach jakie budzi realizm socja­
listyczny w plastyce. Jeśli jakaś kon 
cepcja ma zbyt łatwą drogą, to źle 
to zwykle świadczy o jej przyszło­
ści. Napewno epoka budowania so­
cjalizmu będzie miała inną sztukę 
od epoki schyłkowego kapitalizmu. 
A każdy kto wierzy w to, że socja­
lizm jest jutrem społecznym świa­
ta, wierzy również, że będzie miał 
swą wielką sztukę. Różni artyści 
różnymi drogami będą szli ku sztu­
ce przyszłości. Ważne jest, aby two­
rząc nowe wartości, nie zapomnie­
li o wszystkich zdobyczach i do­
świadczeniach sztuki światowej, któ­
re na każdym etapie w inny sposób 
będą mogły być wykorzystywane 
twórczo. Ważne jest, aby malarze 
zrozumieli nową pozycję i awans 
społeczny artysty, aby zrozumieli 
również, że sztuce przywracana zo­
staje jej służebna rola, od której 
uchyliła się przed niespełna stu 
laty.

Dominik Horodyński
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TX ERESA była dobrą malarką.
Kilka wystaw krajowych i zagra­

nicznych, tyleż długich artykułów 
poświęconych jej twórczości i wiele 
wzmianek prasowych, mówiło o do­
robku artystki. Ponadto bujne dwa­
dzieścia,. lat życia u boku dwóch 
mężów, biała willa na przedmieściu 
dużego miasta i początkujący ale 
już dosyć zaawansowany proces sta­
rzenia się, uzupełniały wiano, któ­
re wnosiła obecnie do trzeciego mał­
żeństwa, z młodym, o wiele od sie­
bie młodszym pianistą. Porzuciła 
ostatnio pracę pedagogiczną i krę­
ciła się niespokojnie śladami wy­
jazdów swojego najdroższego. Mu­
zyk jeździł często na występy lub 
posiedzenia, więc Teresa całe swoje 
dochody zużywała na podróże, po­
pędzana zazdrością a może i praw­
dziwym przywiązaniem do wybrane­
go, który — wierzyła — będzie ostat­
ni najważniejszy. W drodze snuła 
plany na przyszłość. Obmyślała ca­
łe cykle prac, które wykona. Miała 
w projekcie polichromię nowego koś­
cioła niedaleko swojego domu. Wy­
dawało się, że chce w ten sposób 
wyrobić sobie protekcję na tamtym 
świecie, po niebardzo pokutnym ży­
ciu. Ponadto chciała powrócić do 
przerwanej serii portretów wielkich

ludzi sztuki, która niespodzianie 
utknęła na Bachu. Wyobrażała so­
bie teraz, że obraz ten namaluje 
najlepiej w pierwszym miodowym 
okresie z młodym muzykiem, co­
dziennie słuchając starych, klasycz­
nych i barokowych utworów. Gdy 
wyczerpała myśli o sztuce, wzra­
stał podświadomy niepokój, zwłasz­
cza gdy podróż odbywała samotnie, 
na własną rękę, bez porozumienia 
z narzeczonym.

Pod koniec maja Staszek pojechał 
do Klonowa, gdzie w dużym domu 
wypoczynkowym, trwały przygoto­
wawcze prace, do festiwalu chopi­
nowskiego. Malarka czuła się w tym 
okresie pełna sił i pomysłów, więc 
zaraz następnego dnia dopakowała 
do stale przygotowanej walizeczki, 
kazetę z farbami i wyjechała z mia­
sta.

Zdrowa, jasna pogoda ogarnęła od 
rana całe niebo. Zielone żyta stały 
puszysto, a nad łąkami porośnięty­
mi kolorowym zielskiem migała siat­
ka motyli i ważek. Wygodny auto­
bus pędził asfaltową wstęgą na za­
chód w kierunku wzgórz, wygląda­
jących jak granatowe czapy i 
szczotki. Z małych moczarów przy 
szosie, zrywały się czerwononogie 
bociany i leciały na dachy niedale­
kich stodół.

Wewnątrz wozu było ciepło i dusz­
no, więc konduktor pootwierał okna 
i odsunął brezent z dachu. Świeży 
wiatr chlusnął pomiędzy jadących. 
Trzymali rękami nakrycia głowy, 
albo zdejmowali je, dając ulatywać 
włosom.

Malarka t"kże zdjęła kapelusz. W 
chromowanej popielniczce widziała 
swoje odbicie i od paru chwil stwier­
dzała z zadowoleniem, że wygląda 
jeszcze młodo, z rozpuszczonymi lo­
kami i opaloną twarzą, którą mus­
kają refleksy czerwonego obicia sie­
dzeń.

Szofer prowadził maszynę dobrze. 
Jechał szybko ale bardzo pewnie,

Andrzej Łepkowski

KARTKI ZE SZKICOWNIKA
panując nad każdym centymetrem 
szosy. Napotkane pojazdy wymijał 
zręcznie, miękko. Pasażerowie falo­
wali wtedy łagodnie, trzymając się 
metalowych poręczy foteli. Po dwóch 
godzinach jazdy, przerywanej krót­
kimi przystankami, ukazał się Klo­
nów, jak garść klocków zapomnia­
nych przez dziecko w ogródku. La­
biryntem serpentyn zjeżdżali na dół.

Brzegami szosy szli „tubylcy“ w 
lekkich, jasnych ubraniach z apa­
ratami fotograficznymi przez ramię. 
Za każdym zakrętem wyzierała co­
raz to inna część ogromnego jezio­
ra, po którym pływały jolki i ło­
dzie. Kiedy autobus stanął wresz­
cie na kwadratowym ryneczku, cze­
kał już tłum witających.

Teresa żałowała, że nie zatelegra­
fowała do Staszka. N ikt nie wziął 
od niej walizki, sama przeciskała 
się pomiędzy ludźmi. Kiedy wydo­
stała się wreszcie na chodnik, na 
wieży kościelnej dzwoniła jedena­
sta. Poprawiła kostium i przejrza­
ła się w szybie wystawowej. Pomię­
dzy tanią konfekcją damską odna­
lazła swoje odbicie i stwierdziła, że 
głowę ma jak japońska chryzante­
ma. Rozczesywanie włosów niewiele 
pomogło a jeszcze mniej długie ma­
nipulowanie lusterkiem z torebki. 
Poszła wąską uliczką po kocich 
łbach, przyglądając się ładnym ba­
rokowym domkom. W oknach stały 
zielone skrzynki z grzywkami mło­
dych roślinek ozdobnych. Z otwar­
tych bram wiały miłe, chłodne prze­
ciągi.

Po kilku minutach krążenia po 
miasteczku, doszła z powrotem do 
rynku. Stanęła pod domem, nad któr 
rego bramą, kołysało się duże mo­
siężne słońce. Jaskrawy szyld infor­
mował: „Gabinet piękności, Jana 
Głowacza“ . Skrzyżowane rurki do 
włosów i grzebień, namalowane ce- 
glasto, usuwały wątpliwości; w do­
mu był zakład fryzjerski.

Na oknie stała klatka z papużka­
mi z gatunku „nierozłącznych“ . 
Ptaszki skrzeczały głośno, zalotnie 
muskając się dziobkami. Drzwi do 
ganku otworzył właśnie jakiś klient. 
Przeciąg wydął lekką, kremową f i ­
rankę tak, że opadła na klatkę, osła­
niając na chwilę czułych małżonków 
przed oczami przechodniów.

Teresa jeszcze raz przeczytała na­
puszony napis. Zauważyła, że „ę“ 
brakowało ogonka, co dodawało nie­
chcący słowu „piękność“ , gwarowe­
go, swojskiego charakteru. Z okna 
zapachniało smakowicie obiadem. Po­
tem zapłakało dziecko i papużki 
umilkły.

Teresa weszła na schodki — 
pchnęła drzwi. Tu dla odmiany wi­
siała stężona woń brylantyny i wo­
dy kolońskiej. Aparat do trwałej on­
dulacji błyskał z kąta podobny do 
fantastycznej zbroi. Na krzesłach 
siedzieli dwaj mężczyźni w serwe­
tach — jak w komeżkach. Patrzyli 
w lustra i robili dziwaczne miny, 
wygładzając palcami świeżo ogolo­
ne policzki. Nad poplamioną, zielo­
ną kotarą, zasłaniającą trzecie i 
prawdopodobnie ostatnie miejsce w 
gabinecie piękności, migały na prze­
mian : rękaw białego kitla i łysina, 
wypolerowana jak kula bilardowa. 
Na odgłos potrąconego drzwiami 
dzwoneczka, fryzjer stanął na pal­
cach, wychylając głowę aż po czu­
bek nosa i uśmiechnął się uprzej­
mie.

— Już kończę panią naczelniko- 
wą — zaraz służę...

Ukrył się, i z poza fałdów zasło­
ny zaszumiała maszynka do susze­
nia włosów.

— Panie Jasiu — zapałeczki...! — 
Mruknął jeden z klientów, wyciąga­
jąc z kieszeni papierośnicę.

Z damskiego przedziału wyleciało 
czerwone pudełko i stuknęło w dno 
umywalni.

Teresa usiadła pod wieszakiem i 
zaczęła przeglądać podarte tygodni­
ki. Płacz dziecka nie ucichł jeszcze 
za drzwiami. Papużki przekomarzały 
się, milknąc gdy tylko aparat do wło­
sów zachłysnął się trochę głośniej.

Nagle wszystkie szyby na ganecz­
ku zabrzęczały, zakotłowało się i do 
zakładu wpadło kilku chłopców. Prze­
biegli cały lokal, potrącając siedzą­
cych. Gdy zniknęli w korytarzyku 
wiodącym do oficyn, klienci przed

lustrami spojrzeli na siebie poro­
zumiewawczo. Lewy nachylił się ku 
sąsiadowi.

— „Piętnaste w drodze“ — do­
leciało Teresę. Tamten zapalił się 
do tej wiadomości. Zaczęli plotko­
wać. Poruszone przez chłopców drzwi 
wahały się coraz słabiej. Motorek 
do suszenia włosów zamilkł a po 
chwili zza kotary wyszła tęga da­
ma. „Pan Jaś“ ucałował jej rękę, 
podobną do poduszki na igły, którą 
godnie podsuwała mu pod nos. Na 
odchodnym szepnęła nisko: „Zoba­
czymy się dzisiaj na sali, przypro­
wadź Magdzię i twoich najstar­
szych“ . Przypatrując się wszystkim 
uważnie, odpływała balansując tłu­
stym tułowiem.

Ukazywanie się nowych ludzi zaj­
mowało Teresę wtedy, o ile mogła 
ich wykorzystać w obrazie. Tym ra­
zem, w ciemnym lokalu fryzjera, po­
czuła się obco i zauważyła, że bar­
dzo daleka jest od spraw mieszkań­
ców małego miasteczka. Znacznie 
więcej interesowały ją  domy rozpa­
lone południem, przeświecające przez 
podwójną warstwę szyb. Domy te, 
prawdopodobnie zakrywały zamek, w 
którym mieszkali członkowie zjazdu, 
a to łączyło się z osobą Staszka. 
„Żeby tylko ten miejscowy mistrz 
uczesał mię do rzeczy“ — pomyślała.

— Proszę szanowną panią! — ski­
nął właśnie fryzjer.

Podeszła, przyciskając do kolan 
gazety.

W separatce było czyściej niż w 
pozostałej części lokalu. Ściana wy­
łożona kafelkami lśniła przyjemnie. 
Na półkach leżały błyszczące instru­
menty.

Tymczasem pan Jan rozwiązywał 
siatki klientom i gładził ich włosy 
drgającym ruchem dłoni. Poskładał 
serwety, odebrał należność, poczem 
wrócił do Teresy.

— Proszę mycie głowy i wol­
ną... — powiedziała. — Zaraz po­

każę panu jak — dodała, rysując 
znaki nad czołem i szyją.

Fryzjer uważnie obserwował jej 
ruchy, potem wyjął z komódki czy­
ste płótno i rozpostarł silnym strzep­
nięciem.

— Pani na wczasach? — zaczął 
rozmowę. v

Teresa przyjrzała mu się w lu­
strze. Miał czerstwą, tęgą twarz i 
przymrużone oczy.

— Dzisiaj przyjechałam. Autobus 
był otwarty i wiatr mi włosy roz­
burzył.

— Napewno zamieszka pani w 
zamku — u muzyków...

— Nie wiem, może w pensjonacie 
albo w zamku...

Rozmowa nie bardzo kleiła się. 
Pan Jan nalewał do miednicy wody 
z gazowego kociołka.

— Wieczorem będzie koncert. Co 
czwartek mamy koncerty odkąd 
przyjechała orkiestra z miasta.

•— Czy wie pan, kto dzisiaj‘ wy­
stępuje? zaciekawiła się malarka.

— Było na, afiszach; jakiś na for­
tepianie.

Teresa pomyślała o Staszku.
— Kto tu chodzi na koncerty?
— Wczasowicze i my — miastecz­

kowi. Widzi pani, u nas mało roz­
rywek. Czasem cyrk przyj edzie, po­
stoi dwa dni albo kino objazdowe 
pokażą, więc każdy chętnie idzie jak 
jest co do zobaczenia.

Przechylił delikatnie głowę Tere­
sy i zamoczył w miednicy.

Zobaczyła nad sobą matową, ku­
listą lampę. Po szkle przechadzały 
się dwie muchy, jak mieszkańcy ma­
łego globu. Trącały się leniwie lub 
nagle podniecone czemś odpryskiwa- 
ły na chwilę, ażeby okrążyć kilka­
krotnie kulę.

— Moja pierwsza żona była mu­
zykalna, uczyła się śpiewu — zaczął 
znowu, fryzjer... Magdzia przynieś-no 
gruby ręcznik, bo mi zabrakło — 
wtrącił, stukając pięścią w di'zwi.

Teresa kątem oka zauważyła mło­
dą kobietę, jak zjawiła się na chwi­
lę w progu i podawała panu Janowi 
ręcznik.
— Córka...? — zapytała zamykając 

oczy przed mydlinami.
— Nie; żona — odpowiedział fry ­

zjer — druga żona — poprawił się 
zaraz.

— Młodą pan ma żonę — powie­
działa Teresa nie otwierając oczu. 
Wyobraziła sobie starego fryzjera, 
prowadzącego do ołtarza podlotka 
w białym welonie. — świetny temat 
do obrazu — jak u Rousseau. Ma­
łomiasteczkowa atrakcja. — Trzeba 
namalować naiwnie... Idą pomiędzy 
gawiedzią, ustawiającą -się w szpa-

ler. Każdy z gapiów ma głupio 
uśmiechnięte usta.

Pomyślała nagle o młodszym od 
siebie Staszku. Spo żyło ją to.

— Jaka różnica wieku jest mię­
dzy wami — upewniła Się.

Dwadzieścia pięć lat, proszę pa­
ni...

— Macie dzieci?
— Dwoje mamy. Jedno jest ma­

lutkie a jeszcze jedno będzie — 
uśmiechnął się filuternie i wycie­
rał włochatym ręcznikiem głowę Te­
resy.

— Z pierwszą żoną miałem dwa­
naścioro. Magdzia wychowała naj­
młodsze po nieboszce. Panną jeszcze 
była a już pieluszki prała

Muchy zderzyły się ńa lampie i 
uciekły. Później z brzękiem latały 
pod sufitem.

— Dawniej miałem skrzypce, gry­
wałem trochę, tak z amatorstwa — 
podtrzymywał >-ozmowę o muzyce 
fryzjer. — Czasem dr tańca się gra­
ło, czasem do słuchu.

Przyniósł żelazka i zabrał się dó 
robienia fryzury.

— Teraz już nie gram. Odkąd mój 
najstarszy syr mpsuł skrzypce, prze­
stałem. Grał bestia i zepsuł... W 
tenisa nimi grał.

Teresa parsknęła głośno...
— W tym roku zdobył drugie 

miejsce w zawodach. Byłem na roz­
grywkach. Gdybym to przewidział 
przed dziesięoi- ’ " ł y. możehy wte­
dy lania nie dostał.

Biały kitel pana -Jana obramował 
głowę Teresy. Zauważyła, że two­
rzą w lustrze ciekawą grupę. Po­
tem przeniosła uwagę na swoje wło­
sy, z kobiecą pedanterią "śledząc ru­
chy fryzjera, przy zakręcaniu papi­
lotów.

Podczas przerwy w rozmowie usta­
wiał skomplikowany. aparat do su­
szenia włosów. Malar!, przerzucała 
tygodniki leżące na kolanach. Zna­
lazła między nimi czasopismo mu­
zyczne. Wstępny artykuł był o Ba­
chu, P-zySzcdl jć j na myśl rozpo­
częty portret, którego. nie mogła 
kontynuować z braku modela i na­
stroju. Kilka razy rozmawiała ze 
Stachem o niedokończonym obrazie. 
Doszli do przekonania, po długich 
wywodach filozoficznych młodego 
pianisty, że malowidło ma wszelkie 
zadatki na knota i trzeba zacząć od 
nowa.

— Pana ma na imię Jan — spy­
tała znienacka.

— Jan, proszę pani, a na drugie 
Sebastian, ale to tylko dlatego, że 
urodziłem się w „Sebastiana“ . Mat­
ka chciała żeby mi było Kajetan. — 
Dlaczego pani pyta — zdziwił się.

— Teresa nie odpowiedziała, ty l­
ko uważnie obserwowała w lustrze 
ruchy łysej głowy fryzjera.

— Czy nie nazywa się pan „Po­
tok“ , albo „Potoczek“ , może wresz­
cie „Potocki*,.

— Nie, moje nazwisko jest Gło­
wacz. Ale naprawdę nie rozumiem, 
szanownej pani — przeląkł się.

— Szkoda, że wszystko nie może 
się zawsze zgadzać — mruknęła do 
siebie Teresa.

— Po prostu — dodała głośniej — 
przypomina mi pan Bacha. Ma pan
te same imiona, młodą żonę — Mag­
dalenę, dużo dzieci. No i Bach po 
niemiecku znaczy „Potok“ , więc dla­
tego pytałam.

Uśmiechnęła się pod niklowym 
hełmem. Fryzjer odchrząknął i upo- 
zował się przed lustrem. Jego wia­
domości o Bachu były bardzo ską­
pe ale wystarczyły, żeby przypusz-

(dokończenie na str. następnej)
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Ale dla nas dzień trwa często d łu­
żej. niż tysiąc la t!“
: Zmierzch zapadł — rozpoczęło 

się święto. Całe.miasto wyległo na 
ulice. Cisnąca się za dnia do cienia 
masa; pielgrzymów, wylewała się 
teraz z ,domów i podsieni. Korowo 
dy z pochodniami podążyły ku 
świątyni. Zewsząd dolatywały 
krzyki,, wszędzie wybuchały śmie­
chy, śpiew b ił w niebo jakby na­
wet mury śpiewały.

Zjedliśmy wieczerzę i znowu po­
wróciliśmy do modlitw. To Ona 
ńas wezwała. Żądała od nas wię­
cej niż kiedykolwiek. Sen czepiał 
się powiek, lecz przemagaliśmy 
go ze wszystkich sił. Chórem od­
mawialiśmy psalmy. Raz po raz 
powracaliśmy do modlitwy, której 
On sam nauczył. Powtarzaliśmy: 
„Przyjdź Królestwo Twoje...“  To 
Królestwo, jak sądziliśmy, powin­
no było nadejść razem z Pocieszy­
cielem. Noc przelatywała nad 
głową równie trudna jak tamta: 
noc Paschy. Znowu była to noc 
zmagań. Mocujemy się, myślałem, 
jak Jakub z Aniołem i  jak  On 
gdy samotny, w  głębi ogrodu, mo­
cował się ze Swym Ojcem. Tylko, 
że byliśmy jedynie ludźmi... Na­
wet Ona, Matka Boga, jest czło­
wiekiem. Trwaliśmy sami... Czy 
jednak naprawdę bylim y sami? 
Było nas w izbie dwudziestu 
trzech ludzi modlących się w  za­
pamiętaniu, lecz nasza nędzna, 
chwilami przechodząca w senne 
mruczenie modlitwa, zdawała się 
narastać tysiącem głosów. Nigdy 
jeszcze w  ciągu tych dni nie mo­
dliliśmy się tak źle. Odmawialiś­
my psalmy ostatkiem s ił i  uwagi. 
Co chwila któryś z nas poczynał 
drzemać. Chybotał się, prawie pa­
dał. Kolana paliły. Każda kruszy­
na pyłu wżerała się w  nie na 
kształt ostrego szpikulca. Ta noc 
wydawała się nie mieć końca. 
Czyż do rana będziemy się tak mo

dliii? Ogarniał mnie bunt, podno 
siłem oczy na Nią. A le Ona nie­
ustępliwie po jednym psalmie pod 
suwała drugi. Widząc nasze po­
bladłe z wysiłku twarze, zachęca­
ła uśmiechem: „Jeszcze, dzieci, 
jeszcze trochę...“  Powracaliśmy do 
naszego mamrotania, rzucaliśmy 
się w modlitwę niby w rzekę, któ­
re; brzeg jest daleki. Po takim wy 
siłku nie pozostaje już nic w czło­
wieku, jakby wydarł z siebie 
wszystko, wylał całą krew. Blask 
lamp zszarzał. Blask ich znikał 
przyduszany gaśnikiem dnia. 
Czerń przestawała być czernią. 
Potem raptownie pierwszy pro­
mień słońca padł na mur. B ył sła­
by, łagodny i różowy, ale z każdą 
chwilą potężniał, jak roślina, któ­
ra uczepiła się wilgotnego płata 
ziemi. Rósł w  moc, w  jasność, w 
złocistość. Modliliśmy się ciągle. 
Ściana przed nami zdawała się 
płonąć. Żarzyła się i biła nam w 
oczy falą blasku.

Byłem u krańca sił. Opuściłem 
rękę i wsparłem się o ziemię czub­
kami palców. Kolana wydawały 
mi się raną; jakby nogi by ły  ucię­
te, a trzeba było stać na krwa­
wych kikutach.

Nagle Maryja wyprostowała się, 
podniosła głowę, roztworzyła ra­
miona. Była w  tej chw ili jak arcy­
kapłan, gdy ofiarowuje ofiarę' i 
czeka na ogień, który spadnie z gó 
r y> by go pochłonąć. Coś mówiła 
cicho. Przerwaliśmy modlitwę. 
Jak urzeczeni patrzyliśmy na Nią.
I  wtedy...

Jak ci mam to opisać? Coś ru ­
nęło między nas. Coś spadło niby 
niewidzialna masa żaru i mocy. 
Gdy nadchodzi huragan, znasz 
niewątpliwie to uczucie, wydaje 
nam się, że ktoś, n iby niewidzial­
ny olbrzym wszedł między nas. 
Stoi początkowo niecierpliwie, a 
potem poczyna się szarpać, ude-

(Dokończenie ze str. 5-tej)

Kartki ze szkfcownika
(Dokończenie ze str. 9-tej)

czać, że klientka porównuje go z kimś 
wybitnym. Po chwili milczenia po­
czął uwalniać Teresę z błyszczącego 
Skafandra.

— Teraz fryzura potrwa długo — 
zapewniał.

Malarka wstała, rozprostowała 
kości i poprawiła dłonią twarde, 
jędrne loczki. Pan Jan strzepnąwszy 
biały chałat, powiesił go na wiesza­
ku i spojrzał na ścianę. W starym 
zegarze trzepotało się nerwowo wa­
hadło. skazówki właśnie zrównały 
się pionowo. Była dwunasta.

Fryzjer wychyliwszy głowę z za 
kotary stwierdził, że nie ma klien­
tów, zdjął z gwoździa tabliczkę 
„Zamknięte“  i poszedł zawiesić na 
szybie. Teresa rozglądała się tym­
czasem po lokalu. Zauważyła na sza­
fie popiersie gipsowego manekina. 
Sięgnęła po nie. Ściągnęła z głowy 
lalki perukę i zanim wracający od 
drzwi fryzjer zdążył się zoriento­
wać włożyła mu ją na łysinę aż 
prychnął od kurzu...

— Przepraszam, to tylko trochę 
prochu, mówiła rozentuzjazmowana 
swoim odkryciem. Odskoczyła kilka 
metrów, przekrzywiła głowę i za­
chwycała się zaimprowizowaną cha­
rakteryzacją.

Rzeczywiście, ,Tan Sebastian Gło­
wacz podobny był do Bacha jak dwie 
krople wody. Wysunął dolną szczę­
kę i obserwował zmrożonymi ocza­
mi dziwną kobietę. Nie wiedział czy 
to zaloty, czy atak histerii.

— Co pani właściwie odemnie 
chce? — spytał wreszcie.

Malarka podsunęła mu tygodnik 
z podobizną kompozytora.

fetanął przed lustrem, wyciągnął 
rękę z czasopismem i zbliżał coraz 
bardziej do odbicia swojej twarzy.

Jak to pani wykombinowała — 
dziwił się głośno. — To niemożliwe! 
Musiał mnie ktoś podpatrzyć jak 
podczas karnawału przymierzyłem 
dla hecy te kłaki...

*

W niedzielę po południu uczestni­
cy zjazdu mieli niecodzienny widok.

Na podium zrobionym z kilku sto­
łów, siedział fryzjer Jan Głowacz, 
w peruce, z uniesieniem patrząc w 
okno. W dużej czerwonej pięści za­
ciskał zwój nut.

Staszek, znany wszystkim jako 
zrównoważony, solidny muzyk wy­
grywał na koncertowym Steinway‘u 
chorały i fugi, z uwielbieniem zer­
kając na Teresę.

Malowała spokojnie ale z zapałem 
i paliła dużo papierosów. Wszyscy 
troje byli tak zajęci, że nie widzieli 
zbiegowiska wesołych artystów, któ­
rzy usadowili się za galeryjką tłu­
miąc wybuchy śmiechu, gdy póważ- 
ny model chcąc kichnąć albo poskro- 
bać się po karku, wykonywał zwol­
nione ruchy jak nurek pod ciśnie­
niem kilkudziesięciu metrów wody.

W przerwach rozmawiali.
Pan Głowacz interesował się zjaz­

dem i muzyką. Później mówił o sobie.

...aż piętnaścioro! Słyszałaś Tere­
so? — dziwił się Staszek, wracając 
do fortepianu. s

Andrzej Łcpkoioski

rzać na ślepo, kopać, bić. To nie 
jest dobra istota — to złośnik, 
k tóry nam daje odczuć swój gniew 
to szaleniec gotów nas zdeptać 
dla zaspokojenia swej furii.

Lecz Olbrzym, którego poczuliś 
my między sobą nie przyszedł z 
gniewem. Spadł na nas gorącym 
kłębem wiatru, powstrzymywał 
jednak Swą siłę, aby nas nie spa­
lić. To by ł ktoś litościwy, pamię­
tający o naszej słabości. Wleciał 
do izby podobny wielkiemu ptako­
wi, którego skrzydła muskają twa 
rze i wydają groźny szum, lecz 
którego lot jest spokojny i  pewny. 
Zataczał nad nami niewidzalne 
kręgi, coraz niżej, coraz niżej, aż 
wreszcie opadł na nasze głowy. 
Mógł nas zmiażdżyć — czuliśmy to 
dobrze — lecz nie zmiażdżył. Do­
tykał tylko lekko —  dotknięciem 
miłości. Jakieś płomyki ognia za­
w irowały w powietrzu, siadały 
nad naszymi czołami, przenikały 
w głąb myśli. To co się działo po- 
za nami, przelewało się w  nas. 
Łykaliśmy wiatr, on zaś docierał 
do naszych serc i mózgów, pa lił 
nam usta n iby kamień Izajasza. 
Unicestwiał nas, ale tak, że pożą­
daliśmy tego unicestwienia. Byliś- 
my jak kobieta gotowa zginąć w 
objęciu oblubieńca. Uświadomiliś­
my sobie naraz, że wszyscy k rzy­
czymy. Tąk pewno krzyczy dziec­
ko, gdy opuści łono matki. Dobro­
tliw a Moc rozdzierała nas na 
strzępy. Gdyby spoczęła dłużej na 
nas przestalibyśmy istnieć. Jej po 
całunek wystarczał by zmusić nas 
do wyskoczenia z więzów własnej 
woli. Jeszcze chwila a stalibyśmy 
się cali płomieniami, które lata ły 
w powietrzu, niby zerwane z ło ­
dyg kwiaty. Ale to straszliwe 
tchnienie już znikało. Dotknęło 
nas pieszczotą, zdolną kawał g liny 
przemienić w  pulsujący życiem 
kawał ciała — i odchodziło. Pozo­
stawaliśmy sami z naszym krzy­
kiem nowonarodzonym. Znowu 
zresztą nie sami. Z Potęgi, która 
się przez nas przewaliła, coś w 
nas zostało. Gdyśmy, wciąż krzy­
cząc, wstawali na nogi, mieliśmy 
te same ciała co przedtem potrze­
bujące jadła i  snu, o kolanach 
zmiażdżonych. Ale nasza nędza 
była niby klatka płomienna, który 
zdolny jest spalić ziemię. Znikła 
gdzieś równowaga wewnętrzna. 
Musieliśmy krzyczeć, bo w nas 
było więcej, niż po tra fił zamknąć 
garnek naszego ciała. Staliśmy 
kręgiem jak przedtem kręgiem 
klęczeliśmy —  niecierpliwi, już 
natychmiast gotowi iść. Wola pa­
liła  się w  pas niby oblany oliwą 
stos. Trzeba było dłuższej chwili, 
by zrozumieć, że nowa istota, któ­
ra pojawiła się w nas, jest naszą 
własną istotą, nagle ty lko  zdumie 
wająco dojrzałą. Słuchaj Justu- 
sie — w tej chw ili zrozumiałem, 
co to znaczy narodzić się na no­
wo! On miał słuszność, nie trze­
ba stawać się dzieckiem. Narodzić 
się na nowo to znaczy narodzić 
się od razu w pełni swych możli­
wości ludzkich. My, ludzie, rodzi­
my niemowlęta, które mogą być 
dopiero czymś. Bóg rodzi od razu 
olbrzymów, wyrywających bra­
my miasta i gromiących całe ar­
mie oślą szczęką. O, Justusie — 
ile spraw stało mi się nagle jas­
nymi! Pojąłem co krzyczę. Wy­
krzykiwałem mądrość świata i oni 
wykrzykiwali to samo obok mnie.
Nie myśl jednak, że stałem się na­
gle uczonym, że ciebie, mego nau 
czyciela, przeszedłem w wiedzy. 
Nie, nie! Ja wie ty lko  to, co mi 
jest potrzebne. Droga przede mną 
jest prosta i wvtknięta. Wiem 
gdzie mi trzeba iść i co zrobić. 
Wiem t® wszystko i  mam do tego

środki. Biada mi, gdybym ich nie 
użył! A le ja  pójdę... Czyż mógł- 
bj'm  ustać? Żaden z nas nie mógł 
już wtedy ustać...

Wybiegliśmy z domu. Przed na­
mi by ł tłum : amhaarezi z okolicz 
nych pól, pielgrzymi, kupcy, przy­
bysze z dalekich ziem. Stali całą 
masą. Wybuchnęli śmiechem na 
nasz widok. Musieliśmy wyglądać 
zabawnie — gromadka ludzi z go­
rączką w oczach, z krzykiem na 
ustach, wymachujących rękami. 
Tamci śmiejąc się pytali siebie 
wzajem kim  jesteśmy i dlaczego 
tak szalejemy. Obce języki i na­
rzecza brzmiały obok nas. Nagle 
spostrzegłem, że niektóre z nich ro 
zumiem doskonale. To było jak ­
bym od jednego razu w dziwny 
sposób odkrył tajemnicę języka, 
którego będę potrzebował... Każ­
dy z nas otrzymał znajomość języ­
ka ludzi sobie powierzonych. Nie 
tylko rozumieliśmy tamtych. Mo­
gliśmy także do nich mówić ich 
własnym narzeczem. Staliśmy o- 
szołomieni otrzymaną mocą, a jed­
nocześnie porażeni rozkazem, któ- 
ry  wykonać musieliśmy. Nie było 
wyboru. Tyle razy zwalniamy się 
od najcięższego obowiązku, zapew­
nieniem: nie potrafię tego wypo- 
wiedzieć... Lecz tutaj nie można 
się było od. niczego zwolnić. Tak, 
Justusie, taka chwilę przeżywa 
się w życiu raź ty lko  jeden. Ja 
wiem — dziś już wiem -— Moc, 
która spadła na nas w wieczerni­
ku, ma także swoje granice. Życie 
trwa dłużej niż lo t łaski. Ale strza­
ła leci szybciej i  raz dosięgnąw- 
szy ciała pozostaje w  nim na zaw­
sze., Szybkonogi zbieg, porwany 
paniczną ucieczką unosi ją tkw ią­
cą w swym boku...

Staliśmy przed sobą: śmiejący 
się tłum  i nas k ilku , drżącym, lecz 
już zdecydowanych. Ja znam sie­
bie, Justusie. Wiem — jestem 
tchórzem. Lecz wtedy po raz 
pierwszy poczułem, że się nie bo­
ję. To nie żadna sztuka nie bać 
SW gdy drugi, jest słabszy, gdy 
wiem, że zwyciężę. Lecz mnie 
strach odszedł, chociaż wiem, że 
z całą swą nową wiedzą nie je­
stem silniejszy i moje zwycięstwo 
nie będzie zwycięstwem silniejsze­
go. Zresztą zwycięstwo... Zwycię- 
cięstwo jest także strzałą w boku 
uciekającego...

— Hej, wy, pijacy! — krzyknął 
ktoś z tłumu — Cóż to za wrza­
ski? Dlaczego zakłócacie spokój 
świętego dnia?

—  Młode wino szumi im we 
łbach!

— Uciszcie się!
Powinienem był wystąpić. Strój 

faryzeusza nakazałby im  szacu­
nek. A le ja namyślałem się... Tak, 
Justusie, pozostałem nadal sobą: 
żołnierzem, który naciera tylko 
na rozkaz. Wtem zobaczyłem Pio­
tra jak się przepycha do przodu. 
Jego pełna twarz była czerwona, 
jakby był naprawdę pijany. Wiel­
k im i dłońmi,, niby wiosłami, roz­
garniał towarzyszów. Myślałem: 
cóż on może powiedzieć? Takie my 
śli by ły  we mnie... P iotr wysunął 
się przed nas. Stał ogromny, na sze 
roko rozstawionych nogach, z ra­
mionami obwisłymi jakby ściągnął 
mbatten pełną ryb Gdy zaczął 
mówić, jego donośny głos zapano­
wał od razu nad krzykiem. On, 
który wybuchał porywczymi sło­
wami, a potem cichł jak skarcony 
chłopiec, teraz przemawiał z po­
wagą i  pewnością w  głosie. ..Wo­
łacie, żeśmy się popili, zaczął. To 
nieprawda. Nikt. nie pije o tak 
wczesnej porze. Lecz nie sądźcie, 
że się tu nie nie stało. Owszem —

przyszło bowiem to, eo zapowie­
dział Joel, prorok Pański, mó­
wiąc, iż nadejdzie dzień, gdy Bóg 
ześle Swego Ducha na każdego 
człowieka...“

Ciągle myślałem: to ja powinie­
nem mówić. Tjde starego pozosta­
ło we mnie. Ale jednocześnie nie 
mogłem się oprzeć mocy słów Pio­
tra. Jak się to stało, że ten Gali­
lejczyk, ten rybak z Betsaidy umie 
tak mówić? Jego słowa były pro­
ste a przecież docierały do jądra 
istoty. Porywały odwagą. „N ie 
zapomnieliście chyba, mówił, Je­
zusa z Nazaretu, który by ł tak 
niedawno pośród nas, czynił zna­
k i i cuda, udrawiał chorych, 
wskrzeszał zmarłych, wysłuchi­
wał waszych próśb? Tego to Je­
zusa wydaliście na śmierć, aby był 
przybity do krzyża i umarł. Lecz 
śmierć nie mogła nad Nim zapa­
nować. Dawid umarł i został po­
chowany tu, na Eyjonie. A le Je­
zus umarł — i zmartwychwstał —• 
a my wszyscy jesteśmy tego 
świadkami...“

Wskazał na siebie i na nas. Ten 
człowiek, który, tak niedawno 
krzyczał, wijąc się z trwogi, na 
podwórzu u Kajfasza: „Nie znam 
Go!“ , on, który nie m iał' przyjść 
nam z pomocą przy zdejmowaniu z 
krzyża Zwłok Mistrza, teraz z nie­
pohamowaną stanowczością mó- 
w ił: „m y“ . Pojąłem, że nawet 
z tym wszystkim co otrzymałem, 
nie umiałbym tak powiedzieć. W 
Piotrze zaufanie jest szybkie jak 
błyskawica. Nie słuchałem dal­
szych jego słów. Setki myśli prze­
latywało mi przez głowę. Z jakie j, 
że podłej g liny można ulepić naczy 
nie Pańskie! Ludzie przed nami 
już się nie śmieli. Stali cisi, onie- 
mieli, na w ielu twarzach by ł lęk, 
żałość i rozpacz. Nagle ktoś za­
wołał:

— Więc cóż mamy robić?
To pytanie powtórzyło wiele gło

sów:
— Powiedz, co mamy robić!
P iotr postąpił ku nim bliżej.

Rozwarł ramiona jak rybak gdy 
ciska sieć. Rzekł:

— Pokutujcie i  przyjm ijcie 
chrzest w  Imię Jezusa, a i na was 
zstąpi Duch Boży, Pocieszyciel i 
Zbawca. Jest On jak w iatr, który 
wieje przez pokolenia; Jest jak 
deszcz, k tóry pada zawsze na zie­
mię gorzką, twardą, nieurodzajną 
i łaknącą; jak prześladowca nie­
zmordowany w pogoni, jak sędzia 
zawsze łaskawy; jak żebrak wy­
czekujący pod waszymi drzwia­
mi, jak chory, nigdy pociechy nie­
syty...

Mówił, oni zaś podchodzili ku 
niemu, niosąc swą nędzę w wy­
ciągniętych dłoniach. Podszedłem 
i ja.

— Widzisz, Piotrze... — zaczą­
łem. Chciałem wypowiedzieć to 
wszystko, co mi się nagle stało jas­
ne: że byliśmy inni, że każdy z nas 
z czym innym przyszedł do Jezu­
sa — a przecież On oddał każde- 
mu wedle Bożej miary. Ale Piotr 
niecierpliwie potrząsnął głową. 
Powiedział:

Kiedy indziej powiesz mi, 
Nikodemie. Nie mamy teraz cza- 
su. Czy nie widzisz -— zatoczył rę­
ką krąg nad głowami ludzi, — że 
ten ogień wszystko podpalił? —  
Jakby nie wiedząc czy zrozumia­
łem, położył mi dłoń na ramieniu, 
pochylił się nadé mną. — Powie­
działem Mu wtedy: „Ty wiesz 
wszystko...“  On wie ile jest m iło­
ści rozproszonej w sercach. I zwo­
łu je  ją dziś jak rozproszone w oj­
sko. A my, Nikodemie, mamy być
trąbką...

Jan Dobraczyński



Nr 21 (235) Str. 11

K i r a
cepeja polityczno - społeczna je s t n a j­
słuszniejsza, więc ka to lik  zobowiązany 
przede wszystkim  do służby Prawdzie, 
może nie przyjm ow ać żadnej.

M Y  W IE M Y

Tymczasem my wiemy z pięcioletnie 
go doświadczenia, że bez konkretne­
go zaangażowania we współczesność 
nie można skutecznie służyC Kościoło­
w i i  Polsce. P rzyk ład  ostatnio zawar­
tego Porozumie- ia  chyba dostatecznie 
wym ownie ilu s tru je  powyższą tezę. A  
do jakiego absurdu się dochodzi nie 
rozum iejąc te j oczyw istej praw dy, w i­
dzim y czyta jąc z najwyższym  zdumie­
niem  entuzjastyczne deklaracje na te ­
m at Porozumienia, składane przez jed 
nostki, k tó re  częstokroC się gorszyły, 
kiedy in n i g łosili tezy, k tóre  właśnie 
w Porozum ieniu znalazły na jbardzie j 
au to ry ta tyw ną  aprobatę. L ich n ia k  na­
zywa tę postawę postawą „dw u  ko­
deksów m oralnych” : Jeden na wynos, 
d rug i na w łasny użytek... Ja nie wa­
hałbym  się je j nazwać conajm nie j nie­
konsekwentną” .

P O Z O S T A W IE N I S A M Y M  S O B IE

Zygm unt L ich n ia k  fo rm u łow a ł bo­
lesną diagnozę ostro i precyzyjnie: 
„P ostaw m y sprawę jasno. Nie chodzi 
w te j ch w ili o pokolenie, k tó re  juz 
wkroczyło w  życie publiczne, k tó re  już 
zaangażowało się na m iarę swoich sił 
w  dziele tworzenia nowego ładu spo­
łecznego i nowej s tru k tu ry  ku ltu ro ­
wej. Chodzi nam o młodzież katolicką 
w  w i^ku  od 14 _  20 la t, młodzież prze­
bywającą w  końcowych klasach .szkoły 
ogólnokształcącej lub  na pierwszych 
la tach szkół akademickich.

ZacząC musimy od konstatacji przy­
krego fa k tu , do te j pory młodzież kato­
licka  nie is tn ie je  dia działaczy kato­
lick ich  jako  osobny i konkretn ie okre­
ślony przedm iot trosk i i oddzia ływa­
nia opartego na przemyślanych i zgod­
nych z w łaściwą oceną sy tuac ji zasa­
dach.

D a le j: młodzież kato licka, pozosta­
w iona samej sobie nie umie ustalić 
właściwego, zgodnego z katolicyzmem 
stosunku wobec otaczających ją  z ja ­
w isk, bo skłania się, albo ku mecha­
niczne j akceptacji ideologicznej, albo 
ku m ętnej apolityczności czy ka to li­
cyzmu z m etryk i.

Wreszcie: młodzież kato licka, idąca 
eamopas, nie opuściła jeszcze fa łszy­
wych dróg fide istycznej, tradye jona łi- 
stycznej, sentym entalnej in te rp re tac ji 
zasad w ia ry , skazując się bezwiednie 
na wszystkie grzechy mętnego idealiz­
mu.

O B Y N IE  „ P IA  D E S IB E R IA ”

Z te j diągnozy w yn ika ją  moim zda­
niem nastęfm jące w nioski:

P ie rw szy: w ykorzystu jąc praktyczne 
szanse stworzone zagwarantowaniem  
uprawnień światopoglądowych w £ol- 
sce Ludow ej, środowiska kato lick ie  po­
w inny za swój obowiązek trak tow ać 
nawiązanie kon taktów  z młodzieżą ka­
to licką, kon taktów , mających służyć 
oddzia ływaniu na nią w  myśl w yn ika ­
jących z właściwego rozumienia roli 
kato licyzm u polskiego zasad.

D ru g i: zasady oddziaływania środo­
w isk ka to lick ich  na młodzież określo­
nych wyżej roczników uwzględniać mu 
szą.

a) współczesne antynomie światopo­
glądowe,

b) konkretną sytuację polityczno- 
społeczną,

c) określone w a runk i środowiskowe, 
czyli:

ad a) trzeba młodzież zaktyw izować 
światopoglądowo,

ad b) uświadomić politycznie,
ad c) skłonić do re w iz ji je j poglądów 

w yn ik łych  z uw arunkow ań socjalnych.

„ D Z I Ś  1 J U T R O "

KATOLIKÓW ŚWIECKICH
(Dokończenie ze str. 4-ej)

Trzeci: Podstawą całej a kc ji musi 
być realne dążenie środowisk ka to lic ­
k ich do podniesienia rang i in te lek tua l­
nej m łodzieży ka to lick ie j.

Uważam, że wniosków tych  sform u­
łowanych w  form ie postulatu nie moż­
na zaliczać do rzędu pobożnych ży­
czeń, lecz potraktow ać je  należy jako 
wytyczne konkretnej pracy",

0 postawę właściwsi
Problem postawy ka to lików  wobec 

współczesności frapow a ł w ie lu  m ów­
ców. Zahacza! o niego Golubiew, kie­
dy naw oiyw ał do w n ik liw e j i  wzmożo­
nej pracy in te lektua lne j, k tó ra  zda­
niem A u to ra  „Bo lesław a Chrobrego" 
w inna poprzedzić działalność p raktycz­
ną, naw iązywała doń wypowiedź p. 
Ostrowskiego z Łodzi. W ydaje się jed­
nak, że n a jtra fn ie j został on postaw io­
ny w uwagach, k tóre  cytu jem y poni­
żej.

W A R U N E K  „S IN E  Q U A  N O N ”

Jan Dobraczyński fo rm ułow ał swoje 
refleksje na tem at życia wewnętrzne­
go, wychodząc z marginesowego i do­
syć akademickiego dylematu, ja k i w y­
n ikną! w trakc ie  dyskusji: „k to  dziś 
nam bardziej potrzebny Sw. Bernard 
z C la irvaux czy Sw. Tomasz z A k w i­
nu” . Dobraczyński nie odpowiedzią! 
na to pytanie, natom iast poruszył pro­
blem znacznie donioślejszy:

„Oczyw iście każda epoka potrzebuje 
swego świętego, k tó ry  wypowiada je j 
trudności i je j potrzeby. Jednocześnie 
wydaje mi się, że wielkość m yśli kato­
lick ie j, wypowiedzianej przez w ie lk ie ­
go katolickiego myśliciela nie jest 
wszystkim . Jest znacznie inoze waż­
niejszą sprawa świętości życia codzien 
nego, te j świętości życia codziennego, 
k tó ra  jest podkładem i koniecznym 
czynnikiem  działania w każdej akc ji po­
lityczne j. Peguy powiedział kiedyś, ze 
każda w ielka idea każda w ie lka świę­
tość, gdzieś w ostatecznym dziaiąniu 
zrodzi akcję polityczną, ale chodzi o 
to, ażeby ta  akcja polityczna te j rze­
czy nie zepsuła i  była je j należytym  
wyrazem, a należytym  wyrazem może 
być ty lko  wówczas, jeżeli życie we­
wnętrzne nie będzie sprowadzone do 
zewnętrznych, powierzchownych form .

Redaktor „Z n a k u "  i tegoroczny lau­
rea t Nagrody im . W łodzim ierza Pie­
trzaka  dr. S tanis law  Stomma sięgnął 
do korzenia problemu, ukazując nad­
przyrodzony a zarazem ja k  na jbardzie j 
konkre tny sens szczerego przeżywania 
kato licyzm u: „Jeżeli ludzie np. chodzą 
do spowiedzi, jeś li czyni to cala masa 
ludzi, to m imo wszystko ten raz na 
rok zrobiony rachunek sumienia, to 
w niknięcie w siebie, to  jest w kład ety­
czny. M nie się zdaje, że problem leży 
tu gdzieś bardzo głęboko: w  wyższym 
poczuciu odpowiedzialności tych kato­
lików , którzy naprawdę logicznie w y­
ciągają wszystkie konsekwencje ze 
swej w iary...

K O N IE C Z N E  U Z U P E Ł N IE N IE

Z rob ił je W ojciech K ę trzyńsk i: „W  
dyskusji, k tó ra  wniosła ty le  pozytyw ­
nych akcentów do g iów nej tezy na­
szych obrad, ja ką  jest potrzeba pełne­
go poparcia zawartego między H ie ra r­
chią a Rządem R P. Porozumienia, pa­
d ły  jednak również akcenty sćeptyz- 
mu —  zapytu ją  tu  n iektórzy, czy w 
naszym stanow isku nie ma przecenia­
nia zewnętrznych, polityczno - społecz­
nych elementów postawy ka to lika  na 
niekorzyść trosk i o wewnętrzne ten­
dencje odrodzeńcze katolicyzm u w 
Polsce.

P ragnąłbym  tu  ja k  najm ocniej pod­
kreślić, że problem atyka odrodzenia się 
w Polsce katolićyzm u głębi była i jest 
nam zawsze niezmiernie bliska. Je­
steśmy bezwzględnie przekonani o po­

trzebie tego odrodzenia i w wypowie­
dzi Konstantego Łubieńskiego właśnie 
te akcenty trosk i o treść katolicyzmu 
przeb ija ją  aż nadto wyraźnie.

N iem nie j mocno pragnąłbym  jed­
nak również podkreślić nasze przeko­
nanie, że nie można pracować nad re­
alizowaniem w Polsce katolicyzmu 
głębi, jeżeli się wychodzi z fa łszywych 
przesłanek polityczno - społecznych. 
W ięcej nawet —  nie można realizować 
tendencji odrodzeńczych w katolicyzm ie 
abstrahu jąc do przesłanek, k tó re  dy­
k tu je  nasza rzeczywistość społeczno- 
polityczna. K a to licyzm  nie rozw ija  się 
w abstrakc ji. K a to licyzm  nie jes t ab­
s trakc ją . K a to licyzm  jes t stosowa­
niem niezmiennych, objaw ionych 
Prawd w ia ry  w tych  konkretnych wa­
runkach, jak ie  stw arza rzeczywistość 
i  tym i środkami, jak ie  dyk tu je  dana, 
konkretna epoka.

Nasze ambicje odrodzeńcze trzeba 
więc umieć ustaw ić w życiu, trzeba 
umieć je  realizować metodami zgodny 
m i z duchem i wymogami czasów w 
których żyjemy.
' Jeśli dziś napotykam y się na tak du­
że trudńości w realizow aniu w życiu 
codziennym naszej postawy ka to lick ie j, 
to trudności te w yn ika ją  w rów nej 
conajm nie j mierze z braku dostatecz­
nego pogłębienia naszego katolicyzm u, 
jak  i z braku um iejętności ocenienia, 
zrozumienia i wyciągnięcia w  dz ia ła l­
ności ka to lick ie j w szystkich konsekwen 
c ji w yn ika jących w łaśnie z epoki w 
k tó re j żyjemy.

Jeden z biskupów, zapytany przez 
nas, kogo z jego diecezji moglibyśmy 
na dzisiejsze zebranie zaprosić __ bez­
radnie rozłożył ręce i  powiedział: „N ie  
mam ich. Każdy jes t dobrym ka to li­
kiem w p ryw a tne j ze mną rozmowie, 
lecz gdy przychodzi do tego, by pu­
blicznie świadczyć o swym ka to licyz­
mie —  to m i zawsze brak ludzi wokół 
siebie".

W ja k ie j mierze, proszę Panów, ten 
brak ludzi, ta  pustka, jaką  odczuwamy 
wokół siebie jest spowodowaną zbyt­
nią powierzchownością relig ijności, a 
w ja k ie j —  fa łszyw ym  ustaw ianiem  
się w  życiu publicznym? I  my na na­
szym ka to lick im  odcinku, mamy do 
czynienia z poważną, niezmiernie szko­
d liw ą  wewnętrzną em igracją, która 
odmawia uaktyw n ien ia  się właśnie 
przez wzgląd na fa łszywy, małoduszny 
stosunek do otaczającej ją  rzeczyw i­
stości".

O M Y Ś L  W C IE L O N Ą

„S tw orzyć pełnowartościowy ruch 
ka to likó w  świeckich —  m ów ił K ę trzyń  
sk i —  Wymaga czegoś w ięcej niż głę­
bokich przemyśleń. W ym aga czynów, 
rozumnych czynów, czynów mieszczą­
cych się w ramach, ja k ie  dziś przed so 
bą stw ierdzam y. T y lko  Wówczas, gdy 
my wychowamy ta k i nowy typ  kato­
lickiego działacza —  ruch świecki w 
kato licyzm ie znajdzie sobie właściwe 
m iejsce i należny mu szacunek.

Jeśli więc dziś domagamy się od naj 
szerszego grona świeckich działaczy 
ka to lick ich  przemyślenia całej treści 
spofecznej, zaw arte j w  Porozumieniu 
między Kościołem  a Państwem w  Po l­
sce, to  nie ty lko  dlatego, że dopatru­
jem y się tu  ewenementu o specjalnym 
politycznym  ciężarze gatunkowym . Do 
magamy się przede wszystkim  d late­
go, że w treści podpisanego układu 
mieści się cały program  działania dla 
ka to lików  świeckich, program, k tó re ­
go realizacja w arunku je  w znacznej 
mierze pogiębianie się wewnętrznego, 
r e l ig i jn e j  nu rtu  w naszym kato licyz­
mie.

itea lizacja  tego programu wymaga 
wykazania się odwagą. Odwagą w re­
alizowaniu w życiu codziennym kon­
sekwentnie nakazów re lig ii, odwagą 
reprezentowania w  społeczności ka to lic

kiej tej linii społeczno - politycznej, 
która nas ustawia po stronie sprawy 
słusznej i realnej. O tę właśnie od­
wagę decyzji dziś tutaj apelujemy".

Odpowiedzialność
Bolesław Piasecki korzystając z 

praw przewodniczącego:
Wydaje się koniecznym podkre­

ślić, jakie czynniki spowodowały że 
doszło do uregulowania stosunków 
między Kościołem a Państwem. Za­
sadniczym elementem był tu nacisk 
rzeczywistości, który domagał się u- 
regulowania współżycia Kościoła i 
Państwa.

Drugim czynnikiem była roztrop­
ność Episkopatu i Rządu, która po­
trafiła znaleźć rozwiązanie tej 
kwestii. Znając jednak sprawę do­
brze, możemy stwierdzić, że pozy­
tywną rolę w zakresie Porozumienia 
odegrał czynnik trzeci, którym była 
opinia katolików świeckich. Takie 
rzeczy, jak uregulowanie stosunkóio 
nie spadają z nieba, ale dzieją się 
yjtedy, gdy ktoś konsekwentnie 
chce — otóż możemy stwierdzić, że 
katolicy świeccy tę swoją wolę po 
t ra f il i wykazać.

Jest to także wskazówka na przy­
szłość. Konieczna jest jak najwięk­
sza aktywność katolików świeckich, 
zmierzająca do pełnego wprowadze­
nia porozumienia w życie, przy

czym, rzecz charakterystyczna, rola 
katolików świeckich jako wykonaw­
cy porozumienia jest najbardziej 
wszechstronna. Zadaniem szerokich 
kół katolików świeckich, jest nato­
miast interesowanie się wszystkimi 
punktami porozumienia, ponieważ w 
każdym z nich jesteśmy zaintereso­
wani bezpośrednio, bądź jako kato­
licy, bądź jako obywatele.

Tak samo wszechstronnie musimy 
polejść do zagadnienia ideologicz­
nych perspektyw porozumienia. Jest 
zadaniem nas, katolików świeckich 
zarówno w skali polskiej, jak i mię­
dzynarodowej, znaleźć drogi do prze­
konania marksistów, że wyznawanie 
wiary katolickiej w pełnym bez­
kompromisowym znaczeniu nie po­
ciąga za sobą zajmowania postawy 
reakcyjnej politycznie. Jest także 
zadaniem naszym rozpowszechnić w 
całym społeczeństwie katolickim 
przekonanie, że wiązanie sprawy 
Kościoła z odchodzącym światem 
konserwatywnym i kapitalistycznym 
jest dla sprawy "eligii szkodliwe.

Uczestnicy kon ferencji uchw a lili re­
zolucję, k tó re j tekst zaproponował dr. 
A leksander Rogalski, poezem rozjecha­
l i  się do domów, ale dopóki dobrowol­
nie przyjęte zobowiązania nie zostaną 
zrealizowane trudno uznać konferen­
cję za skończoną. Konfe rencja  ka to li­
ków świeckich trw a .

R E Z O L U C J A  U C H W A LO N A
na Konferencji świeckich katolików

Zebrani w dniu 1Ą maja 1950 r. przedsta­
wiciele świeckich środowisk katolickich na 
konferencji, poświęconej omówieniu zawarte­
go w dniu lJf kwietnia porozumienia między 
Kościołem i Państwem uchwalają następują­
cą rezolucję:
y Wyrażamy wdzięczność Episkopatowi 
1 Polskiemu i Rządowi Polski Ludowej, że 

pomimo odrębności światopoglądowej zostało 
zawarte porozumienie między Kościołem 
a Państwem, które, gwarantując milionowym 
rzeszom katolików w Polsce konkretny za­
kres życia religijnego, jeszcze bardziej wzmo­
że wysiłek narodu w realizacji podstawowych 
celów współczesnej polskiej racji stanu. 
p  W wykonaniu części porozumienia, do- 
ć-> tyczącej życia religijnego, zobowiązuje­

my się sami i  wzywamy wszystkich katolików 
polskich do intelektualnego pogłębienia zna­
jomości icłasnego światopoglądu. Wysuwamy 
także postulat wzięcia czynnego udziału 
iv pracach Zrzeszenia Katolików „Caritas“ , 
W przekonaniu, że organizacja ta służyć bę­
dzie idei miłosierdzia chrześcijańskiego, 
a równocześnie sprawie dalszego pomyślnego 
rozwoju stosunków między Kościołem a Pań­
stwem.

“Z  W  wykonaniu części świeckiej zawarte- 
cJ go Porozumienia, zobowiązujemy się 

i wzywamy wszystkich katolików w Polsce 
do zajęcia zdecydowanego stanowiska, zmie­
rzającego do upowszechnienia w całości pol­
skiej racji stanu sprecyzoivanej w pierw­

szych dziewięciu punktach porozumienia.
Z i W7obec wzmagającej się na całym świecie 
L. propagandy wojennej, osłanianej nieraz 

frazesami o chrześcijańskiej krucjacie, zebra­
ni oświadczają się zdecydowanie po stronie 
pokoju. Uważamy za najbardziej słuszne żą­
danie konferencji sztokholmskiej, aby karały 
nowy agresor, stosujący środek masowego 
niszczenia ludności, jak na przykład bomba 
atomowa, wodorowa itp., uznany był za zbrod­
niarza przeciwko ludzkości i  postawiany przed 
trybunałem międzynarodowym.

5 Podkreślając zgodność ze stanowiskiem 
Episkopatu Polskiego katolicy polscy 

deklarują nieugiętą wolę obrony granicy po­
koju na Odrze i  Nysie przed zakusami za­
chodniego rewizjonizmu.

<
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Z »BOLESŁAWEM CHROBRYM« DO MALBORKA
K iedy  czytam y w  gazecie że w  dw orcu bytows-kim p rzyw ita ło  m ię  Tygodnia O św ia ty m ów iłem  o książ- towarzyszy. Ten sam robo tn ik  — 

ta k im  a ta k im  mieście odby ł się nieśm ia łym , dobrym  uśmiechem dwo ce Rudnickiego. Po odczycie podesz - nazywał się K u lczyńsk i — zw róc ił 
w ieczór autorski, że w  ram ach ak- je  m łodych ludz i: „C zy pan li te ra t  ło  do m nie pa ru  ko le ja ry  z egżemp- się do m n ie  z prośbą, czy nie m ógł- 
c ji „A u to rz y  wśród swoich czyte l- z G dyn i?“ . To m iejscowe Liceum  la rzam i „S tarego i  nowego“  w  ręku ; bym  czegoś powiedzieć o w łasnej 
n ików  p rzyb y ł na dany teren ta k i Pedagogiczne w ysła ło  po m nie u - k u p il i je  sobie w  urządzonym  na twórczości, czy nie zechciałbym
a ta k i pisarz i  m ia ł z publicznością czennicę i  ucznia, żebym się n ie  za- m ie jscu sto isku („C zy te ln ika “ ), p ro - przeczytać czegoś własnego. Cóż by ^
szereg spotkań lite rack ich , nie zda- gub ił wśród ru in . N iebawem  jad łem  sząc m nie o dedykację. „A le ż  ludzie, ło  robić? W yją łem  z teczki „W alkę
jem y sobie na ogół sprawy, ile  tre - w  in te rnacie  licea lnym  obiad po- — tłum aczę im  — to  przecież R ud- podziemną na szczytach“ i w paru 
sci k ry ją  w  sobie te lakoniczne i .społu z nauczycielstwem  i m łodzie- n ic k i napisał tę książkę...“ . N ie po- słowach opowiedziałem, 0 czym ta 
suche no ta tk i. O lśni nas n iekiedy żą. A  po obiedzie m aszerowałem ' m og ły m oje skrupu ły , na tu ry  zresz- książka tra k tu je  i  dlaczego ją  na- 
swym  blaskiem  nazw isko w ę d ru ją - u licam i m iasta z ko lum ną dw ustu tą zasadniczej, m usia łem  wpisać pa pisałem. Fragm entów  z n ie j nie 
cego autora, zadziw i czasem szlak chłopców i  dziewcząt rozśpiewanych rę słów „N a pam ią tkę odczytu“  ja k  czytałem, bo nie chciałem  przedłu- 
tej w ędrów ki, w iodący przez K ła je , na cały głos i  radosnym  ty m  śpię- p ros ili ko le jarze. żać zebrania, nie chciałem robot-
Wólfei, Pacanowy — ale też i na wem  budzących do życia obum arłe Dwa miesiące później przyjecha- n ikom  zabierać wolnego czasu so- 
tym  kończy się przeważnie nasze miasteczko. M aszerowałem  -do D o- łem  z książką R udnickiego do zało- botndego, na k tó ry  się czeka zaw- 
zainteresowanie spotkaniam i lite ra c - m u K u ltu ry  na swój w łasny odczyt §;i  Państwowego B row aru  w  E lb lą - sze z tak im  upragnieniem . Na za- 
k im i, o k tó rych , raz po ra ź  donosi ciesząc się i  jednocześnie żału jąc, gu. N ie chciało się robotn ikom  zbie- kończenie w sta ł jeszcze raz K u l-  
nam prasa. A  przecież dzieją się na że na afiszach nie figu row a ło  za- rać w  św ie tlicy  po „fa jra n c ie “ , cze- czyńskj życząc m i szczerze, żebym 
tych spotkaniach rzeczy godne n ie - m iast mego inne nazwisko, bardzie j m u się zbytn io  nie dz iw iłem : kto  g,ę doczekał... nagrody Nobla.

godne tego entuzjazm u z ja k im  na- w ie . co za jeden przy jecha ł i z czym w  dwa tygodnie potem otrzym a-có w iększej uwagi.
przyjechał, 
rw ie  dusza

a tu  się cz łow iekow i łem  z Sadlinek lis t, z którego cytu jęuczycielstwo i  m łodzież B ytow a szła
lite ra tu rze  naprzeciw. M ów iłem  rWie ao aom u- Zaczęło się nielctóre ugtępy: „K ochany P rzy ja
w tedy o współczesnej po lsk ie j po- ted>’ nasze spotkanie w  niewesołym  cie]u! Uc.;eszy Was pewnfe gdy 
w ieści h istoryczne j, o powieściach nastro ju . N iebawem  jednak cicho Wam powiem> że w  w yn iku  wasze- koleżeńskim

się stało na sali, ja k b y  m akiem  po­
sia ł bo oto po m oim  wstępie prze-

piastowskich. k tó re  ukazały się po 
osta tn ie j w o jn ie . To, co m ię po od­
czycie spotkało ze strony dwustu 
m łodzieńczych i dziewczęcych cerc, n ic k “  1 k iedy zaczął opowiadać, ja k  kę Co do Waszej ks iążk i to
można ty lk o  zachować we wspom ­
nieniach. tego na papier przenieść 
się nie' da.

go odczytu o Rudnickiego „S ta re  i Kulczyński,
. , nowe“  na tę garstkę lu dz i — 98 ca- Sad linkach1

m ó w ił z k a r t  swej książk i sam Rud- ¡_ ,,,, . . . . . . . . .' ’  załoga — 69-ciu zam ów iło ksiąz-
w ędru -

pozdrow ieniem  M icha ł 
robo tn ik . T a rtak  w

Z lite ra tu rą  w  teren jeżdżą nie 
ty lk o  pisarze w ie lcy  i  głośni, au to­
rzy  znani i  uznani. N ie starczyłoby Tatarczyka

pó ł roku  potem pojechałem zaczäl wspominać, ja k  to nauczyłN ię

ich d la  nasycenia ku ltu ra lneg o  g ło ­
du jednego w o jew ództw a, a cóż do­
piero całego k ra ju  wołającego dziś 
me ty lko , o dobrą -książkę, ale i  o 
je j autora, domagającego się żyw e­
go, bezpośredniego k o n ta k tu  z tw ó r­
cą. D latego też na spotkania li te ­
rackie  jeżdżą rów n ież pisarze m nie j 
znani, tacy, k tó rzy  ekspo rtu ją  na

W
z tym  samym odczytem do M albo r 
ka. Pojechałem  w  tow arzystw ie  kol 

absolwenta Wyższej
Szkoły M uzycznej z Sopotu. B y ł już 
w ieczór k iedy zaw ita liśm y do m ia ­
sta. „W ieczór lite racko  - m uzyczny“ 
m ia ł się rozpocząć o godz. 19-tej. 
w  sali k ina  „C a p ito l“ , poszliśmy 
tedy prosto z dworca do kina . A le  
cóż ło? Przed „C ap ito lem “  tłu m y  
ludzi, nie możemy dobrnąć do ka ­
sy ani do d y re k c ji k ino tea tru , ¿ni 

prow incji? n ie  ty le  w łasny, skrom ny do d rzw i w e jściowych na salę — 
dorobek, ile  dorobek swoich s ta r- w  ha llu  n iesam ow ity  tłok. Zaszł 
szych kolegów  po piórze, starszych w idocznie nieporozum ienie, ludzi* 
do jrza łością artystyczną i ciężarem śpieszą na f ilm . a nasz występ wy 
ga tunkow ym  twórczości. Tym  p ro - znaczono pewnie na inną porę lub  
eederem, byn a jm n ie j u jm y  nie p rzy - w innym  loka lu . P ytam y wreszcie 
noszącym, tru d n ią  się przede wszy- stojących .w kolejce, co tu ta j m i 
s-tkim c i m łodzi pisarze, k tó rzy  w  być o godz: 19-tej? „A  co, nie czy- 
licznych oddziałach Zw iązku L ite ra - ta li panowie na afiszach? lite ra c i : 
tów  P olskich kandydu ją  dopiero na m uzycy przy jecha li z Gdańska“  W 
członka rzeczyw istego Zw iązku, a kw adrans później stanąłem  oko w 
k tó rych  działalność odczytowa na oko z półtysięczną masą ludzką zale- 
prow-inc.ji uchodzi na ogół uwadze gającą szczelnie okazałą salę. a rek - 
prasy lite ra c k ie j. Tymczasem jest ru tu jąe ą  się z wszystk ich w a rs tw  spo

to ongiś n ianczył m łodszych braci je ona 2 rąk do rą k  ja osobiścje 
pah ł w piecu, skrobał z iem niaki, p il-  Gzytałem pierwszy , powiem 
nował garnków, pasł gęsi, kiedy zdanie jako  prosty robo tn ik  T y tu ł

pow in ien brzm ieć: „P raw da w  oczy“ 
lub  „W  im ien iu  p ra w d y“ . O kaza li­
ście dużą odwagę pisząc tą książkę 
w  okresie gdzie całe społeczeństwo 
było innego zdania o góralach 
Dzieło Wasze w inno  się znaleźć w  

górala jako  le g ity -
, , , m acja praw dy o uczuciach góra li i

. . /  ' v  ich stosunku do okupanta. Życzę

czytać na g rube j książce do nabo­
żeństwa swoje j babki, ja k  potem 
będąc robo tn ik iem  w  Łodzi, czytał 
po nocach pierwsze socjalistyczne 
broszury — pracow nicy brow aru  
słucha li z o tw a rty m i ustam i. Napię- każdym  ' domu 
tą ciszę p rze ryw a ł ty lk o  n iekiedy

tam i małego L u tka  Rudnickiego 
N ieruchom ą gromadę ożyw ia ły  t y l ­
ko czasem ręce kob ie t podnoszące

okupanta
Wam naprawdę to co powiedziałem  
na zebraniu — Nagrody Nobla. Z

T akie  oto lis ty  o trzym u ją  w ędru­
jący pisarze od prostych lu dz i p ra­
cy, z k tó ry m i się zetknęli, takie  
chw ile  przeżywają au torzy spieszący 
do swoich czy te ln ików  w  szkołach, 
kopaln iach, . fab rykach , gospodar­
stwach rolnych. K iedy  w ięc czyta­
cie w  prasie o spotkaniach lite ra c ­
kich coraz gęstszą siecią obe jm u ją ­
cych nasz k ra j pom yślcie przez 
chw ilę  o kole jarzach w  Olsztynie, 
robotn ikach w  E lb lągu, i  o M ichale 
K u lczyńsk im  z T a rtaku  Państwo­
wego w  Sadlinkach.

Włodzimiera Wnuk

się z chusteczką do oczu. I  ciągle 
jeszcze w idzę łzy robotn ic  e lb lą ­
skich współczujących chłopcu, k tó ­
ry  m usia ł z w łasną m atką  walczyć 

Kolega o praw o do książki, o praw o do o-moze i  na co zw rócić  uwagę. „Cze- łeczeństwa m ałborskiego. ____
iadm cy“  bow iem  fachu pisarskiego p ian is ta  rozpoczął w ieczór C hop i- św iaty. A le  te łz y  osuszyła radość, jf
po tra fią  n ie jedno zdziałać dla u - nem i Rachm aninowem , a ja  za- że ów b iedny chłop iec su le jow ski t
powszechnienia k u ltu ry  — niech za- kończyłem... M ieszkiem  I  i Eolesła- w yrós ł na człowieka, że przez w a l- i
.:wia czą ty m  terenowe kom ó rk i wem  C hrobrym . Trzeba było  wi~ kę i tru d  całego swego życia docze- f
„C z y te ln ika “  i  Z.L.P., korzystające dzieć, z ja k im  napięciem  ś ledzili lu -  k a ł chw ili, w  k tó re j Polska Ludowa f
z usług m łodej brac-i lite ra c k ie j i dzie scenę w  k tó re j go łub iew ow ski przyznała mu pierwszą państwową
posyłające ją  n ieraz na na jcza r- B o lko  siecze do k rw i rózgam i a po- nagrodę lite racką,
mejszą robotę. O płaci się jednak tern wspan ia łom yśln ie  do laski 7. licznych odczytów: ja k ie  w yg lo-
ona „cze ladn ikom “  i . t o  dobrze. N a - p rzyw raca zbuntowanych w o jó w  siłem  o książce „S tare i nowe“  na
uczą się w  n ie j sporo i  danym  im  Odowych. Trzeba by ło  słyszeć burzę północy naszych Ziem Zachodnich,
będzie przeżyć w  ty m  „ te rm in ie "  oklasków, jaka .w tó row a ła  epilogo- sczególnje u tk w ił m i w  pamięci ten.
chw ile , k tó re  p ragną łby może prze- w i te j sceny, „na chwałę B o lkow i, k tó ry  m iałem  w  św ie tlicy  T artaku
żyć niejeden w ie lk i autor. w ie lk ie m u  księdzu“ . Czyż mogłem Państwowego w  Sadlinkach pod

Niech m i w o lno będzie odwołać k ie d yko lw ie k  przypuszczać, że oto K w idzyn iem . Przyjechałem  do Sad- 
się do w łasnych wspom nień z róż - p rzy jdz ie  m i zdobywać z B o le s ła w e m 'lin e k  w  sobotę, odczyt wyznaczono
nyćh etapów lite ra c k ie j jazdy w  C hrob rym  M albork..?
„n ieznane“ . W nieznane, bo każdy W iele wspom nień nasuwają m i od 
w łaściw ie  w y jążd  z odczytem na czyły, ja k ie  m ia łem  o książce L u c ja -
p row inc ję  staw ia człow ieka przed na Rudn ickiego „S tare i  nowe",
niew iadorńą: i lu  lu dz i p rzy jdz ie  na Z jeździłem  z n im i sporo m iast i wsi
spotkanie, jacy to  będą słuchacze, na ziem i gdańskiej, w a rm ińsk ie j i
ja k  zareagują na odczyt? m azurskie j. Ża łu ję  dzisiaj, że nie ludzi poznać, z tak im  przejęciem

Pewnego Wiosennego dnia, dwa rob iłem  sobie notatek z tych węd- słuchali, z tak im  żarem w  oczach

na godz. 13—tą, zaraz po skończeniu 
pracy. P ow tó rzy ły  się perypetie e l­
bląskie. większość słuchaczy szła do 
św ie tlicy  z W yraźnym oporem, spog 
Jadając z tęsknotą ku  bram ie. Po 
up ływ e kwadransa trudn o  było  tych

tata temu, w y p ra w ił mię- „C zy te l-  rowek, każde bow iem  spotkanie z 
n ik “  gdyński do Bytowa. Do tego czyte ln ikam i przynosi jak ieś nowe 
małego, o k ru tn ie  zniszczonego m ia - przeżycie i  obserwację, k tó re  z b ie- 
steczka położonego na zachód od giem czasu zacierają się w  pamięci. 
Kościerzyny (już na terenie .w o j. A le  są i  takie, k tó re  się pamięta 
szczecińskiego) mie t r a f i ł  jeszcze ża- dobrze nawet bez no ta tn ika . Takie 
den lite ra t, pojechałem tedy na w łaśnie spotkanie m ia łem  w dniu 
ntarwszy ogień, pełen niepokoju, 3 m aja 1949 w  Domu K ole jarza w 
złych przeczuć... A le  oto ju ż  na O lsztynie, gdzie z okazja otwarcia

w p a tryw a li się w  książkę otw artą  
na m ych rękach K ie d y  skończyłem, 
w sta ł jeden z rob o tn ików  i  w  p ro­
stych, gorących słowach podzięko­
w a ł za odczyt, za to, że i o nich 
w  Sadlinkach lite ra c i nie zapomnie­
li, zapewniając mię, że książka R ud­
nickiego tra f i teraz nie ty lk o  do 
jego rąk  ale i do rą k  w iek t jego

Bohdan Kazimierz Bogdanowicz

N o ta tk i poznańskie
z X X II I  M .T.P.

W itali nas tłumnie ludzie prości 
Uwikłani w dwudziestu flagach...
.../ snów chyba zacznę o miłości-,
A miałem pisać o Targach.

Jednak!...
Jednak posłuchajcie 
Chóru m-usźli Wilsona,
Posłuchajcie zapomedzi megafonu,
Że „Zygmunt Jasię prosi
0 czwartej koło pawilonu..."
To wystarczy. Zostawmy ich samych.
— W parku wszystkie, bzy kwitną —
Poivôd, jasny.

W pawilonie stoją szeregiem,
Przyjmując tłumną defiladę,
Obrabiarki, frezarki, szlifierki,
Nie oliwą pachną lecz sadem,
Bo Zygmunt przyszedł z kwiatami
1 czeka.

Tu już n ikt nie zatrzyrąuje koni 
Jak Adam nad Świtezią.
Tysiąc pociągów czas przegoni,
Żurawie przęsłem, niebo mierzą 
By przeładować nd firmament 
Tysiąc traktorów od Ursusa,
By tętnem pracy grała co ramek 
Zaorywana, gwiezdna głusza.

Zakochani w pracy przyjaciele.
Gdy wrócicie do domu, do swoich,
Gdy pójdziecie na spacer o zmroku 
Opowiedzcie — to przecież niewiele —
Że my mamy receptę na pokój.

1950

*
I
è
*
*
t
*
t
ł
*
\
i
i
t
ł
t

ł

t
t
ł
t
l
t
t
\
t
t
ł
t

t
t
I
i
*
*
*
t

Redagują: Bolesław Piasecki, Dominik Horodyńskj.
Adres Redakcji I Administracji: Mokotowska 43: I p. Konto PKO. — Nr t-727.

tekretara redakcji przyjmuje : codziennie, prócz poniedzia łków i p iątków , godz 12 — 13. 
druk. Skolimowska Ł

W y d a w c a : Krdeeimn Redakcyjne

Prenum erata miesięczna <50 złotych. K w a rta ln a  1 BO do treb

B-1W4736


